
Do czynu produkcyjnego na cześć 36 rocznicy Rewolucji Październikowej 
wzywają załogi zakładów „Unia“, ZPB im. Marchlewskiego,

ZBM-7 w Warszawie i huty im. Nowotki

w
Budowa elektrociepłowni na Żeraniu

Dla uczczenia 36 rocznicy Rewolucji Październikowej załogi [koszty własne kuchni j stołów-
przodujących zakładów w kraju rzuciły hasło do podejmowa
nia zobowiązań produkcyjnych. Jako pierwsze podjęły zobowią
zania: Fabryka Maszyn Rolniczych „U nia“  w Grudziądzu, ZPB 
Im. Marchlewskiego w Łodzi, Zjednoczenie Budownictwa Miej
skiego Warszawa 7, huta im. Nowotki w Ostrowcu, kopalnia 
Wesoła II, Śląskie Zakłady Obuwia w Otmęcie, Zakłady Nawo
zów Fosforowych w Poznaniu. Zobowiązania te są podsumowa
niem podejmowanych już od dłuższego czasu indywidualnych 
i zespołowych zobowiązań na cześć drogiej każdemu Polakowi 
rocznicy. W podejmowanych rezolucjach robotnicy dają wyraz 
serdecznej, głębokiej przyjaźni dla narodów Związku Radziec
kiego, wyrażają wolę utrwalenia pokoju, dania dodatkowymi 
osiągnięciami produkcyjnymi zdecydowanej odprawy podżega
czom wojennym.

We wszystkich zobowiązaniach mocno jest podkreślone, że 
służą one umocnieniu sił naszej ojczyzny, podniesieniu stopy 
życiowej mas piacujących, zwiększeniu produkcji przemysłowej 
dla potrzeb rolnictwa. Zobowiązania przodujących zakładów kła
dą duży nacisk na przedterminowe wykonanie planu, podnie
sienie jakości produkcji, obniżenie kosztów własnych, na roz
szerzenie nowych przodujących metod pracy, na poprawę wa
runków bezpieczeństwa i higieny pracy itp.

Publikujemy dziś zobowiązania czterech pierwszych zakła
dów: „U n ii“  w Grudziądzu, ZPB im. Marchlewskiego, Zjedno
czenia Budownictwa Miejskiego nr 7 i huty im. Nowotki.

Więcej maszyn rolniczych 
wyższej jakości

Załoga FABRYKI MASZYN 
I NARZĘDZI ROLNICZYCH 
„U N IA “  w Grudziądzu na ze
braniu w dniu 9 bm. podjęła 
uchwalę, w której czytamy 
m in.:

„Podstawą naszej siły gospo
darczej jest rozwijający się 
przemysł i rolnictwo. Walcząc 
o rozwój naszego przemysłu 
socjalistycznego, umacniamy 
sojusz robotniczo - chłopski, 
stwarzamy bazę techniczną do 
podniesienia wydajności rolni
ctwa, by pełniej zaopatrzyć 
ludzi miast i wsi w produkty 
żywnościowe, a przemysł w 
potrzebne surowce. Podstawą 
tego jest. zaopatrzenie wsi pol
skiej w nowoczesny sprzęt rol
niczy, który produkuje m. in. 
sałoga naszego zakładu.

Doceniając znaczenie nasze
go udziału w rozwoju gospo
darki rolnej, wzmagamy naszą 
produkcję poprzez podjęcie czy
nu dla uczczenia 36 rocznicy 
Rewolucji Październikowej. _

Zobowiązujemy się: wykonać 
roczny plan produkcji towaro
wej i globalnej do 21 grudnia 
br., natomiast w pełnym asor
tymencie — do dnia 31 grud
nia 1953 r. Tak więc wykona
my ponad plan roczny: 400 płu
gów ciągnikowych przyczep
nych i 210 zawieszanych, 500 
pólbron ciągnikowych, 700 piel- 
ników 1-rzędowych, 50 pierni
ków 3-rzędowych, 10 ton pło
zów do pługów ciągnikowych,

90 ton części do maszyn i na
rzędzi rolniczych i 140 różnych 
półfabrykatów“ .

W celu pełnej realizacji tych 
poważnych zobowiązań, załoga 
postanowiła podnieść poziom 
techniczno - organizacyjny za
kładu przLZ przeprowadzenie 
ćio 7 listopada br. m. in. ma
lej mechanizacji odlewni, uru
chomienie montażu potokowego 
pługów ciągnikowych, przyczep
nych i zawieszanych, kultywa- 
torów ciągnikowych, korpusów 
do pługów ciągnikowych oraz 
przedpiużków, zorganizowanie 
6 brygad robotniczo - inżynie
ryjnych, rozszerzenie stosowa
nia noża Koiesowa oraz wpro
wadzenie metody ^andarowej 
na dalsze 27 stanowisk robo
czych.

W walce o wysoką jakość 
produkcji załoga zobowiązała 
się m. in. do zwiększenia licz
by robotników pracujących w 
myśl hasła Wiktora Saja z 285 
do 320 oraz do podpisywania 
od 1 listopada br. listów 
gwarancyjnych.

W celii podniesienia warun
ków bytowo - kulturalnych za
łogi, dyrekcja, kierownictwo 
OZR i rada zakładowa posta
nowiły lepiej zagospodarować 
majątek OZR przez zakupie
nie do 25 października br. 15 
krów, 5 koni i 6 macior; zorga
nizować na terenie zakładu bar 
mleczny oraz obniżyć, począw
szy od IV kwartału 1953 r.,

ki o 20 proc. i wygospodaro
wane oszczędności przeznaczyć 
na polepszenie jakości posił
ków.

W zakończeniu uchwały za

łoga „U n ii“  wzywa załogi 
wszystkich zakładów przemysłu 
maszynowego w kraju do po
dejmowania czynu na cześć 36 
rocznicy Rewolucji Paździer
nikowej.

Dla lepszego zaopatrzenia 
ludności w tkaniny

W dniu 9 bm. załoga ZPB 
IM. MARCHLEWSKIEGO w
Łodzi uchwaliła na zgro
madzeniu zakładowym rezo
lucję, która głosi m. in.: 

Aby przyczynić się do wzrostu 
dobrobytu ludzi pracy całego 
kraju, dostarczyć na rynek

361.200 m tkanin, plan roczny 
zrealizować do 2 grudnia br. 
Wykonanie zobowiązań powzię
tych przez załogę tkalni umoż
liw i wyprodukowanie do 30 li
stopada drugiego miliona me
trów tkanin ponad plan w roku 
bieżącym oraz podniesienie ja-

więcej tkanin, załoga ZPB im. kości produkcji o 1 procent
Marchlewskiego pogłębiła swe 
dotychczasowe d tu gookresowe 
zobowiązania i postanowiła:

Przędzalnia cienkoprzędna ~- 
wykonać w bm. ponad plan 
1.583 kg przędzy, plan roczny 
zrealizować do 9 grudnia br. 
oraz utrzymać wysoką jakość 
produkcji.

Przędzalnia średnioprzędna 
— wykonać w bm. ponad plan 
41.000 kg przędzy, a plan rocz
ny zrealizować do 15 grudnia 
br.

Przędzalnia odpadkowa — 
dać w bm. ponad plan 12.768 
kg przędzy, plan roczny wyko
nać do 13 grudnia br. i pod
nieść jakość produkcji o 1 proc. 
w stosunku do uzyskanej w I I I  
kwartale.

Oddział przewijalni 5 skrę- 
calni — postanowił wykonać 
w bm. ponad plan 45.595 kg 
przędzy.

Tkalnia zobowiązała się wy
produkować w bm. ponad plan

w stosunku do osiągniętej w 
ostatnim miesiącu.

Wykończainia zobowiązała 
się dać w bm. ponad plan 
242.600 tri tkanin, a plan rocz
ny wykonać do 12 grudnia br.

W trosce o poprawę warun
ków kulturalnych i socjalnych 
w Zakładach — postanowiono 
cddać do użytku do 1 listopada 
br. przebudowany Dom Kultu
ry, świetlicę przy boisku spor
towym oraz łaźnię przy od
dziale tkalni, do 15 listopada 
br. oddać do użytku wewnątrz
zakładowy ośrodek zdrowia, 
zaś do końca br. — salę tea
tralną. Oddział Zaopatrzenia 
Robotniczego zobowiązał się 
uruchomić do 1 listopada br. 
dwa nowe bufety.

„Wzywamy wszystkie zakła
dy przemysłu włókienniczego 
— czytamy w zakończeniu u- 
chwaiy — do pójścia w nasze 
ślady“ .

1142 izby mieszkalne 
przed terminem

Robotnicy włoscy kontynuują 
walkę strajkową

Zapowiedź powszechnego strajku 
robotników przemysłowych

Robotnicy wszechny strajkRZYM (PAP), 
włoscy kontynuują walkę o po
prawę warunków bytu i prze- 
ciwko unieruchamianiu zakła
dów pracy. 8 bm. w Rzymie nie 
ukazała się co najmniej połowa 
pism porannych i wieczornych. 
Pozostałe dzienniki ukazały się 
w zmniejszonym formacie. 
Strajkują również pracownicy 
drukarń w miastach prowincjo- 
nainych. W Neapolu dzienniki 
nie ukazują się już od trzech 
dni.

Z Inicjatywy Włoskiej Pow
szechnej Konfederacji Pracy i 
Włoskiej Unii Robotniczej od
był się 8 bm. w Terni kilku
godzinny strajk powszechny. 
Strajkujący protestowali pize- 
ciwko decyzji kierownictwa 
tamtejszej stalowni zwolnienia 
z pracy 2 tysięcy robotników. 
Strajk został poparty przez 
wszystkich robotników, urzęd
ników i ludność Terni. Na cen
tralnym placu miasta odbył się 
wielki wiec protestacyjny, w 
którym wzięło udział przeszło 
10 tysięcy osób.

Komitet Wykonawczy Wło
skiej Powszechnej Konfederacji 
Pracy postanowił przeprowa
dzić w przyszłym tygodniu po-

PJenum KC  KP Belgii
(f) PARY2 (PAP). — Jak 

podaje dziennik belgijski „Dra- 
peau Rouge“ , w dniach 3 — 4 
bm. odbyło się PJenum Komite
tu Centralnego Belgijskiej Par
t ii Komunistycznej. Plenum o- 
mówiło referat sekretarzy ge
neralnego Belgijskiej Partii Ko
munistycznej Edgara Lalmanda
0 kwestii narodowej w Belgii
1 o zadaniach walki o niezawi- 
słość kraju oraz referat profe
sora Paula Libois o pracy ko
munistów w dziedzinie kultu-

robotników 
przemysłowych dla poparcia żą
dań poprawy warunków bytu.

WARSZAWA.(obsł. w!.). Gro. 
chów. Jedno z pięknych nowo
czesnych osiedli, powstających 
obok osiedla Praga II na pra
wym brzegu Wisły, nowa dziel
nica socjalistycznej Warszawy. 
Załoga ZJEDNOCZENIA BU
DOWNICTWA MIEJSKIEGO 
Nr 7, która przed paro
ma dniami zameldowała o 
przekazaniu we wrześniu 613 
izb mieszkalnych, wita 36 
rocznicę Wielkiej Socjalistycz
nej Rewolucji Październikowej 
nowymi zobowiązaniami pro
dukcyjnymi.

Sala świetlicy, w której w 
dniu 9 bm. odbyło się zebranie 
budowniczych nowego Grocho
wa i Pragi, wypełniona jest po 
brzegi.

— Do 17 października, a więc 
na 2 dni przed terminem zabe
tonujemy strop na naszym blo
ku — mówi w imieniu swojej 
brygady tow. Mieczysław Muć- 
ka.

— Wiem, te mieszkania w 
domu, który budujemy, otrzy
mają ludzie pracy, tak jak ja

otrzymałem niedawno mieszka
nie na Starym Mieście — koń
czy swoje przemówienie.

ZMP-owiec Stanisław Za
krzewski melduje w imieniu za
łogi budującej blok nr 257 na 
osiedlu Grochów II o zobowią
zaniu przekazania budynku w 
dniu 29 grudnia, zamiast 10 
stycznia przyszłego roku.

Na mównicę wchodzą przed
stawiciele coraz to innych bu
dów. ich meldunki o podjęciu 
czynu produkcyjnego na cześć 
36 rocznicy Wielkiej Socjali
stycznej Rewolucji Październi
kowej przerywane są okrzyka
mi na cześć Kraju Rad.

W podejmowaniu zobowiązań 
w Zjednoczeniu Budownictwa 
Miejskiego Nr 7 wzięło udział 
ponad 2500 pracowników. (j.s.)

*
Załoga Zjednoczenia Bu

downictwa Miejskiego Warsza- 
wa-7 Praga podjęta uchwalę, 
w której postanawia m. in.:

W IV  kwartale br. podnieść 
wydajność pracy w porówna

niu i  ł I I  kwartałem br. o 17 
procent, m. in. przez pełne wy
korzystanie szablonów, war- 
stwopionów, lepsze wykorzysta
nie sprzętu budowlanego itp.

W celu podniesienia jakości 
wykonania robót: 86 brygad o 
różnych specjalnościach zobo
wiązało się stosować metodę 
Skitiewa.

W zakresie oszczędności ! 
obniżenia kosztów własnych 
budowy: 16 brygad murarskich
postanowiło stosować metodę 
radzieckich brygadzistów Szy- 
szymirowa i Zawialowa. Bry
gady te mają zaoszczędzić od 
8 do 15 szt. cegieł na każdym 
metrze sześć, muru przez zu
żywanie wszystkich połówek i 
ćwiartek. Postanowiono przez 
ścisłe przestrzeganie receptur i 
instrukcji zlikwidować marno
trawstwo cementu oraz wyko
rzystywać drewno odpadowe 
do robót pomocniczych.

W celu podniesienia kwalifi
kacji zawodowych murarzy i 
tynkarzy: m. in. 21 majstrów 
postanowiło w bieżącym kwar
tale przeszkolić łącznie 32 mu
rarzy i tynkarzy.

W zakresie podniesienia po
ziomu BHP sekcja BHP w paź
dzierniku i listopadzie br. prze
szkoli wszystkich kierowników 
budów, majstrów i brygadzi
stów w celu podniesienia bez
pieczeństwa pracy na budo
wach, szczególnie w 'okresie 
zimy. Wydział zaopatrzenia,

wspólnie z sekcją BHP, do 14 
bm. ma dostarczyć pracowni
kom ubrania zimowe i odzież o- 
chronną.

W zakresie poprawy warun
ków bytowo-mieszkaniowycli 
załogi: Dyrekcja Zjednoczenia 
wspólnie z kierownictwem OZR 
zobowiązała się uruchomić do 
30 listopada br. punkty usługo
we: krawiecki i szewski oraz do 
15 grudnia br. uruchomić sto
łówkę w hotelu robotniczym 
przy ul. Białostockiej. Ponadto 
postanowiono wybudować do 
końca br. świetlicę na osiedlu 
Grochów II, urządzić gabinet 
dentystyczny przy Zarządzie 
Budowlanym Grochów III, uru
chomić bufet w hotelu przy ul. 
Białostockiej, podnieść wartość 
kaloryczną wydawanych posił
ków, usunąć wszelkie usterki w 
hotelach robotniczych.

Ogółem załoga ZBMW-7 po
stanowiła oddać do końca br. 
przed terminem 1142 izby mie
szkalne, wybudować o 3—31 
dni przed terminem w stanie 
surowym 11 bloków oraz za
oszczędzić ponad 61 tys. robo- 
czogodzin, Ponadto załoga ma 
zaoszczędzić 52.200 sztuk ce
gieł, 3400 kg cementu, 17 m 
sześć, drzewa, 1600 kg stali 
zbrojeniowej i pewną ilość wap
na.

„Wzywamy wszystkie bratnie 
zjednoczenia budowlane — czy
tamy w zakończeniu uchwały 
— do podejmowania podobnych 
zobowiązań“ .

7Û32 tony stali ponad plan roczny
Załoga HUTY IM. M. NO

WOTKI w Ostrowcu w uchwa
le, podjętej 9 bm. na maso
wym zebraniu, stwierdza m. in.:

„Zbliża się 36 rocznica Wiel
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. W oparciu o 
braterską pomoc Związku Ra
dzieckiego, naród polski reali
zuje zwycięsko plan 6-Ietni, 
przeobrażając Polskę w kraj 
nowoczesnej techniki, kultury i 
dobrobytu mas pracujących.

My postanawiamy uczcić tę 
historyczną rocznicę pogłębie
niem zobowiązań długookreso
wych. Termin wykonania planu 
rocznego skrócimy o dalszych 
6 dni — do 16 grudnia br. 
Wykonanie tego postanowienia 
całej załogi zagwarantowane 
jest zobowiązaniami robotni
ków i pracowników technicz
nych poszczególnych oddziałów 
huty.

M. in. stalownicy mają dać 
7.032 tony stali ponad plan
roczny. W tym celu mają oni 
podnieść wydajność z m kw. 
powierzchni trzonu pieca o 130 
kg na dobę w stosunku do 
wskaźników zaplanowanych o- 
raz zmniejszyć ilość braków na 
hali odlewniczej o 10 procent 
i lepiej wykorzystać surowiec.

Wieikopiecownicy postanowi

li — przez 7.większenie wydaj
ności — wykonać plan roczny 
na 8 dni przed terminem. Wal
cownie mają wyprodukować 
do końca br. 6.085 ton wyro
bów walcowanych ponad plan. 
Odlewnicy zobowiązali się wy
konać ponad plan roczny 1.243 
tony odlewów oraz podnieść ja
kość produkcji i obniżyć ilość 
braków.

W celu poprawy warunków 
bezpieczeństwa i higieny pracy,
postanowiono m. in. urządzić 
do końca br. nową szatnię i 
jadalnię w jednym z działów 
huty i założyć nowe urządze
nia zapewniające higieniczne 
warunki pracy.

Administracja huty zobo
wiązała się wybudować do koń
ca br. w stanie surowym dwa 
4-rodzinne domki mieszkalne 
oraz wykonać roboty murar
skie przy dwóch dalszych do
mach, oddać do użytku rozbu
dowany dom kultury z zimo
wym basenem pływackim do 28 
grudnia br., a do końca br. u- 
ruchomić zakładową, sjolówkę 
OZR-u i urządzić boisko spor
towe.

Załoga huty im. Marcelego
Nowotki wezwała do podjęcia 
podobnych zobowiązań wszyst
kie zakłady przemysłu hutni
czego.

Budowa w ie lk ie j, nowoczesnej elektrociepłowni na Żeraniu jest 
jednym z przykładów pomocy, jak ie j udziela nam. Związek Ra. 
dziecki. Dzięki radzieckim dostawom i  stosowaniu radzieckich 
metod pracy szybko powstaje elektrownia, która dostarczać 
będzie nie ty lko  energii elektrycznej, ale i  gorącej wody na ogrze* 
wanie całych dzielnic Warszawy — oraz pary na potrzeby tech
nologiczne warszawskiego przemysłu. Na zdjęciu: brygadzista 
Leon Gołębiowski, Bogdan Hauba i Antoni Woźniak podczas 

montażu konstrukcji kotła parowego
T o to  C A F  _  M o t *

Uroczysta Akademia z okazji 
10-lecia ludowego Wojska Polskiego

10 października br. o godz. 
18 odbyła się w sali Opery 
Warszawskiej zorganizowana 
przez Ogólnopolski Kotmitet 
Frontu Narodowego uroczysta 
akademia z okazji 10 rocznicy

ludowego Wojska Polskiego. 
Referat wygłoszony na akade
mii przez wiceministra O bro 
ny Narodowej gen. bryg. Kazi« 
mierzą Witaszewskiego podaje* 
my na str. 3.

Otwarcie wystawy 
Dzieje oręża polskiego“

(f) W związku ze zbliżającą 
się 10-tą rocznicą powstania 
Ludowego Wojska Polskiego, 
w dn. 9 bm. odbyło się w sa
lach Muzeum Wojska Polskie
go w Warszawie uroczyste o- 
twarcie wystawy pL „Dzieje o- 
ręża polskiego“ .

Na uroczystość przybyli 
członkowie Rady Państwa z 
przewodniczącym Rady Państ
wa Aleksandrem Zawadzkim na 
czele, członkowie Biura Polity
cznego KC PZPR, członkowie 
Rządu, generalicja i wyżsi o fi
cerowie WP z Marszalkiem 
Polski Konstantym Rokossow
skim na czele. YV uroczystym 
otwarciu udział wzięli również 
przedstawiciele władz naczel
nych stronnictw politycznych, 
przedstawiciele organizacji ma

sowych i społecznych, wybitni 
naukowcy, literaci i artyści.

Obecni byli attache wojskowi 
akredytowani w Warszawie.

Wystawa „Dzieje oręża pol
skiego" mieszcząca się w 22 sa* 
lach Muzeum Wojska Pol* 
skiego zawiera niezwykle bo
gaty zbiór cennych ekspona
tów muzealnych jak obrazy, 
dokumenty, mapy plastyczne, 
sprzęt bojowy i Inne, które 
ilustrują postępowe tradycje 
walk oręża polskiego o wy
zwolenie narodowe i społeczne 
naszego kraju, tradycje przy
jaźni rewolucjonistów polskich 
z rosyjskimi oraz braterstwa 
broni żołnierza polskiego i ra
dzieckiego — tradycje, z któ
rych wyrosło i do których na
wiązuje Ludowe Wojsko Pol
skie. (PAP)

Uroczysty koncert zainaugurował Miesiąc 
pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckie! w Warszawie

9 bm. z okazji rozpoczynają
cego się Miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko • radzieckiej 
w teatrze Narodowym w War
szawie odbył się zorganizo
wany przez Okręg Stołeczny 
TPPR uroczysty koncert.

Na cześć Wielkiego
Głębokie są w narodzie polskim uczucia ser

decznej przyjaźni i braterstwa z narodami 
Związku Radzieckiego. Klasa robotnicza Polski, 
cały nasz naród dobrze wie, że zwycięskiej Re
wolucji Październikowej zawdzięcza swą wol
ność, że pomoc radziecka jest tym nieocenionym 
skarbem, który pozwala nam nieustannie umac
niać siły naszej Ojczyzny, budować w Polsce 
podstawy socjalizmu.

Wyraz tym serdecznym uczuciom łączącym 
naród polski z wielkim Krajem Rad daje klasa 
robotnicza, inicjując zobowiązania produkcyjne 
dla uczczenia drogiej sercu każdego Polaka 
rocznicy — 36 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Hasto do podejmowania zobowiązań produk
cyjnych rzucone zostało przez siedem wielkich 
zakładów przemysłowych na początku IV kwar
tału br/, w- okresie, który decyduje o pełnej re
alizacji zadań 1953 roku. Zmobilizuje ono przo
dujące w kraju zakłady do przedterminowego 
wykonania planu i przekazania gospodarce na
rodowej wielu tysięcy ton dodatkowej produkcji. 
Zakładom, które pozostają obecnie w tyle, po- 

w wyszukaniu istniejących rezerw promoże
dtikcvjnvch, zmobilizuje ie do nadrobienia za
ległości." Zadania, dotyczące terminowego wyko
nania planu, w pełnym asortymencie, przekaza
nia krajowi produkcji ponadplanowej zostały 
szeroko potraktowane w zobowiązaniach zakła
dów — inicjatorów czynu dla uczczenia 36 rocz
nicy Rewolucji Październikowej. Tak np. zało
ga U nii“  w Grudziądzu wykona plan roczny 
przed terminem, do końca br. wykona w pełni 
plan we wszystkich asortymentach; załoga huty 
im. Nowotki da krajowi ponad plan roczny 
m. in. 7032 tony stali.

Zakłady — inicjatorzy czynu wskazały pod
stawowe kierunki, w jakich podejmowane będą 
zobowiązania produkcyjne w całym kraju. Po
ważne miejsce w tych zobowiązaniacn zajmuje 
ponadplanowa produkcja na potrzeby rolnictwa.

Jest to wyraz dążenia do dalszego umocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, do lepszego za
opatrzenia wsi w maszyny rolnicze, nawozy 
sztuczne i inne artyKuly przemysłowe, aby na 
tej bazie szybciej podnosić produkcję rolniczą, 
niezbędną dla poprawy zaopatrzenia ludzi pra
cy w całym kraju. Fabryka Maszyn Rolniczych 
„Unia“  da ponad plan do końca roku m. in. 400 
pługów ciągnikowych, 500 pólbron ciągniko
wych itp., Poznańskie Zakłady Nawozów Fosfo
rowych w Luboniu uruchomią do 15 październi
ka br. produkcję superfosfafu granulowanego, 
znacznie bardziej wydajnego niż superfosfat py- 
listy.

Lepszemu zaopatrzeniu ludności kraju, popra
wie warunków mieszkaniowych służą również 
zobowiązania zakładów, produkujących na po
trzeby konsumcyjne miast i wsi oraz załóg bu
downictwa miejskiego. Zaioga ZPB im. Mar
chlewskiego — przodującego zakładu włókien
niczego — da robotnikom, chłopom, inteligencji 
pracującej setki tysięcy dodatkowych metrów 
tkanin, Zakłady Obuwia w Otmęcie tysiące par 
obuwia ponad plan, Zjednoczenie Budownictwa 
AYiejskiego Nr 7 przekaże mieszkańcom War
szawy przed terminem 1142 izby. mieszkalne. 
Szerokie pole otwiera się tu również przed za
kładami przemysłu ciężkiego, które — jak to 
wykazała praktyka —- mogą się przyczynić do 
poprawy zaopatrzenia rynku m. in., poprzez 
uruchamianie produkcji artykułów powszechne
go użytku z odpadów produkcyjnych.

Wiele uwagi poświęcono w zobowiązaniach 
zagadnieniu jakości produkcji, zagadnieniu, któ
re ma ogromną wagę dla gospodarki narodo
wej, dla poprawy zaopatrzenia ludności. Do 
współzawodnictwa o podniesienie niezadowala
jącej jeszcze jakości maszyn rolniczych wezwa
ła załoga „U n ii“ , o lepszą jakość wyrobów prze
mysłu lekkiego walczyć będzie załoga ZPB im. 
Marchlewskiego i Zakładów Obuwia w Otmęcie, 
o zmniejszenie zawartości kamienia w węglu — 
załoga kopalni Wesoła II.

Niemniej istotną sprawą jest współzawodni
ctwo o obniżenie kosztów własnych, o oszczęd
ność surowców i materiałów, któremu również 
wiele uwagi poświęciły załogi zakiadów — ini
cjatorów czynu. Rozwijając współzawodnictwo 
według metody Lid ii Korabielnikowej, załoga 
zakładów w Otmęcie zaoszczędzi m. in. 1226 kg 
skóry twardej i 993 m kw. skóry miękkiej 
i z surowców tych wyprodukuje 6780 par obu
wia ponad plan, załoga ZBM-7 ni. in. zaoszczę
dzi ponad 52 tys. sztuk cegief, 3400 kg cemen
tu, 17 m sześć, drzewa, 1600 kg stali zbroje
niowej.

Załogi siedmiu zakładów, które rzuciły hasło 
zobowiązań dla uczczenia 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej dobrze rozumieją, że po to, aby 
przed terminem wykonać plan roczny, podnieść 
jakość produkcji, obniżyć koszty własne — nie
zbędne jest stałe rozwijanie postępu techniczne
go, coraz szersze stosowanie nowych, przodują
cych metod pracy i podnoszenie tą drogą wy
dajności pracy. Dlatego też rn. in. załoga „U n ii“ 
w Grudziądzu postanowiła do 7 listopada br. 
uruchomić m. in. montaż potokowy pługów ciąg
nikowych i niektórych innych maszyn, rozsze
rzyć stosowanie noża Koiesowa itp., załoga hu
ty im. Nowotki rozwija współzawodnictwo o pod
niesienie wydajności z metra kw. powierzchni 
trzonu pieca martenowskiego o 130 kg na dobę.

Duże znaczenie mają podejmowane obecnie 
zobowiązania kierownictw zakładów, OZR-ów, 
rad zakładowych w dziedzinie poprawy warun
ków bezpieczeństwa i higieny pracy, polepszania 
warunków bytowych i socjalnych załogi. Jest 
to dowód, że działacze gospodarczy i związkowi 
coraz lepiej rozumieją wytyczne Partii i Rządu 
w tej dziedzinie i coraz lepiej zaczynają wy
tyczne te realizować. Tak np. kierownictwo ZPB 
im. Marchlewskiego zobowiązało się m. in. do 
15 listopada br. oddać do użytku wewnątrzza
kładowy ośrodek zdrowia, a do końca br. — 
salę teatralną w Domu Kultury. Kierownictwo 
i rada zakładowa fabryki „U n ia1 postanowiły

lepiej zagospodarować majątek OZR przez za
kupienie do 25 października br. 15 krów, 5  koni 
i 6 macior, obniżyć koszty własne kuchni i sto
łówki o 20 proc. i wygospodarowane oszczęd
ności przeznaczyć na polepszenie jakości posił
ków.

Zobowiązania na cześć 36 rocznicy Rewolucji 
Październikowej są dalszym krokiem w kie
runku umasowienia socjalistycznego współza
wodnictwa pracy, rozwijania go w dzie
dzinie takiej jak współzawodnictwo o lep
sze wykorzystanie urządzeń, o wyższą jakość 
produkcji, o oszczędność materiałów i surow
ców. Jest więc rzeczą niezbędną aby współza
wodnictwu temu zapewnić właściwe kierownic
two polityczne i organizacyjne. Obok rozwijania 
pracy politycznej, wyjaśniającej treść podejmo
wanych zobowiązań, wiążącej je ściśle z sytua
cją wewnątrz kraju i na arenie międzynarodo
wej, z umacnianiem serdecznych więzów przy
jaźni z narodami Związku Radzieckiego — ko
nieczna jest systematyczna kontrola przez rady 
zakładowe i administrację realizacji zobowiązań, 
pomoc 4 opieka dla robotników, którzy zobo
wiązania podjęli. Niezmiernie ważne jest aby 
w zobowiązaniach, w organizowaniu najodpo
wiedniejszych warunków dla ich realizacji 
wzięli jak najszerszy udział inżynierowie i tech
nicy, majstrowie i brygadziści.

Pomyślne wykonanie zobowiązań, jakie na 
cześć 36 rocznicy Rewolucji Październikowej za , 
przykładem 7 zakładów — inicjatorów czynu —  j 
podejmą robotnicy, chłopi, inteligencja pracu
jąca w całym kraju będzie dużym wkładem 
w wykonanie ważnych zadań gospodarczych 
1953 roku.

Pomyślne wykonanie zobowiązań stanie się 
istotnym i poważnym wkładem naszej klasy 
robotniczej w walkę o pokój na całym świecie — 
walkę, którą przeciw podżegaczom imperiali
stycznym toczy cały obóz demokracji i postępu 
z wielkim Krajem Rad na czele.

Serdecznymi oklaskami po
w itali zebrani przybyłą na 
koncert delegację Wszechzwiąz* 
kowego Towarzystwa Łącznoś
ci Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS) z zastępcą ministra 
Kultury ZSRR — W. Stoleto- 
wem na czele.

Uroczystość zagaił przewo
dniczący Zarządu Okręgu 
Stołecznego TPPR, Budowni
czy Polski Ludowej — Micdal
Krajewski.

Następnie przemówienie wy
głosił wiceprzewodniczący Za
rządu Głównego TPPR — Ste
fan Matuszewski.

Witany gorącymi oklaskami 
zabrał z kolei glos przewodni
czący delegacji Wszechzwiąz- 
kowego Towarzystwa Łączno
ści Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS), zastępca ministra 
Kultury ZSRR — W Stoletow. 
W imieniu radzieckich działa
czy kultury i nauki przekazał 
on serdeczne pozdrowienia pol
skim przyjaciołom i złożył ży
czenia dalszych osiągnięć w 
szlachetnej pracy nad urna- 
cnianiem przyjaźni polsko ra
dzieckiej

YV drugiej części uroczystoś
ci chór, orkiestra, balet ora* 
czołowi soliści Opery War
szawskiej wystąpili z bogatym 
programem artystycznym, na 
który złożyły się utwory Czaj
kowskiego, Moniuszki i Chren- 
nikowa (PAP)
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Kolonizatorzy brytyjscy 
znoszą konstytucję Gujany 

by zdławić ruch demokratyczny
(f) NOWY JORK (PAP). 

Prasa donosi z Georgetown 
(stolica Gujany Brytyjskiej), że 
natychmiast po zarzuceniu kot
wicy przez krążownik „Superb“ 
oddziały wojskowe i oddzialv 
strzelców piechoty morskiej o- 
puściły pokład okrętu i obsa
dziły gmachy rządowe i rezy
dencję gubernatora. Wojska 
brytyjskie zajęły także punkty 
strategiczne w mieście, centra
lę telefoniczną i gmach rozgło
śni radiowej,

W nocy z czwartku na pią
tek do Gujany Brytyjskiej przy
były dalsze oddziały wojskowe 
z Jamajki i z Hondurasu Bry
tyjskiego.

Gubernator usuwa rząd 
i  parlament Gujany

W piątek rano gubernator 
Alfred Savage ogłosił przez 
radio komunikat, w którym 
stwierdza, że usuwa rząd dr 
Cheddi Jagana i rozwiązuje 
Zgromadzenie Ustawodawcze, 
w którym większość mandatów 
miała Ludowa Partia Postępo
wa. Gubernator oznajmia, że 
sam będzie rządził Gujaną Bry
tyjską. Agencja Reutera poda
je, że rząd brytyjski postanowił 
znieść konstytucję i wszelkie 
swobody demokratyczne w Gu
janie.

LONDYN (PAP). -  Oma
wiając sytuację w Gujanie Bry
tyjskiej, dziennik „Daily Wor
ker“  podkreśla, że w catej An
g lii wzrasta zaniepokojenie w 
związku z akcją militarną, 
przedsięwziętą przez rząd Chur
chilla w celu usunięcia legal
nego rządu Gujany i zdławie
nia tam ruchu demokratyczne
go-

— Rząd użył brutalnej prze
mocy przeciwko bezbronnemu 
narodowi i legalnie wybrane
mu demokratycznemu rządowi 
Gujany — pisze „Daily Wor- 
ker“ . Jest to nowy akt gwałtu 
w długiej i haniebnej historii 
imperializmu brytyjskiego. 
Rząd Churchilla jest rządem, 
który gotów jest przelać krew 
bezbronnego narodu, aby przy
wrócić tyrańską dyktaturę wła
ścicieli plantacji cukrowych w 
Gujanie. Akcja rządu "brytyj
skiego zostaia stanowczo potę
piona przez wszystkich demo
kratów, którzy wiedzą czym są 
rządy imperialistów.

Na znak protestu przeciwko 
wystaniu do Gujany Brytyjskiej 
okrętów wojennych i oddziałów 
wojskowych, na przedmieściu 
Londynu Paddington odbył się 
wiec. Uczestnicy wiecu wysto
sowali do premiera Churchilla 
depeszę protestacyjną, w któ
rej domagają się wycofania 
wojsk angielskich z Gujany. 
Depesze protestacyjne wysłali 
także do rządu przedstawiciele 
zw. zaw. transportowców i 
przedstawiciele zw. zaw. pra
cowników telefonów.

NOWY JORK (PAP). — Ko. 
respondent agencji Associated 
Press donosi z Georgetown, że 
Ludowa Partia Postępowa o- 
gtosila odezwę, w której prote
stuje przeciwko przybyciu okrę
tów wojennych i oddziałów woj
skowych do Gujany Brvtvjskiej.

NOWY JORK (PAP). — 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
wyrazii oficjalnie zadowolenie z 
decyzji rządu brytyjskiego w 
sprawie zniesienia w Gujanie 
konstytucji i swobód demokra
tycznych.

W Wiedniu rozpoczyna obrady 
I I I  Światowy Kongres Związków

Zawodowych
(f) WIEDEŃ (PAP). 10bm. 

o godzinie 16 rozpoczynają się 
w sali wiedeńskiego Konzert- 
hausu obrady I I I  Światowego 
Kongresu Związków Zawodo
wych.

Do Wiednia przybywają ze 
wszystkich stron świata licz
ne delegacje. Przybyła delega
cja radziecka z przewodniczą
cym Wszechzwiązkowej Rady 
Związków Zawodowych Szwer- 
nikiem na czele. Liczna delega

cja przybyła z Niemiec, zarów
no z NRD, jak i z Niemiec za
chodnich. Z Ameryki Łacińskiej
przybyła grupa 90 delegatów. 
Na czele delegacji francuskiej 
CGT stoi Le Leap,

W Kongresie biorą również 
udziai liczni obserwatorzy.

W piątek wieczór przybyła 
do Wiednia delegacja polska 
z przewodniczącym CRZZ, 
członkiem Biura Wykonawcze
go SFZZ Wiktorem Kłosiewi-

czem na czele. Na wiedeńskim
dworcu wschodnim delegację 
polską witali przedstawiciele
austriackich związków zawodo
wych z przewodniczącym orga
nizacji „Jedność Związkowa“ 
Fialą na czele, jak również 
przedstawiciele SFZZ i Komi
tetu Organizacyjnego Kongre
su. Delegację powitał również 
szef polskiej misji dyplomaty
cznej w Wiedniu minister Aska- 
naz.

8 bm. odbyła się ? inicjaty
wy organizacji „Jedność Związ
kowa “  konferencja austriackich
rad zakładowych z udziałem 
setek delegatów. Konferencja 
ogłosiła apel, wzywający masy 
pracujące Wiednia, by z okazji 
Światowego Kongresu Związ
ków' Zawodowych manifestowa
ły 17 bm. po południu na rzecz 
jedności robotników', ich soli
darności międzynarodowej, na 
rzecz realizacji ich postulatów.

Rozpoczął się V I Festiwal filmów 
radzieckich

„Wiele faktów wskazuje na to# że dowództwo O NZ  
nie pragnie pokoju w Korei“

Oświadczenie premiera Nebru

Proces grupy szpiegów 
i terrorystów

amerykańskich w Bukareszcie
(f) BUKARESZT (PAP). 9 

bm. rozpoczął się przed Buka
reszteńskim Trybunałem Woj
skowym proces grupy szpiegów 
i terrorystów, zrzuconych na 
spadochronach przez wywiad 
amerykański na terytorium Ru
muńskiej Republiki Ludowej. 
Zadaniem ich byio prowadzenie 
roboty szpiegowskiej, terrory
stycznej i dywersyjnej.

Na lawie oskarżonych zasie
dli: A. Tanase, M. Popovicz, J. 
Goler, J. Samoila, G. Pop, T. 
Bebi, J. Tolan, E. Tartlor, M, 
W. Vlad, J. Buda, G. Dinca, 
A. Popovicz, A. Corloan, A. 
Stein, J. Juhas i J. Cesma.

Akt oskarżenia stwierdza, że 
wywiad amerykański przy po
parciu wywiadów Francji, Gre
cji i innych krajów wykorzy
stuje elementy zbrodnicze — le
gionistów, faszystów oraą 
zbrodniarzy wojennych f prze
stępców kryminalnych, którzy 
zbiegli z Rumunii za granicę 
z H. Simą, T. Borobaru, M. Du- 
mitru, M. Musatescu i innymi

zdrajcami ojczyzny na czele. 
Szpiedzy i terroryści, zwerbo
wani przez wywiad amerykań
ski przy pomocy H. Simy i je
go wspólników, przeszkoleni 
zostali na specjalnych kursach 
dla prowadzenia roboty dywer
syjnej i terrorystycznej na te
rytorium Rumuńskiej Republi 
ki Ludowej. Po przeszkoleniu 
otrzymali oni od wywiadu ame 
rykańskiego sprzęt radiowy, 
szyfry, broń, materiały wybu 
chowe, truciznę, fałszywe do
kumenty i pieniądze. Następnie 
zostali oni zrzuceni na teryto
rium Rumuńskiej Republiki Lu 
dowej.

Obok zadań uprawiania dy
wersji i dokonywania aktów 
terroru, oskarżeni prowadzili 
robotę szpiegowską, gromadzili 
i przekazywali wywiadowi ame
rykańskiemu informacje o cha
rakterze gospodarczym, polity
cznym i wojskowym.

W czasie wstępnego śledztwa 
wszyscy oskarżeni przyznali się 
całkowicie do winv.

(f) LONDYN (PAP). Jak 
donosi z Bombaju agencja Reu
tera, premier indii J. Nehru 
wygłosił na wiecu przemówie
nie, w którym stwierdził m. in., 
iż odkąd Wojska hinduskie przy
były do Korei „wiele faktów 
wskazuje na to, że dowództwo 
ONZ nie pragnie pokoju". .

„Rząd Korei południowej — 
oświadczył premier — oznaj
mił, że nie chce pokoju. Otóż 
niektóre państwa należące do 
Narodów Zjednoczonych twier
dzą, że pragną pokoju, lecz w 
rzeczywistości aprobują milczą
co stanowisko rządu Korei po
łudniowej“ .

Premier Nehru podkreślił, że 
nie uważa rządu Li Syn-mana 
za rząd odpowiedzialny, ponie
waż rząd ten wielokrotnie ła
mał swe zobowiązania.

J. Nehru zaprotestował prze
ciwko oświadczeniu sekretarza

stanu USA Dullesa, który 
oświadczył ostatnio, że komisja 
repatriacyjna państw neutral
nych w Korei nie jest „ani neu
tralna, ani bezstronna". „Za
rzuty wysuwane przez sekreta
rza stanu USA — stwierdził 
Nehru — są obelgą dla In 
dii“ .

Premier wyraził zdziwienie, 
że USA nie zgodziły się na pro
pozycję komisji repatriacyjnej 
państw neutralnych w sprawie 
przedłużenia terminu akcji wy
jaśniającej wśród jeńców. Do
wództwo ONZ nie uczyniło nic, 
aby ułatwić akcję wyjaśniają
cą wśród jeńców i oznajmiło, 
że odpowiednie przygotowania 
będą zakończone dopiero za 40 
dni. Mimo to jednak dowódz
two ONZ nie zgodziło się na 
przedłużenie terminu akcji'wy
jaśniającej.

Komisja Repatriacyjna państw neutralnych łada  
od Amerykanów wykonania warunków porozumienia 

rozejmowego

Cyniczne oświadczenie 
stałego przedstawiciela USA w ONZ
(f) NOWY JORK (PAP). 

Stały przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych w ONZ Lodge 
udzielił tygodnikowi „News
Week“  wywiadu na temat sto
sunku USA do ONZ.

Lodge oświadczył, że nie 
Organizacja Narodów Zjedno
czonych „wciągnęła“  Stany
Zjednoczone — do wojny ko
reańskiej „lecz raczej odwrot
nie".

Na pytanie, jakie korzyści 
przyniósł USA udziai ONZ w 
wojnie koreańskiej, Lodge prze
prowadził następujące oblicze
nie: piętnastu członków ONZ

wysłało iącznie do Korei dwie 
dywizje. W przeciwnym wypad
ku musiałyby je wystawić USA. 
Kosztowałoby to USA około 
600 milionów dolarów rocznie.

Wobec 25 milionów dolarów, 
które USA plącą ONZ, jest to 
niezły interes — oświadczył cy
nicznie Lodge, dodając, że nie 
uwzględnia przy tym ofiar w 
ludziach — zabitych, rannych 
i jeńców.

Lodge podkreślił, że USA
kontynuować będą politykę po
lowania na „mięso armatnie“ , 
by można było oszczędzać — 
jak wyraził się — „nasze siły 
ludzkie“ .

Im p e r ia l iś c i  b r y t y js c y  z a w ie s i l i  n a d a n ą  
k o n s ty tu c je .

niedaw no G ujanie

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin podaje z Kaeson- 
gu, że 8 bm. Komisja Repatria
cyjna państw neutralnych wy
stosowała do strony amerykań
skiej pismo, domagające się, a- 
by w ciągu czterech dni strona 
amerykańska wybudowała pro
wizoryczne pomieszczenia dla 
przeprowadzenia akcji wyjaś
niającej wśród jeńców wojen
nych, albo zgodziła się, by po
mieszczenia te zostały zbudo
wane przez stronę koreańsko- 
chińską.

Komisja Repatriacyjna — 
podkreśla pismo — nie zamie
rza wyrazie zgody na skrócenie 
terminu przeprowadzenia akcji 
wyjaśniającej, tym bardziej, że 
dowództwo sil zbrojnych Nż 
nie uważa za stosowne zgodzić 
się na propozycję przedłużenia 
terminu tej akcji.

Pismo Komisji Repatriacyj
nej stwierdza również, że od
mowa ze strony Amerykanów 
zbudowania na zachód od re
jonu stacjonowania hinduskich

wojsk strażniczych drogi, bieg
nącej równolegle do lin ii de- 
markacyjnej, wywołuje dodat
kowe trudności w pracach Ko- 
misji i uniemożliwia wojskom 
hinduskim wypełnianie ich 
funkcji.

W zakończeniu Komisja Re
patriacyjna oświadcza, że pra
gnęłaby wiedzieć, „czy dowódz
two sił zbrojnych NŹ ma za
miar wykonać konieczne prace 
budowlane do godz. 9 dnia 14 
października 1953 r., a jeżeli 
nie — czy godzi się, aby ro
boty te wykonało dowództwo 
Koreańskiej Armii Ludowej i 
ochotników chińskich“ .

(f) PEKIN (PAP). Kores
pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu, że przewo
dniczący Komisji Repatriacyj
nej państw neutralnych generał 
Timayya przesiał dowódcy sił 
zbrojnych NZ gen. Clarkowi 
pismo, w którym powiadamia, 
że w związku ze zwloką w wy, 
budowaniu przez stronę ame
rykańską pomieszczeń dla prze
prowadzenia akcji wyjaśniają
cej wśród jeńców wojennych. 
Komisja Repatriacyjna państw 
neutralnych uznała za koniecz
ne przedłużenie 90-dniowego 
terminu, przewidzianego na te 
akcję.

(f) 9 bm. wyjechała do Pragi 
delegacja Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju na Czecho
słowacką Konferencję dla po- 

Gen. Timayya odrzuca protest amerykańskiego generała i bojowego rozwiązania probie-
....................  , , „  ! mu niemieckiego. W skład de-

wyjaśniającej i pogadanek"

(f) 9 bm. w' kinie „Moskwa“  
odbyło się uroczyste otwarcie 
VI Festiwalu filmów radzie
ckich, zorganizowanego dla 
uczczenia Miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko - radzieckiej. 
jS'd uroczystość przybyli: człon

kowie Rady Państwa, członko
wie Rządu, przedstawiciele Za
rządu Głównego TPPR, Cen
tralnego Urzędu Kinematogra
fii oraz liczni przedstawiciele 
świata kulturalnego i artystycz
nego stolicy.

Obecny był Ambasador ZSRR 
w Polsce G. M. Popow, jak rów
nież bawiąca w naszym kraju 
delegacja WOKS oraz delega
cja kinematografii radzieckiej, 
w której skład wchodzą: dyrek
tor Wszechzwiązkowego in?tv- 
tu tu Filmowego Włodzimierz 
Gołownia, artyści filmowi Łu
bów Orłowa i Sergiusz Bon- 
darczuk, reżyser filmowy Alek
sander Ptuszko oraz operator 
filmowy Aleksander Szelenkow,

Przybyli również członkowi« 
korpusu dyplomatycznego.

W imieniu Centralnego Urzę
du Kinematografii otwarcia Fe
stiwalu dokonał wiceprezes L. 
Wojtyga.

W imieniu pracowników
twórczych kinematografii pol
skiej gości radzieckich powi
ta} reżyser Aleksander Ford.

W imieniu delegacji radzie
ckiej przemawiał dyrektor
Wszechzwiązkowego Instytutu 
Filmowego W. Goiownia. Burz
liwą owację zgotowali zebrani 
niezwykle popularnej w Polsce 
artystce filmowej Lubow Or- 
lowej, która w imieniu artystów 
radzieckich przekazała narodo
wi polskiemu serdeczne pozdro
wienia.

Gościom radzieckim wręczo
no wiązanki kwiatów.

Na _ inaugurację Festiwalu 
wyświetlony został kolorowy 
film historyczny „Admirał 
Uszakow", (PAP)

Z pobytu ambasadora 
K. P, Sztwasankara Menona w Polsco

Przebywający w Polsce am- października br. Kraków, Nowąj 
basador Republiki Hinduskiej w Hutę i Stalinogród.
Moskwie, p. K. P. Sziwa«ankara .Ambasador Menon zwiedził 
Menon zwiedził w dniach 8 i 9 ^ A p f

Wvîaard delegacji PKOP do Czecbotlowacji

(f) PEKIN (PAP). Jak do
nosi z Kaesongu agencja No
wych Chin, przewodniczący Ko
misji Repatriacyjnej państw 
neutralnych gen. Timayya o- 
świadczył amerykańskiemu ge
nerałowi HamWenowi, że pro
test tego ostatniego przeciwko 
„sposobowi prowadzenia akcji

jest nieuzasadniony.
Jak wiadomo, Hambien zażą

da!, aby agentom jego udzielo
no swobody działania, co mą 
na celu uniemożliwienie akcji 
wyjaśniającej w obozach je
nieckich.

Podjudzani przez Amerykanów lisynmanowcy demonstrują 
przeciwko pobytowi wojsk hinduskich w Korei

(I) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Phen-
janu:

Lisynmanowcy, podjudzani 
przez soldateskę amerykańską, 
prowadzą nada! prowokacyjną 
działalność, zmierzającą do 
zerwania rozejmu w Korei.

6 bm. — pisze korespondent 
Centralnej Koreańskiej Agen
cji Telegraficznej —- we

wszystkich rejonach Korei 
południowej zorganizowane 
zoętały na rozkaz władz iisyn- 
manowskich „demonstracje pro
testacyjne przeciwko pobytowi 
w Korei południowej wojsk hin
duskich“ . Lisynmanowcy wy
prowadzili na ulice grupy chu
liganów i innych elementów 
przestępczych. Wznosili oni 
okrzyki antyhinduskie.

Przedstawiciele krajów arabskich żądajg, by ONZ 
pomogła w rozwiązaniu problemu marokańskiego

Dyskusja w Komisji Politycznej ONZ nad sprawą Maroka

legacji wchodzą: Józef Ozga- 
Michalski —- Wicemarszałek

Sejmu PRL, ks. prof. Stanisław 
Huet — wikariusz generalny 
archidiecezji krakowskiej, Wła
dysław Góralski — członek Pre
zydium PKOP, Kazimierz 
Brandys — literat, Dioniza Kii- 
morowska — przodownica pra
cy huty „Zabrze“ . (PAP)

Ogólnokrajowy zjazd inłernisfów
(f) 9 bm. rozpoczął się w 

Warszawie XV!1 Ogólnokrajo
wy Zjazd Towarzystwa Inter
nistów Polskich. \V obradach, 
w których uczestniczył wice
minister Zdrowia — Bednar
ski, wzięło udział ok. 1000 le
karzy, profesorów akademii me. 
dycznych, przedstawicieli tere

nowych placówek służby zdrój 
wia z całego kraju.

W pierwszym dniu obrad o-5 
mawiano ostatnie osiągnięcia 
medycyny w zakresie wczesne
go wykrywania nowotworów 
żoiądka i przełyku pozwalają
ce na skuteczne przeprowadze
nie zabiegu operacyjnego i 
trwałe wyleczenie chorego.

Nowy numer pisma
„O  trwały pokój, o demokrację ludowq!"

(f) NOWY JORK (PAP). — 
8 bm. w Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
rozpoczęła się dyskusja nad 
sprawą Maroka.

Następnie rozpoczęła się dy
skusja nad sytuacją w Maroku. 
Przewodniczący delegacji egip
skiej Badawi oświadczył, że 
rząd francuski ignoruje pow
ziętą przez Zgromadzenie O- 
gólne na V ÍI sesji uchwalę w 
sprawie Maroka. Zamiast wy
pinać postanowienia tej uchwa
ły, rząd francuski stosuje bru
talne represje wobec narodu 
marokańskiego i tłumi jego dą
żenia d niezawisłości. Postę
powanie rządu francuskiego — 
oświadczył delegat Egiptu — 
jeszcze bardziej skomplikowało 
sytuację w Maroku i zagraża 
pokojowi i bezpieczeństwu w 
tej części świata.

Badawi przypomniał, że Ra
da Bezpieczeństwa odmówiła 
mieszczenia na porządku ob

rad wniosku 15 krajów arab
skich i azjatyckich, które do
magały się omówienia przez 
Radę sprawy sytuacji w Maro
ku.

Ta decyzja Rady Bezpieczeń.

stwa —■ oświadczył delegat 
Egiptu — jest bez precedensu. 
Większość Rady Bezpieczeńst
wa odrzuciła prośbę 15 państw, 
których ludność stanowi około 
35 procent ludności kuli ziem
skiej.

W zakończeniu Badawi o- 
świadczył, że protektorat fran
cuski nad Marokiem powinien 
być zniesiony.

Przedstawiciele Wielkiej Bry. 
tanii, Australii i Belgii wypo
wiedzieli się przeciwko oma
wianiu sprawy Maroka przez 
Zgromadzenie Ogólne, twier
dząc, że problem marokański 
j-st wewnętrzną sprawą Fran
cji.

Delegat brytyjski Gladwyn 
Jebb zaatakował w sposób aro
gancki przedstawicieli krajów 
azjatyckich i afrykańskich, któ
rzy domagają się uregulowania 
problemu marokańskiego przez 
ONZ, oraz dopuścił się oszczer
czych wypadów w stosunku do 
środkowo - azjatyckich republik 
radzieckich.

Przedstawicie! Związku Ra
dzieckiego S. Carapkin zapro
testował energicznie przeciwko 
oszczerstwom Jebba.

Delegat Belgii, przytaczając 
oklepane „argumenty" rządów 
mocarstw kolonialnych, usiło
wał dowieść, że sprawa Maro
ka nie należy do kompetencji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

Przedstawicie! Syrii podkreślił, 
że suwerenność Maroka jest za
gwarantowana przez układy 
międzynarodowe i stwierdził, że 
ONZ powinna dopomóc w słu
sznym rozwiązaniu problemu 
marokańskiego.

Nieudane próby uszczuplenia praw członków ONZ 
do swobodnej dyskusji

ff) NOWY JORK (PAP). 
Komisja Prawna ONZ zakoń
czyła dyskusję nad sprawozda
niem specjalnej komisji ONZ 
powołanej do opracowania śród 
ków dla skrócenia czasu obrad 
sesji Zgromadzenia Ogólnego

Delegacja norweska poparta 
przez delegacje USA, Anglii i 
niektórych innych państw za
proponowała przyjęcie zalecenia 
komisji specjalnej, które propo 
nuje, by w wypadku postawie
nia wniosku o ograniczenie cza
su i ilości przemówień w ja
kiejkolwiek sprawie, jedynie 
dwóch delegatów mogło wypo
wiedzieć się za i przeciw temu 
wnioskowi.

Przedstawiciel ZSRR P. Mo 
rozow wystąpił przeciwko 
propozycji norweskiej.

Stanowisko delegacji radzie, 
ckiej poparli przedstawiciele

Polski, Czechosłowacji, Ukrai
ny, Białorusi, Indii, Egiptu, Sy
rii, Afganistanu, Argentyny, 
Urugwaju, Gwatemali i wielu 
innych państw. Komisja Praw
na 24 głosami przeciwko 21 
(w tej liczbie USA i Anglii) 
odrzuciła wspomnianą propozy
cję norweską o zmianie przepi
sów procedury Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Następnte komi
sja 32 glosami przeciw 13 (w 
tej liczbie Anglii i USA) od
rzuciła propozycję norweską w 
sprawie załączenia do przepi
sów procedury wymienionych 
wyżej zaleceń komisji specjal
nej.

Na wniosek Francji i Brazy
lii Komisja Prawna ¿graniczy
ła się do zalecenia Zgromadze
niu Ogólnemu by przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie ko
misji specjalnej.

( i )  B U K A R E S Z T  (P A P ).  W  B u 
k a re s z c ie  u k a z a ł s ię  k o le jn y  41 (257) 
n u m e r  c z a so p ism a  „ O  t r w a ły  po- 
k o j ,  o d e m o k r a c ję  lu d o w a ! “*, o rg a 
n u  B iu r a  In fo r m a c y jn e g o  p a r t i i  k o 
m u n is ty c z n y c h  i  r o b o tn ic z y c h .

W  c z a s o p iś m ie  o p u b lik o w a n o  d e 
pesze K .  W o ro s z y ło w a , G . M a le n -  
k o w a  i  A . M o io to w a  d o  W ilh e lm a  
P ie c k a , O tto  G ro te w o h la  i  L o th a ra  
B o lz a .

A r t y k u ł  w s tę p n y  P t. „O s to ja  p o 
k o jo w y c h  s i ł  n a ro d u  n ie m ie c k ie g o ’ ' 
p o ś w ie c o n y  je s t  ro c z n ic y  u tw o r z e 
n iu  N R D . C za so p ism o  z a w ie ra  ró w -  
n ie ż  in fo r m a c je  o  o b c h o d z ie  4 r o 
c z n ic y  N R D  o ra z  m a te r ia ły  p t. 
„ O  p o k o jo w e  u re g u lo w a n ie  m ię d z y 
n a ro d o w y c h  k w e s t i i  s p o r n y c h “ .

P o n a d to  n u m e r  z a w ie ra  a r t y k u ł  
s e k re ta rz a  K C  R u m u ń s k ie j P a r t i i

R o b o tn ic z e j — A . M o g M o ro *  o m a 
w ia ją c y  u c h w a ły  n ie d a w n e g o  ro z 
sze rzo n e g o  P le n u m  K C  R u m u ń s k ie j 
P a r t i i  R o b o tn ic z e ) ,  a r t y k u ł  c z ło n k a  
K C  f p k  M  k a n d e la  c h a r a k te r y 
z u ją c y  p ra c e  g a ze t w y d a w a n y c h  
p rz e z  k o ła  p r o d u k c y jn e  F P K .  a r t y 
k u ł  c z ło n k a  K C  PZPR  -  a . A l s te 
ra p o ru s z a ją c y  z a e a d n ie n ia  p r a c y  
o r g a n iz a c y jn e j w  P Z P R  o ra z  k r y 
t y k u ją c y  n ie d o c ią g n ię c ia  w  p rą c y ' 
o rg a n iz a c ji p a r t y jn y c h  i  te h  k o m i
te tó w . a r t y k u ł  V  M o re n o  p t.  „ Z m o 
w a  a g re s o ró w  a m e r y k a ń s k ic h  z  fa 
s z y s ta m i h is z p a ń s k im i“ .

C z a s o p is m o  z a w ie ra  r ó w n ie *  m a 
t e r ia ły  p t .  „ Z  ż y c ia  p a r t i i  k o m u 
n is ty c z n y c h  i r o b o tn ic z y c h ” , d z ia ł 
„ N a  w id o w n i p o l i t y c z n e j "  p ió ra  
J a n a  M a rk a  o ra z  ró ż n e  in fo r m a c je .

Wiadomości sportowe

ZA MIESZENIE KONSTYTUCJI
RYS. Z , Z IO M E C K I

Deputowani komuniści żądajp w Zgromadzeniu Narodowym 
zaprzestania represji wobec uczestników strajków sierpniowych

(f) PARYŻ (PAP). 8 hm. na 
posiedzeniu nadzwyczajnym se
sji Zgromadzenia Narodowego 
kontynuowano dyskusję nad 
polityką społeczno - gospodar
czą rządu Laniela. Deputowani 
komuniści Rabatę, Fajon, Re
nard f Barthélémy ostro potę
pili kroki podjęte przez władze 
wobec uczestników strajków 
sierpniowych. Przytoczyli oni 
liczne przykłady naruszania 
przez rząd ustawy o prawie do 
strajku. Fajon zażądał uchy
lenia wszystkich sankcji wobec 
uczestników strajków oraz 
uchylenia nadzwyczajnych an- 
tyrobotniczych dekretów rządu

Renard mówił o konieczności 
poprawy warunków bytu robot
ników rolnych.

Niektórzy deputowani partii 
prawicowych również potępili 
politykę rządową. Deputowany 
Forcinal (sympatyzujący z par
tią radvkalôw) oświadczył, że 
rozmach strajku sierpniowego 
był rezultatem „wybuchu nie 
zadowolenia, które narastało w 
ciągu długiego czasu", oraz za
niepokojenia spowodowanego 
remilitaryzacją Niemiec zacho
dnich.

Deputowany socjalistyczny 
Coutant wyraził zaniepokojenie 
z powodu represji , rządowych 
wobec strajkujących.

Na tymże posiedzeniu zabrał 
głos szef rządu Laniel, który 
usiłował usprawiedliwić swą 
politykę społeczno-gospodarczą 
inieresami „finansowego uzdro
wienia" kraju.

Wiece protestacyjne 
we Francji przeciwko 

ratyfikacji układów 
wojennych

(f) PARYŻ (PAP). W spo
łeczeństwie francuskim wzrasta 
fąla protestów przeeiwko dąże
niom pewnych kół do ratyfikacji 
układów z Bonn i Paryża.

6 hm. odbył się w Drancy 
wielki wiec protestacyjny, na 
którym uchwalono rezolucję 
wzywającą deputowanych tego 
okręgu, by odmówili ratyfika
cji układów wojennych.

Podobny wiec protestacyjny 
odbyt się również w Bordeaux, 
gdzie wybrano delegację, która 
udała się do mera tego miasta 
Moynet. Moynet upoważnił de-

legację do opublikowania nastę
pującej deklaracji: „Występuję 
przeciwko wszelkim zbrojeniom 
Niemiec. Dla mnie Bismarck, 
Hitler i Adenauer — to jedno 
i to samo".

„Humanité" zamieścił apel 
wydany przez krajowy komitet 
profesorów i wykładowców 
wyższych uczelni do wszyst
kich profesorów i nauczycieli, 
aby przeciwstawili się układom 
z Bonn i Paryża.

Chłopi francuscy blokują 
drogi na znak protestu 

przeciwko rządowej 
polityce rolnej

(f) PARYŻ (PAP). Jak już 
donosiliśmy, chłopi francuscy, 
protestując przeciwko rządowej 
polityce rolnej, zapowiedzieli 
blokadę dróg 12 bm- w kilku 
nastu departamentach Francji 
środkowej Jak donosi dziennik 
„Paris Presse", demonstracje 
protestacyjne chłopów francu 
skich rozszerzają się na cały 
kraj W niektórych departamen
tach barykady na drogach zo
stały już wzniesione,

KPD wzywa związkowców 
zachodnio-niemieckich 

da odrzucenia wszelkich 
rokowań z Adenauerem

(f) BERLIN (PAP). Jak do
nosi agencją ADN, plenum kie
rownictwa Komunistycznej Par
tii Niemiec (KPD) uchwaliło 
tekst orędzia do wszystkich 
członków zachodnio - niemie
ckich związków zawodowych, 

Kierownictwo KPD wzywa 
wszystkich członków zachod
nio-niemieckich związków za
wodowych do zdecydowanej 
walki przeciwko adenauerow- 
skim planom podporządkowa
nia związków zawodowych an- 
tynarodowęj polityce odwetow
ców i militarystów'z Bonn. KPD 
wzywa członków zachodnio-nie, 
mieckich zw. zaw. do odrzuce
nia wszelkich rokowań z Ade
nauerem.

Sportowcy CSIt, Węgier 
i  Polski złożyli hołd 

bohaterom walk  
o wyzwolenie Warszawy
S p o r to w c y  C S R . W ę g ie r  | P o ls k i 

k tó r z y  w e z m ą  u d z ia i w  w ie lk ic h  
z a w o d a c h  o rg a n iz o w a n y c h  z o k a z j i  
I0 - le c ia  L u d o w e g o  W o js k a  P o ls k ie 
go, z ło ż y l i  h o łd  p a m ię c i ż o łn ie r z y  
ra d z ie c k ic h  p o le g ły c h  w  w a lk a c h  
o w y z w o le n ie  W a rs z a w y , s k ła d a ją c  
w ie ń c e  po d  p o m n ik ie m  B ra te rs tw a  
B r o n i na  P ra d ze .

W  p ią te k  p r z y b y l i  d o  W a rs z a w y  
le k k o a t le c i A r m i i  R u m u ń s k ie j ,  k t ó 
rz y  w e zm ą  u d z ia i w  m ię d z y n a ro d o 
w y c h  za w o d a c h  le k k o a t le ty c z n y c h  
W  s k ta d  e k ip y  w c h o d z i 20 le k k o 
a t le tó w .

W  ze sp o le  Jest w ie lu  r e k o r d z i
s tó w  i m is t rz ó w  L u d o w e j R e p u b l ik i 
R u m u ń s k ie j,  ja k  np . n a jle p s z y  s k o 
cze k  E u ro p y  — S o e te r ( le g i ty m u 
ją c y  s ię  w y n ik ie m  203 c m ), r e k o r 
d z is ta  R u m u n ii na  3000 m  % p rz e 
s z k o d a m i — A io a n e i 0.02,4) o ra z  
S a ve ! w  b ie g u  na  400 m .

Z a w o d y  z a c z y n a ją  s ię  w  s o b o tę  
10 bm . o g o d z in ie  13.30 n a  S ta d io 
n ie  W o js k a  P o ls k ie g o .

Motocyklowy Raid 
Patrolowy LPŻ

W  W a rs z a w ie  o d b y ł s ię  w  p ią te k  
s ta r t  d o  M o to c y k lo w e g o  R a id u  P a 
tro lo w e g o  ..S z la k a m i Z w y c ię s k ic h  
W a lk " ,  z o rg a n iz o w a n e g o  p rz e z  Z a 

rz ą d  G ió w n y  L P 2  d la  u c z c z e n ia  
X  r o c z n ic y  p o w s ta n ia  L u d o w e g o  
W o js k a  P o ls k ie g o .

N a  s ta r t  p r z y b y ł p re ze s  Z a rz ą d u  
G łó w n e g o  I. PZ — gen . T u r s k i ,

Mistrzostwa Polski 
w siatkówce mężczyzn

W piątek rozpoczął «ę  w  w t r -  
s z a w ie  f in a ło w y  t u r n ie j  o  m is t r z o 
s tw o  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  m ę ż c z y z n .

W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  p o  c ie 
k a w e j g rze , p ro w a d z o n e j na  d o 
b r y m  p o z io m ie  ze s p ó ł A Z S  
p o k o n a ł re p re z e n ta c je  C W K S  3:0 
05 :9 , 15:8, 15:9) A k a d e m ic y  w y r a ź 
n ie  p rz e w y ż s z a li s w y c h  p r z e c iw 
n ik ó w  d o b ry m  p rz y g o to w a n ie m  
te c h n ic z n y m  i k o n d y c y jn y m .

W  d r u g im  m e czu  g w a rd z iś c i z 
W a rs z a w y  p o k o n a li G w a r d ie  ( W ro 
c ła w )  3:0 (15:6, 15:7. 15:18).

Na turnieju szachowym 
w Zurichu

B T JR IC H . N a  m ię d z y n a ro d o w y m  
t u r n ie ju  s z a c h o w y m  d o g ry w a n o  
Odłożone p a rtię .

N ie  w z n a w ia ją c  g r y  H e l le r  u z n a ł 
s ię  za p o k o n a n e g o  w  p a r t i i  z  K o to -  
w e m , a S ts h lb e r g  w  p a r t i i  z  K e -  
resem .

B r o n s z ta jn  w y g ra )  *  S za bo , *  
p a r t ia  G l ig o r ic  — A w e rb a c h  z a 
k o ń c z y ła  s ię  re m is e m .

P o  2 j r u n d a c h  w  t u r n ie ju  p r o 
w a d z ą  8  m y s io  w  i R e s h e v s k y  — 
p o  12,5 p k t ,  p rz e d  B ro n s z ta jn e m — 
12 p k t . .  1 K ę re s e m  — U ,3 p k t .

Naśladowcy Mac Carthy’ego

Adenauer 
nadal kanclerzem

(f) BERLIN (PAP). Jak do- 
nosi z Bonn agencja ADN, rze
cznik interesów monopolistów 
i odwetowców żachodnio-nie- 
mieclsieh Konrad Adsnauer za
siał wybrany ponownie 9 bm. 
ria posiedzeniu Bundestagu 
kanclerzem Niemiec zachod
nich. Za Adenauerem głosowało 
304 deputowanych, przeciwko 
— 148, 14 deputowanych
wstrzymało się od głosu.

W tych dniach przybył do 
portu Soutbampton transpor
towiec „Asturian“, który przy
wiózł 500 .jeńców angielskich 
repatriowanych z obozów w 
Korei północnej,

Jeszcze przed ich przybyciem 
angielskie ministerstwo wojny 
zgotowało im charakterystycz
ne „powitanie“. Wydało ono 
mianowicie oficjalny komuni
kat. w którym oświadcza, że 
ludzie ci nie są przedstawiciela
mi armii angielskiej, bowiem- 
„trochę mniej niż połowa woj
skowych repatriowanych na 
„Asturianie“ przesiąknięta jest 
komunizmem“.

Komunikat stał się przyczy
ną burzliwej kampanii praso
wej. Reakcyjny dziennik „Dai
ly Mail" zaniepokojony pisze na 
ten temat, że „jest to niesłycha
nie w-ysoka proporcja“ I że „nie 
zdarzyło się nigdy dotąd, aby 
tylu żołnierzy odrzuciło Ideał, 
o który walczyło". Wypadek ten 
poruszył nawet prasę belgijską- 
Dziennik „La Libre Belgique" 
zamieści! artykuł swego 
londyńskiego korespondenta, 
który stwierdza m. in.: „Zna
czna liczb» tych ludzi da
ła się przekonać zręcznej ko
munistycznej propagandzie. Są 
oni przesiąknięci komunistyez 
ną doktryną | na pokładzie 
transportowca wiozącego ich 
do ojczyzny urządzają burzli
we manifestacje na rzecz komu, 
sizmu“.

W obawie przed wymową fa
któw, których żywym świadec
twem są repatriowani jeńcy, 
przedstawia się Ich jako „cho
rych", „nieszczęśliwych", stwier
dza się, że „należy icb odizolo
wać".

Co się kryje za tego rodzaju 
„miłosierdziem" pokazały nie
dawno syypadki z amerykań
skimi jeńcami wojennymi, na 
których „przyjęcie" odpowied
nio przygotowywał się osławio
ny senator McCarthy przewod
niczący „komisji dla badania 
działalności antyamerykań- 
skiej".

Niektórzy z nich—-jak stwier
dza amerykańska agencja „U- 
nited Press” — „przywiezieni 
zostali z Dalekiego Wschodu 
przy zachowaniu ścisłej tajem
nicy” i jak podaje „New York 
Herald Tribune" — umieszczo
no Ich w  szpitalu wojskowym w 
PhoenixvtIłc, w stanie Pensyl
wania''

Jest rzeczą jasną, ie pod ma
ską leczenia ma miejsce zwy
kłe Internowanie b. jeńców.

Obawa przed prawdą, niena
wiść do idei pokoju między na 
rodami jest przyczyną wście
kłych ataków na ludzi, którzy 
poznali zbrodnie imperializmu I 
potępiają zbrodniczą działalność 
podżegaczy wojennych. Ponu
ry cień Mcf’arthy‘ego, unosi 
się obecnie nie tylko nad Sta
nami Zjednoczonymi,

(Z. O).
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!l«leiei9z polski stoi na straży największych wartości
naszego narodu — niepodległości i pokoju

R e fe ra t w ice m in . O b ro n y  N a ro d o w e j gen. b ryg . K . W ita sze w sk ie g o  na a ka d e m ii z o k a z ji 10-Iecia W o jska  P o lsk iego
10 lat temu, pod białoruskim 

miasteczkiem nazwanym imie
niem Wielkiego Lenina, I Pol
ska Dywizja Piechoty wstąpiła 
w bój z hitlerowcami. Wydarze
nie to wykracza daleko poza 
ramy sukcesu taktycznego 
osiągniętego na jednym, z fron
tów Wielkiej Wojny Narodo
wej. Przede wszystkim poli
tyczne znaczenie, jakie ta b it
wa miała, określa jej miejsce 
w najnowszych dziejach Polski.

Po raz pierwszy od czasów 
Grunwaldu regularny żołnierz 
polski walczy! obok’ rosyjskie
go, ukraińskiego i białoruskie
go towarzysza brom" ze wspól
nym wrogiem — hitlerowskim 
najeźdźcą.

Po raz pierwszy przez ziemię 
białoruską szli żołnierze pol
scy, jako żołnierze wolności, 
obok braci radzieckich, dzie
rżąc wysoko sztandar wyzwole
nia narodów z faszystowskie
go jarzma.

W październiku 1943 r. znów 
poszedł w bój regularny żoł
nierz polski, głosząc całemu 
światu, że Polska żyje, że wal
czy, że nie zginęła i nie zgi
nie, że odrodzi się wolna od 
społecznego i narodowego uci
sku.

I  dlatego data ta atała się 
kamieniem milowym na drodze 
dziejowej narodu polskiego.

Dia upamiętnienia tego dnia, 
w uznaniu dla bohaterstwa od
rodzonego Wojska Polskiego, 
dla uświęcenia braterstwa bro
ni i wieczystej przyjaźni mię
dzy żołnierzem polskim a ra
dzieckim, władza ludowa usta
nowiła dzień 12 października, 
datę historycznej bitwy pod 
Lenino, jako Dzień Wojska Pol
skiego.

Od czasu bftwy pod Lenino 
upłynęło 10 lat. Zawsze jednak

myślami wracać będziemy ku 
owym pamiętnym dniom i 
wspominać towarzyszy współ 
nych bojów, którzy swoim 
ofiarnym życiem i waiką, swo
ją bohaterską śmiercią okupili 
dzień zwycięstwa.

Szczególnie ciepło i serdecz
nie wspominamy dzisiaj na
szych braci radzieckich, którzy 
złożyli tak wielką daninę krwi 
i życia na ołtarzu naszej wol
ności.

Chylimy głowy przed mogiłą 
bohatera Związku Radzieckiego 
Grzegorza Kimawina, który 
własnym ciałem przesłoni! nie
przyjacielski karabin maszyno
wy, zagradzający drogę oddzia
łom radzieckim, niosącym wy
zwolenie polskiej wiosce Gera- 
simowicze.

Chylimy głowy przed mogiłą 
bohatera Młodej Gwardii, lejte- 
nanta Iwana Turkienicza, któ
ry poległ na ziemi polskiej, 
walcząc o jej wyzwolenie.

Składamy hołd pamięci po
nad tysiąca oficerów radziec
kich, którzy polegli walcząc o 
wolność Polski w szeregach 
naszego wojska.

Ślemy dzisiaj gorące uczucia 
wdzięczności Związkowi Ra
dzieckiemu i jego bohaterskiej 
partii, za to, że nam dała broń 
do ręki, że nam dała możność 
uczestniczenia w ostatniej woj
nie u boku bohaterskiej Armii 
Radzieckiej, pod naszymi sztan
darami, z hasłem ojców na
szych „Za Waszą i naszą wol
ność“ .

Związkowi Radzieckiemu i 
jego niezwyciężonej armii, 
Wielkiemu Przyjacielowi nasze
go narodu Józefowi Stalinowi 
zawdzięczamy wyzwolenie O j
czyzny, zawdzięczamy możność 
budowania nowej Polski, Pol
ski ludu pracującego.

Za Waszq i naszą wolność

Trudna wielowiekowa walka 
ludu polskiego torowała drogę 
do wielkiego dnia wyzwolenia. 
Byia to droga walki o niepod
legły byt narodowy i sprawie
dliwość społeczną. Prowadziła 
ona przez poia walki całego 
świata, przez kazamaty trzech 
zaborców, przez więzienia ob- 
szarniczo-kapitalistycznej Pol
ski, przez katownie hitlerow
skie.

Drogą tą szli najlepsi i naj
ofiarniejsi synowie narodu pol
skiego.

I dlatego w dniu 10-lecia lu 
dowego Wojska Polskiego kie
rujemy swoje myśli ku tym 
wszystkim, którzy walczyli o 
wolność Ojczyzny i postęp spo
łeczny.

Wspominamy dzisiaj drużyny 
Bolesławów broniące przed ger
mańskimi feudalami naszych 
granic na Odrze i Bałtyku. Du
mni jesteśmy z tego, że nam, 
żołnierzom Polski Ludowej, da
nym było przywrócić Ojczyźnie 
jej prastare granice. Żołnierz 
polski wbijając w 1945 roku 
siupy graniczne na Odrze, wró
cił na stare odwieczne polskie 
ziemie, wrócił na szlaki Chro
brego i Krzywoustego.

Kierujemy dzisiaj nasze my
śli ku żołnierzom zjednoczonej 
słowiańszczyzny, którzy 5 wie
ków temu na polach Grunwal
du dzięki zjednoczeniu swoich 
sii, dzięki braterstwu broni i 
jedności celów osiągnęli zwy
cięstwo nad krzyżacką nawalą

Kierujemy nasze myśli ku 
żołnierzom Czarnieckiego i par
tyzantom chłopskim, którzy 
wbrew i przeciw magnaterii, o- 
broniii kraj ojczysty przed 
szwedzkim zalewem.

Myśli nasze biegną ku wal
czącym chłopom pańszczyźnia
nym^ którzy wielokrotnie po
wstawali przeciwko wyzyskowi 
feudalnemu i którzy mimo 
krzywd doznanych od panów, 
pierwsi stawali w szeregu, gdy 
Ojczyzna była w niebezpieczeń
stwie.

Sięgamy pamięcfą wstecz ku 
żołnierzom naszych powstań 
narodowych, którzy pod wodzą 
Kościuszki, Jasińskiego, Dą
browskiego, Bema, Traugutta, 
ks. Brzózki, Sierakowskiego, 
Kalinowskiego ofiarnie walczy
li o niepodległość Polski.

Kierujemy nasze myśli ku 
żołnierzom polskim, których 
mogiiy rozsiane są po polach

Z umiłowania Ojczyzny I £ 
wyrosło nasze

Oddajemy cześć żołnierzom 
polskim, którzy we wrześniu 
1939 roku mężnie stawili czoło 
nawale hitlerowskiej.

Sanacja dopuściła się naj
większej zbrodni, jaką popełnić 
może rząd wobec własnego kra
ju, rzucając naród na łup wro
ga w godzinie śmiertelnego nie
bezpieczeństwa. I dlatego boha 
terstwo prostego żolnierza-ro- 
botnika i chłopa w mundurze 
nie mogło uchronić Polski przed 
klęską. Bezsilni wobec przemo
cy wroga, po zaciętej walce

walki caiego świata, którzy 
swoją krew ofiarowali ludowi 
Ameryki i Francji, Wioch i Wę
gier, Austrii i Niemiec. Oni, bo
jownicy „Za wolność Waszą i 
naszą“  rozstawili imię Polaka 
na całym świecie, oni dali świa
dectwo prawdzie, że Polska 
jest wszędzie, gdzie walczą o 
wolność.

Im wszystkim nie danym jed
nak było wywalczyć Polsce wol
ność, znieść wyzysk mas ludo
wych, utrwalić niepodległość 
Ojczyzny. Klasie robotniczej i 
jej partii przypadła w udziale 
historyczna misja uwieńczenia 
zwycięstwem wysiłków wielu 
pokoleń Polaków, żołnierzy 
wolności i postępu.

I dlatego ze szczególnym 
wzruszeniem kierujemy dzisiaj 
nasze myśli i uczucia ku bojow
nikom polskiej klasy robotni
czej, członkom I Proletariatu, 
Socjaldemokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy, Komunb 
stycznej Partii Polski i Polskiej 
Partii Robotniczej.

Oddajemy najgłębszą cześć 
pamięci założyciela I Proleta
riatu Ludwika Waryńskiego, 
bohatera Wielkiego Październi
ka Feliksa Dzierżyńskiego — 
bojownika Komunistycznej Par
tii Polski — Marcelego Nowot
ki i wielu innych bojowników o 
społeczne i narodowe wyzwole
nie.

Oddajemy hold bojownikom 
1905 roku, żołnierzom Czerwo
nych Pułków polskich walczą
cych w szeregach Rewolucji 
Październikowej, żołnierzom 
„Czerwonej Gwardii" Zagłębia, 
bojownikom powstania kra
kowskiego 1923 roku, tysiącom 
ofiarnych komunistów zamordo
wanych w katowniach sanacji

Kierujemy nasze myśli ku 
dalekiej Hiszpanii, gdzie na 
polach bitewnych Katalonii, Ka
stylii i Andaluzji rozsiane są 
mogiły żołnierzy brygady imie
nia Dąbrowskiego, którzy wal
cząc na ziemi hiszpańskiej z 
faszyzmem walczyli tym samym
0 sprawę Polski.

Chylimy bojowe sztandary 
przed mogiłą naszego bohatera 
narodowego Karola Świerczew
skiego, żołnierza Rewolucji Paź
dziernikowej, dowódcy Między
narodowych Brygad w Hiszpa
nii, jednego z organizatorów i 
wychowawców ludowego Woj
ska Polskiego.

łębokiego internacjonalizmu 
ludowe wojsko

musieli ulec bohaterscy obroń
cy Westerplatte i Helu, Kutna
1 Lodzi, Modlina i Warszawy.

W 10 rocznicę Wojska Pol
skiego pamiętamy również o 
nieznanych żołnierzach pol
skich poległych pod Tobrukiem, 
pod Monte Cassino i na wielu 
innych pobojowiskach zachod
nich. Oddali oni swoje życie 
zdradzeni i oszukani przez 
sprzedawczyków sanacyjnych, 
którzy kupczyli ich krwią zdra
dzając Polskę.

Oddajemy należną cześć i

tym uczciwym żołnierzom Ar
mii Krajowej, którzy wbrew 
reakcyjnemu dowództwu i prze
ciw jego woii b ili się z okupan
tem i życie oddali w walce o 
wyzwolenie ziemi polskiej.

W głębokiej czci chylimy 
czoła, wspominając bohater
ską walkę niezłomnych i kon
sekwentnych, kroczących słusz
ną drogą żołnierzy Gwardii 
Ludowej i Armii Ludowej, któ
rzy na wezwanie PPR i KRN 
poszli w nierówny bój z oku
pantem.

Postępowe tradycje wielo
wiekowych walk wyzwoleńczych 
narodu naszego legły u pod
staw ludowego Wojska Pol
skiego. Tworząc nową armię 
wyciągnęliśmy jednak wnioski 
z naszych ojczystych dziejów. 
Pomogło to nam uniknąć błę
dów, które w sposób fatalny za
ciążyły na wszystkich naszych 
powstaniach narodowych.

Z wielowiekowej walki o Pol
skę wolną i sprawiedliwą, z 
krwi i ducha wiernych żołnie
rzy Ojczyzny, z ich ofiarnego 
wysiłku, z ich umiłowania O j
czyzny i głębokiego internacjo
nalizmu wyrosło nasze ludowe 
Wojsko Polskie.

Tym razem nowa armia pol
ska była ludowa nie tylko ze 
swojego składu osobowego. 
Tym razem armia nasza pow
stawała jako armia ludowa ze 
swojego charakteru, ze swojej 
łączności z ludem, z walki ja
ką prowadziła o interesy ludu,
0 jego wyzwolenie nie tylko na
rodowe, ale i społeczne.

Wprawdzie w toku walk na
rodowo-wyzwoleńczych w prze
szłości, rodziły się również kon
cepcje nowej armii, wywodzącej 
się z ludu, armii służącej ca
łemu narodowi, a nie tylko 
garstce rządzącej. Kościuszko, 
Sułkowski, Bem, Tadeusz Ka
mieński, przywódcy Gromad 
Ludu Polskiego, Traugutt, Ja
rosław Dąbrowski stale podkre
ślali, że zasadniczym warun
kiem zwycięstwa jest powszech
ność powstania, pozyskanie 
najszerszych mas ludowych dia

Żołnierz polski na st

Żołnierz polski'w ierzył nie
złomnie, że tym razem wysiłek 
jego nie pójdzie na marne, że 
z jego krwi powstanie Polska 
— matka dla wszystkich ’swo
ich dzieci, że w Ojczyźnie peł
noprawnym gospodarzem bę 
dzie tym razem naród, a nie 
klika sanacyjna.

I dlatego na nic się zdały 
kłamstwa reakcji, dążącej do 
rozbicia naszego Wojska, na 
nic się zdały jej nawoływania 
do sabotowania mobilizacji 
Wbrew tym nawoływaniom, do 
szeregów Wojska Polskiego na
pływały kierowane miłością do 
Ojczyzny i nienawiścią do fa
szyzmu tysiące i setki ty 
sięcy uczciwych Polaków.
1 00-tysięczna Armia Polska 
zorganizowana w Związku Ra
dzieckim, zakończyła wojnę nad 
Labą jako półmilionowe Woj
sko Polskie.

Wiele wspaniałych zwy
cięstw znają dzieje oręża poi 
skieg-, ale zwycięstwo odnie
sione przez żołnierza polskie
go u boku Armii Radzieckiej, 
promienieje szczególnym bla
skiem.

W legowisku hitleryzmu obok 
zwycięskich sztandarów ra
dzieckich powiewały nasze bia
ło-czerwone sztandary. Na 
szlaku bojowym od Wisły do 
Berlina I Armia Polska dowo
dzona przez generała broni 
Popławskiego zadała wrogowi 
ciężkie straty w ludziach i 
sprzęcie.

„...Przeszliśmy granicę Cze
chosłowacji. uczestnicząc w 
wyzwalaniu naszej słowiańskiej 
sojuszniczki. Duch wojska 
wspaniały. Jesteśmy dumni, że 
Armia wbija ostatni gwóźdź 
do trumny faszyzmu" — mel 
dowal Komitetowi Centralne
mu Partii dowódca 2 Armii, ge
neral Świerczewski.

Powodem słusznej dumy jest 
wysoka ocena dana naszemu 
Wojsku przez Ministra Obro
ny Narodowej Związku Ra 
dzieekiego Marszalka Bulgani
na, który z trybuny XIX Zjazdu 
stwierdził, że do wywalczenia 
zwycięstwa nad hitleryzmem 
wniosło swój wkład obok Ar
mii Radzieckiej, okryte chwalą 
Wojsko Polskie, że walcząc ra
mię przy ramieniu z wojskami 
radzieckimi przeciwko wrogo 
wi, żołnierze jednostek polskich 
dowiedli czynem swej odwagi 
i kunsztu żołnierskiego.

powstania. Bez ludu — wska
zywał Traugutt — powstanie 
jest tylko manifestacją wojen
ną. Zasadą przyszłego powsta
nia narodowego jest nadanie 
chłopom własności gruntów, z 
których oni teraz pańszczyznę 
obrabiają — podkreślał gene
rał Bem, analizując przyczyny 
upadku Powstania Listopado- 
wego.

Jednakże ograniczoność ru
chów szlacheckich, ograniczo
ność klasowa ich przywódców, 
nigdy nie doprowadziły do rea
lizacji zasadniczego postulatu, 
jakim było danie ludowi ziemi, 
całkowite pozyskanie go dla 
powstania.

Zofnierz polski, w przeważa
jącej masie chłop pańszczy
źniany, który walczył we 
wszystkich powstaniach naro
dowych, który krwawi! na 
wszystkich polach Europy, spo
tyka! się w kraju z całkowitym 
zaprzeczeniem tego, o co wal
czył i w imię czego krew prze
lewa!.

Powstanie w 1918 roku nie
podległej Polski w gruncie rze
czy sytuacji tej nie zmieniło. 
Robotnicy i chlcpi rosyjscy 
obalili carat i umożliwili Pol
sce odzyskanie niepodległości, 
ale jak głosiła w owym cza
sie odezwa Komunistycznej 
Partii Polski „Ojczyznę zabrali 
panowie, pozostawiając ludowi 
roboczemu starą nędzę i nie
wolę“ .

Armia Polski obszarniczo- 
kapitalistycznej służyła klasom 
posiadającym, byia ich narzę
dziem dla prowadzenia wojen 
zaborczych i utrzymywania tak 
zwanego „ładu wewnętrznego“  
tj. ucisku własnego ludu i 
ochrony burżuazyjno-kapitali- 
stycznego ustroju.

W przeciwieństwie do tych 
armii, nasze Wojsko od pierw
szej chwili swego istnienia sta
nęło zdecydowanie po stronie 
najszerszych mas narodu, sku
pionych w antyhitlerowskim 
froncie walki o Polskę wolną 
od obcych okupantów i rodzi
mych wyzyskiwaczy.

a iy  władzy ludowej

Złotymi literami w ; ojczy
stych dziejach zapisały się 
imiona bohaterów odrodzonego 
Wojska Polskiego: Kalinow
skiego i Paźińskiego, Anieli 
Krzywoń i Lucyny Herc, Zu
brzyckiego i Kowalskiego, Oku- 
rzalego i Jakubowskiego. Przy
kład tych bohaterów porywał 
tysiące innych ofiarnych żoł
nierzy.

Na kartach naszej historii, w 
naszych wdzięcznych sercach 
uzyskali oni wieczne obywatel 
stwo.

2ołnierz polski walcząc o 
wyzwolenie narodowe, stanął 
jednocześnie zdecydowanie po 
stronie ludu w jego walce o 
władzę. W pierwszym okresie 
po ogłoszeniu dekretu o refor
mie rolnej, reakcja wszelkimi 
sposobami sabotowała jej reali
zację. W walce chłopów o zie
mię, żołnierz był po stronie pra
wowitych właścicieli — po stro
nie chłopów.

Skończyła się walka z oku
pantem. Oczyściliśmy ziemie z 
faszystowskiego plugastwa. Na
ród polski pod kierownictwem 
klasy robotniczej i jej partii 
rozpoczął budowę nowego, 
szczęśliwego życia. Lecz wróg 
klasowy usiłował przeszkadzać 
Żołnierz ludowego Wojska Pol
skiego stanął w obronie władzy 
ludowej przeciwko różnego ro
dzaju reakcyjnym bandom, in 
spirowanym i kierowanym przez 
angio - amerykańskich imperia
listów. Niejeden żołnierz od
dal swe życie w tej walce.

Hitlerowcy uciekając pozo
stawili olbrzymie połacie kraju 
zaminowane. Niebezpieczeń 
stwo czyhało na każdym kroku 
Wojsko Polskie staje do walki i 
z tym niebezpieczeństwem Nasi 
saperzy unieszkodliwili ponad 
13 milionów min i zniszczyli 
ponad 29 milionów sztuk różne 
go rodzaju amunicji, oczyszcza
jąc w ten sposób dwieście pięć
dziesiąt tysięcy kilometrów 
kwadratowych, czyli 80 proc 
powierzchni kraju. Nie obeszło 
się bez ofiar i na tym froncie, 
który trwał jeszcze długo po 
wojnie.

Odrodzone Wojsko Polskie 
przepojone jest duchem patrio
tyzmu i internacjonalizmu Ob 
ce są mu wszelkie cele zabor
cze. Armię naszą ożywia duch 
braterstwa i przyjaźni ze 
wszystkimi narodami walczący
mi o pokój, wolność i socjalizm

Nierozerwalne braterstwo broni z Armią Radziecką —  
naszą wyzwolicielką

Szczególnie głęboka i serde
czna przyjaźń łączy nas ze 
Związkiem Radzieckim i jego 
bohaterską Armią. Historyczną 
zasiugą Wojska Polskiego jest 
zacieśnienie i przypieczętowa

nie wspólnie przelaną krwią
niezłomnego, nierozerwalnego
braterstwa broni z Armią Ra 
dziecką — naszą wyzwolicielką 

Braterstwo broni Wojska Pol 
skiego z Armią Radziecką —

wyrasta ze wspólnej idei i 
wspólnej walki, toczonej przez 
żołnierzy polskich i radziec
kich w imię wolności i postępu 
społecznego.

Walka narodu polskiego o 
niepodległość budziła zaw
sze najżywsze sympatie wśród 
przodujących iudzi Rosji. 
Dekabryści za warunek pro
wadzenia swej walki wyzwoleń
czej uważali urzeczywistnienie 
hasła niepodległości dla brat
niego narodu polskiego.

W szeregach powstańców 
styczniowych 1863 roku walczy
l i ’ rewolucjoniści Rosjanie na 
czele z przyjacielem Hercena — 
Potiebnią. Kontynuacją tego bo
jowego braterstwa jest walka 
towarzyszy rosyjskich w szere
gach I Proletariatu, bojowe 
współdziałanie rosyjskich i pol
skich mas ludowych w rewo
lucji 1905 roku, masowy udział 
polskich robotników w szere
gach Rewolucji Październiko
wej.

Jednakże tylko w warunkach 
zwycięstwa Rewolucji Paździer

nikowej w Rosji i zdobycia 
władzy przez masy pracujące w 
Polsce, mogła się w peini urze
czywistnić idea braterstwa zol 
nierza radzieckiego i polskie
go.

Nasza armia powstała przy 
wspaniałomyślnej pomocy 
Związku Radzieckiego, przy o- 
fiarnym współudziale radziec
kich generałów i oficerów.

Braterstwo z Armią Radziec
ką przyczyniło się w niemałym 
stopniu do ukształtowania 
oblicza politycznego ludowego 
Wojska Polskiego.

Od pogłębienia tego brater
stwa, od stałego codziennego 
korzystania z doświadczeń ra
dzieckich, z przodującej radziec
kiej nauki wojennej, zespolonej 
z własnym twórczym wysiłkiem 
zależy dalsze umocnienie siły 
i zdolności bojowej Sit Zbroj
nych Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej.

Powstanie i rozwój naszej 
armii, kształtowanie jej ludowe
go charakteru nie odbywało się 
—■ rzecz jasna — w sposób ży
wiołowy.

Wojsko Polskie zawdzięcza ukształtowanie 
swego oblicza ideowego 

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Kierowniczej roli Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Wojsko Polskie zawdzięcza o- 
siągnięcie historycznych zwy
cięstw, zawdzięcza ukształtowa
nie swojego oblicza ideowego 
i hartu. *

Już w pierwszej odezwie wy
danej w styczniu 1942 roku 
Polska Partia Robotnicza wzy
wa do walki o wolną i niepo
dległą Polskę, w której lud sam 
o swoim losie decydować bę
dzie, o Polskę zjednoczoną w 
prastarych granicach na Odrze, 
Nysie i Baftyku. Dla walki o 
realizację tych celów powstała 
Gwardia Ludowa i Armia Lu
dowa, których bohaterska wal
ka zadawała dotkliwe ciosy o- 
kupantowi, niszcząc transport, 
uzbrojenie i żywe siiy nieprzy
jaciela, podnosząc ducha oporu 
w narodzie.

Związek Patriotów Polskich, 
który hyi na terenie Kraju Rad 
wyrazicielem celów i dążeń 
wszystkich uczciwych Polaków, 
w swojej deklaracji ideowej gło
si hasta walki o Polskę demo
kratyczną, w której urzeczywi
stni się władza ludowa, o Pol
skę bez obszarniczo - kapitali
stycznego wyzysku i ucisku na
rodowego. W walce o realiza
cję tych celów powstały regu
larne jednostki Armii Polskiej 
w Związku Radzieckim. Te ce
le polityczne hyly głównym 
czynnikiem kształtującym cha
rakter Wojska Polskiego, jako 
armii nowego typu.

Polska Partia Robotnicza, 
podniosła zdradzony przez 
sprzedajną reakcję polską, 
sztandar niepodległości narodo
wej. Rzucone przez partię ha 
sio szerokiego Frontu Narodo
wego pod przewodem klasy ro 
botniczej w walce o Polskę wol
ną i ludową, zjednoczyło pod 
jej sztandarami wszystkich ucz
ciwych Polaków. Jeśli w ciągu 
krótkiego czasu z różnych ele
mentów z jakich składały się

nasze pierwsze jednostki po
wstało świadome swoich celów 
ludowe Wojsko Polskie, to sta
ło się to dzięki słusznej lin ii 
politycznej Polskiej Partii Ro
botniczej, dz.ięki pracy politycz
no - wychowawczej przedsta
wicieli partii w wojsku.

Przodującą rolę w powstaniu 
i rozwoju Wojska Polskiego o- 
degraii komuniści polscy, któ
rzy według siów Przewodniczą
cego Partii, towarzysza Bole
sława Bieruta „scementowali 
ideowo i moralnie bataliony i 
dywizjony, pułki i  eskadry, bry. 
gady i dywizje"  Wojska Pol 
skiego, którzy szli w pierwszym 
szeregu na pozycje hitlerowskie 
pod Lenino, pod Warką, na Wa
le Pomorskim, w walkach o Ko
łobrzeg, Gdynię i Gdańsk, przy 
forsowaniu Odry i Nysy.

Charakter naszego wojska 
kształtował się w ostrej walce z 
wrogami Polski Ludowej. Reak 
cja w rozpaczliwej walce prze 
ciwko władzy ludowej stawiała 
główną stawkę na rozbicie i 
opanowanie wojska, organizu
jąc w tym celu dezercję, nasy
łając do oddziałów swoich a- 
gentów.

Reakcji polskiej i jej imperia
listycznym mocodawcom nie u- 
dało się rozbić wojska. Partia 
wzmocniła trzon robotniczy 
armii, partia zdemaskowała 
zbrodniczą działalność Spychal
skiego i udaremniła nikczemne 
plany spiskowców.

Partia, Rząd i cały naród o- 
tacza ludowe wojsko stałą tro
ską i opieką. Władza ludowa 
stworzyła Wojsku Polskiemu 
lak najlepsze warunki dla nie
ustannego podnoszenia jego si
ły i zdolności bojowej. Nigdy 
więcej wojsko nasze nie znaj 
dzie się w tragicznej sytuacji 
żołnierza polskiego, który we 
wrześniu 1939 roku okazał się 
bezbronny wobec wroga, zdra 
dzony i oszukany przez dowódz
two.

Rosną nieustannie siły wielkiego obozu pokoju
10 rocznicę Wojska Polskie 

go obchodzimy w okresie, gdv 
rosną nieustannie siły wielkie
go obozu pokoju. Lecz awan 
turnicze knowania imperiali

Niemiecka Republika Demo
kratyczna reprezentująca praw 
dziwę interesy narodu niemiec 
kiego uznaje nienaruszalną

granicę pokoju na Odrze, Ny
sie i Bałtyku i przeciwstawia 
się zgubnym dla narodu nie
mieckiego odwetowym dąże
niom Adenauera. Naród polski 
poniósł straszliwe ofiary na 
skutek hitlerowskiej okupacji 
i jest żywotnie zainteresowa 
ny w rozwoju i umacnianiu w 
Niemczech tych sil, które raz 
na zawsze zerwały z polityką 
zaborów i grabieży, które 
szczerze pragną, by stosunki 
między naszymi narodami ukła
dały się na płaszczyźnie poko
jowej i przyjaznej współpracy 

Nic nie zdoła już odwrócić 
faktu, że skurczył się ogromnie 
świat kapitalizmu. Wyrwał się 
z pęt ucisku kolonialnego wie! 
ki naród chiński. Na wscbo-

Związek Radziecki —  o 
na całyn

dzie Europy powstały państwa 
demokracji ludowej. We Fran
cji, Włoszech i innych krajach 
działają potężne siłv ludowe, 
które skutecznie krzyżują im
perialistyczne plany wciągnię
cia tych krajów do wojny.

Wzmaga się coraz bardziej 
walka narodów krajów kolo
nialnych i zależnych o wolność 
podważając fundamenty impe
rializmu.

Pogłębiają się wciąż sprzecz
ności wewnątrz obozu imperia
listycznego. Narody burzą się 
przeciwko brutalnvm dyktatom 
i agresywnej polityce amery
kańskiej. co w niemałym sto
pniu utrudnia zapędy podżega
czy wojennych.

stoją pokoju i wolności 
świecie

Stały i nieustanny rozwój 
życia gospodarczego wielkiego 
Kraju Rad, wyrażający się w 
zwycięskich cyfrach realizowa- 

I nych przedterminowo pięciola 
tek, bujny rozkwit wszystkich 
dziedzin kultury, sztuki i nau
ki, coraz pełniejsze zaspokaja
nie potrzeb materialnych i du
chowych ludzi pracy, jedność 
morafno-polityczna narodów ra
dzieckich stanowi podstawę 
wciąż rosnącej potęgi i siły 
Związku Radzieckiego, ostoi 
pokoju i wolności na całym 
świecie.

Wzrastające wciąż siiy obo
zu pokoju, na czele których kro
czy potężny Związek Radziec
ki krzyżują i uniemożliwiają 
rozpętanie nowej wojny. Szan 
tażowanie narodów straszakiem 
bomby atomowej i wodorowej 
poniosto sromotne fiasko. Kraj 
Rad również posiada tę broń. 
'ecz nie po to jednak, by stra
szyć nią narody. Związek Ra 
dziecki prowadząc konsekwen 
tnie politykę pokoju nieodmien
nie domaga się ,zakazu broni 
masowej zagłady i stoi zde
cydowanie na stanowisku po 
bojowego współżycia wszyst 
kich narodów bez względu na 
różnice ustrojowe.

Wzmożone przygotowania 
wojenne imperializmu amery
kańskiego, awanturnicze i od 
wetowe zapędy neohiflerowskie 
go fiihrerka Adenauera nakazują 
nam jednak nieustanną czuj
ność i troskę o obronność kra
ju.

Mamy obecnie wszystkie wa- ! 
runki ku temu, abv zabezpieczyć ■ 
trwałą niepodległość Ojczyzny 
i bezpieczeństwo naszych gra
nic. Jak stwierdzi! Prezes Rady 
Ministrów Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej Bolesław Rie 
rut „ Polska przestała być kra
jem biednym., bezbronnym i nie
zaradnym Daremne są nadzie
je tych, którzy -licząc na naszą 
słabość, szczerzą na nas gra
bieżcze zęby Daremne są ape- ' 
tyły niedobitków hitlerowskich  j 
i ich imperialistycznych włada- j  
rzy, którzy bredzą nieprzytom- j 
nie o naszych ziemiach nad 
Odra i Nysą. Minął i nie wróci 
nigdy wrzesień 1939 roku. mi
nęła l nie wróci nigdy hańba 
bezsilności naszego kraju wo
bec najeźdźców".

Po raz pierwszy w dziejach 
wszystkie nasze granice są gra 
nicami przyjaźni i pokoju — 
z potężnym Związkiem Radziec 
kim, z przyjazną nam Czecho

I słowacką Republiką Ludową i 
\ Niemiecką Republiką Demokra- 
| tyczną.

Bezpieczeństwa naszych gra- 
j  nic, pokojowej pracy naszego 
I narodu strzeże odrodzone Woj
sko Polskie, którego silę stano
wi zwarte zaplecze, wysoki duch 
moralny żołnierzy i bezgranicz
ne umiłowanie Ojczyzny.

Socjalistyczna planów’* go
spodarka narodowca, rozwijają
cy się coraz bardziej przemysł 
zdolny jest zaopatrzyć nasze 
wojsko w niezbędne środki ma
terialne.

Ofiarna praca naszego naro
du, wyrażająca się w szlachet
nym współzawodnictwie pracy 
i realizacji planów gospodar
czych jest wyrazem patriotyz
mu, przywiązania do władzy 
ludowej i świadomości, że ty l
ko pracą i waiką zabezpieczy
my pokojowy rozwój naszej 
Ojczyzny. Ofiarna praca pol- 

; skiej klasy robotniczej, chłop
s tw a  i inteligencji pracującej, 
j ' ru<̂  ' wysiłek szkoleniowy żoł
nierza stanowią cenny wkład 
naszego narodu w walkę o u- 
trwalenie pokoju na świecie.

W 10 rocznicę \>,vn ■
skiego, żołnierze n. . 
stują swoje najglębsv 
Ojczyźnie j narodow

Prowadzeni wraz 
narodem przez Polską 
czoną Partię Robntrriezi 
chając ojczyznę tak jak 
nas towarzysz Bierut, żołn 
naszych Fil Zbrojnych $v 
płomienną mitość do Ojczyz 
swoją palącą nienawiść do j 
wrogów wykazują ezvnam 
ofiarną i sumienną służbą na 
chwalę Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej.

Pod dowództwem wsławio
nego w bojach Marszałka Poi- 
ski Konstantego Rokossow
skiego, żołnierz polski w bra
terskim sojuszu z Armią 
Radziecką i wszystkimi armia
mi krajów demokracji ludowej 
stoi na straży największych 
wartości naszego narodu: nie
podległości i pokąju.

Niech żyje i rośnie w silę 
ludowe Wojsko Polskie!

Niech żyje wieczysta przy
jaźń i braterstwo żołnierza 
polskiego i radzieckiego!

Niech żyje i rozkwita nasza 
umiłowana Ojczyzna — Polska 
Rzeczpospolita Ludowa.

stów amerykańskich i ich po
pleczników nie ustają.

Po klęsce swych zaborczych 
planów w Korei, imperialiści 
amerykańscy organizują różne 
prowokacje przy pomocy swej 
marionetki Li Syn Mana. Usi- 
tują jednocześnie rozniecić no
we ogniska niepokoju w Azji 
i Europie. Popierając Adenau 
era, zwalniając hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, rozhu 
dowując Wehrmacht, patronu 
iąc hecy odwetowej, imperiali 
ści amerykańscy odsłaniają 
prawdziwe oblicze swej poli
tyki.

Politycy imperialistyczni 
chcieliby z Adenauera zrobić 
nowego Hitlera. Ale rok 1953 
to nie rok 1933.

Zmienił się istotnie układ sił 
w świecie, zaś istnienie Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej stanowi olbrzymią za
porę na drodze realizacji pla
nów wciągnięcia niemieckiego 
narodu do wojny. Niemiecka 
Republika Demokratyczna wska
zuje wszystkim uczciwym 
Niemcom drogę pokojowego 
zjednoczenia, drogę do wolno
ści, dobrobytu i rozkwitu. Podchorążowie U l rocznika podczas konsultacji przeprowadzanej

Jerszyńskiego
przez wykładowcę oficera

F o to  W A F
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Z  przebiegu obowiązkowych dostaw zboia

Ubojowić aktyw gminny 
i gromadzki

POZNAŃ (kor. w ł.). — Po
wiat Konin — jeśli chodzi o o- 
bowiązkowe dostawy zboża — 
ma spory diug wobec państwa. 
Jest to w głównej mierze wy
nik niedostatecznej pracy ma
so wo-pol¡tycznej wśród mało i 
średniorolnych chłopów oraz 
braku konsekwentnej walki z 
elem-.itami kułacko-spekulan- 
ckifni, próbującymi lekceważyć 
obowiązki wobec państwa. 
Przykładów na to można by 
przytoczyć wiele. Ograniczmy 
się do kilku.

Wacław Urbaniak, kułak z 
gromady Giewartów, który nie 
rozpoczął jeszcze dostaw, 
schwytany został na spekula
cji zbożem. Tadeusz Kańciu- 
rzewski, z gromady Biskupie, 
również nie rozpoczął dostaw, 
a jedn„~~eśnie przemielał zbo
że i sprzedawał mąkę prywat
nym piekarzom. Zapóżno odpo
wiednie wiadze zainteresowały 
się tymi kułakami-spekulanta- 
mi.

Dopiero ostatnio zagrożono 
sankcja.ni karnymi kułakom- 
spekulantom Franciszkowi Le- 
wan-ł wskiemu z Rożnowa i 
Julianowi Wróblowi z Alinowa, 
Wtedy okazało się, ze mają oni 
zboże, że mogą w'ykonać wy
mierzone im plany dostaw.

Gdyby po środki te sięgnięto 
wcześniej, wielu kutaków-spe- 
kular.tów już dawno przywoła
no by do porządku, do wyko
nania w terminie dostaw zboża. 

❖
W powiecie konińskim aktyw 

gromadzki — jak dotychczas — 
w wielu wypadkach nie daje na
leżytego przykładu przez reali
zację dostaw. Stosunkowo mało 
jest ieszcze takich przykładów, 
jak gromada Radolina, gdzie 
9-ciu członków partii na czele 
z sekretarzem organizacji Sta

nisławem Klasińskim ł sołty
sem tej gromady Adamem 
Przygodą już w 100 procentach 
wywiązało się z rocznego pla
nu dostaw zboża. Reszta chło
pów w tej gromadzie poszła w 
Ich ślady.

Muszą zmienić swą postawę 
aktywiści innych gromad. Po
winno natychmiast przystąpić 
(16 realizacji swych planów 42 
sołtysów powiatu konińskiego, 
którzy nie dostarczyli jeszcze 
pańMwu ani kilograma zboża; 
a wraz z nimi 184 radnych po
wiatowej i gminnych rad na
rodowych (na ogólną liczbę 310 
w powiecie) wreszcie wielu 
członków partii.

Dlaczego aktyw gromadzki 
z pow. konińskiego często nie j 
przoduje? Przede wszystkim j 
dlatego, że bardzo słabo pracu- j 
je się z tym aktywem. Gdy we i 
wrześniu tempo dostaw zboża 
zaczęło słabnąć, w teren rzu
cono aktyw powiatowy, który 
zamiast pomagać aktywowi 
gromadzkiemu i gminnemu — 
wyręczał go i zastępował. Nie 
inaczej jest i obecnie. W związ
ku z tym aktyw gminny i gro
madzki jest poważnie zdemo- 
L..izowanv i nie zawsze czuje 
się odpowiedzialny za swój te
ren.

Przed instancjami powia
towymi w Koninie stoią więc 
w chwili obecnej poważne za
dania. Szerzej i głębiej praco
wać z małorolnym i średnio
rolnym chłopem, ubojowić ak
ty ./ gminny i gromadzki, stale 
kontrolować jego pracę, prowa
dzić nieustępliwą walkę z ele
mentami kulacko-spekulancki- 
mi — oto warunki nieodzowne 
w realizacji planu obowiązko
wych dostaw zboża dla pań
stwa. (wg)

Powiaty Limanowa, Węgorzewo i Rzeszów zwolniono 
od miarek i odsypów

(f) Liczba powiatóW, w któ
rych roczny plan obowiązko
wych dostaw zboża dla Pań
stwa wykonany został co naj
mniej w 90 proc. zwiększyła się 
o dalsze 3. Są to powiaty: L i
manowa w woj. krakowskim, 
Węgorzewo w woj. olsztyńskim 
oraz pow. Rzeszów. Powiaty 
Rzeszów i Węgorzewo pierwsze 
w swoich województwach za
meldowały o wykonaniu w 90 
proc. rocznego planu dostaw 
zboża, przy czym pow. Węgo

rzewo procent ten osiągnął o 
miesiąc wcześniej niż w roku 
ubiegłym.

Chłopi ze wszystkich wymie
nionych powiatów, którzy do
starczyli Państwu całą ilość 
wyznaczonego im zboża z te
gorocznych plonów, zwolnieni 
zostali z obowiązku miarek i 
odsypów. Tak więc do 8 bm. 
łączna liczba powiatów, które 
wykonały roczne plany dostaw 
zboża co najmniej w 90 proc. 
wynosi obecnie 18. (PAP)

Przystępujemy w kraju do produkcji 
proszków owocowych i pektyny

(a) Podhalańskie Zakłady 
Przem. Owocowo-Warzywnego 
w Tymbarku przystąpiły do 
produkcji proszków owocowych 
o smakach: porzeczki czarnej, 
porzeczki czerwonej, maliny i 
wiśni. Proszki te będące eks
traktem owocowym zachowują 
wszelkie własności owocu świe
żego i mogą być przechowywa
ne przez dłuższy czas. Odrobi
na proszku rozcieńczona w 
szklance wody daje napój o tej

samej konsystencji i smaku, co 
owoc w płynie.

Zakłady przygotowują rów
nież produkcję pektyny — 
składnika, niezbędnego do pro
dukcji galaretek, dżemów itp. 
Pektynę sprowadzaliśmy do
tychczas z zagranicy. Produko
wać się ją będzie metodą opraco
waną przez inż. inż. Żywiola, 
Rogozińskiego i Turka. Pro
dukcja jej na skalę przemysło
wą rozpocznie się w roku 
przyszłym. (PAP)

Wykaz premii Narodowej Pożyczki 
wylosowanych 8 .X .

T l  19.009
431094 512890

Z ł  1.090
111787 154637 161282 169221 173218 237071 
270828 340814 506978 796672 905536 905560 
055465 956237 961326

Z ł  300
34810 35679 35880 52480 63764 77-128
93032 96348 111786 128452 152352 154838

173856 186803 219978 244699 267665 270321
329172 329178 384585 385705 447263 453092
531960 598342 660462 669150 679333 728300
732848 758733 804098 851701 889264 889265
*89268 914091 948611 955467 983620

Z ł  250
435*2 43523 43528 48512 43516 51927
*2475 83765 90101 90108 93036 93037

, 97543 128457 136956 139554 152354 161285
161286 169222 169230 173213 173217 186306

! 203334 203338 214348 214550 219973 237072
• 237080 270323 273510 281184 281185 281189
| 299967 307722 307729 307730 312389 329175
| 329177 329179 340316 340820 358324 358S29
I 384586 384563 385709 403047 403049 445526
j 453096 453097 523604 590431 590436 590438
i 598347 617594 630823 636894 660470 664233
¡664235 669147 678762 678770 679337 687!46

693323 693327 693329 717238 717289 727416
732843 740784 776492 776497 781750 796674
796677 796678 804095 862857 883372 888654
888657 905555 903558 914097 923167 956234
956235 983031 983036 986359

P o n a d to  w y lo s o w a n o  1.012 p r e m ii  
p o  z ł.  150.

Handel targowiskowy powinien 
sprostać potrzebom miast i wsi

Potrzeby wielu tysięcy miesz
kańców miast i wsi wyznacza
ją szczególnie ważne miejsce 
handlowi targowiskowemu.

Dobrze urządzone targowi
sko stwarzające możliwości jak 
najszerszego zbywania nadwy
żek rolnych przez chłopów, po
siadające trafnie dobraną sieć 
stoisk artykuiów spożywczych i 
przemysłowych, uwzględniają
ce potrzeby i życzenia miejsco
wej ludności — targowisko ta
kie staje się ważnym punktem 
handlowego życia miasta. Jest 
ono niezbędnym uzupełnieniem 
sieci sklepów rozrzuconych po 
całym terenie miasta, decyduje 
niejednokrotnie o zwiększaniu 
dostaw nadwyżek rolnych ze 
wsi do miasta, poważnie wpły
wa na usprawnienie zaopatrze
nia ludności miasta i wsi.

Targowisko jest miejscem, 
gdzie interesy pracujących chło
pów wiążą się szczególnie s il
nie z potrzebami ludności miast.

Producent rolny przywożący 
swoje produkty na targowisko, 
wie, że jednocześnie będzie 
mógł zaspokoić swoje zapotrze
bowanie na towary przemysło
we, sprzedavvane w szerokim 
asortymencie przez placówki 
handlu uspołecznionego — o- 
czywiście po stałych, korzyst
nych dla niego cenach pań
stwowych.

Targowiska powinny również 
pomagać w organizowaniu 
handlu targowiskowego spół
dzielniom produkcyjnym. Z 
każdym rokiem zwiększać się 
będzie ilość spółdzielni produk
cyjnych, które brać będą udział 
w sposób zorganizowany w 
handlu targowiskowym. Targo
wiska powinny wyjść im na
przeciw poprzez pomoc w sprze
daży, ułatwienia w budowie 
własnych pawilonów i stoisk, w 
korzystnym doborze miejsca 
sprzedaży, w organizowaniu 
transportu towarów, przecho
wywaniu ich.

Miejsce to powinno więc być 
otoczone szczególną opieką pre
zydiów rad narodowych i po
szczególnych przedsiębiorstw 
handlu detalicznego.

Dbałość o czystość
i wyposażenie w  sprzęt
Dbałość o właściwe wyposa

żenie targowiska w stoiska, sto
ły, sprzęt, troska o zachowanie

Stanisław Tomaszewski
d y r e k t o r  Z a rz ą d u  T a r g o w is k  w  M in is te r s tw !®  H a n d lu  W e w n ę trz n e g o

czystości ł porządku na placu 
targowiskowym jest nieodzow
nym wdrutikiem należytego roz
wój • targowiska. Widać tę dba
łość i troskę na targowiskach 
w powiatach Nowy Tomyśl, Ko- 
ś ian i Środa w województwie 
poznańskim. Na targowisku w 
Łańcucie (woj. rzeszowskie), 
mimo że jest ono prowizo
ryczne, panuje również po
rządek: targowisko jest ogro
dzone, podzielone na działy, są 
tu tablice orientacyjne. W 
Płocku sprawnie odbywa się 
sprzedaż mięsa z uboju gospo
darczego w stoiskach czysto i 
estetycznie utrzymanych. Czę
sto więc zjeżdżają na płockie 
targowisko okoliczni chłopi, by 
sprzedawać tu swoje nadwyżki 
w hodowli trzody i bydła — 
sprzedaż w tych stoiskach cie
szy się dużym powodzeniem 
wśród mieszkańców miasta.

Ale nie wszędzie jeszcze i 
chłopi, i ludność miejska są za
dowoleni ze stanu targowiska. 
W Augustowie np. przez środek 
placu targowiskowego prze
chodzi rów ściekowy. Brak tu 
jest stołów, a sprzedaż odby
wa się z koszy i koszyków roz
stawianych na ziemi. W Ży
rardowie brak na targowisku 
stoiska sprzedaży mięsa z ubo
ju gospodarczego utrudnia chło
pom sprzedaż nadwyżek hodo
wlanych. W Jarosławiu nato
miast obszerna hala targowa 
posiadająca niezbędne urządze
nia sanitarne wygląda niechluj
nie, po kątach leżą połamane 
skrzynie, szczątki opakowań, od
padki, śmieci.

Do najczęściej występują
cych braków i zaniedbań na 
targowiskach trzeba zaliczyć 
braki w urządzeniach miejsc 
sprzedaży (stoły, odważniki, 
wiadra, fartuchy, woda bieżą
ca), brak troski o należyty asor: 
tyment artykułów ' przemysło
wych, które wieś pragnie na
być na targowisku.

...jest obowiązkiem 
rad narodowych

Za należyty stan targowiska 
odpowiedzialne jest nie tylko 
kierownictwo targowiska — 
ale przede wszystkim — wy

dział handlu prezydium rady 
narodowej. Niektóre jednak wy
działy handlu nie doceniają 
znaczenia rozwoju handlu tar
gowiskowego, niedostatecznie 
dbają o jego potrzeby.

I tak np. niektóre wydziały 
nie dbają o właściwe wykorzy
stywanie kredytów przeznaczo
nych na utrzymanie targowisk, 
na stale uzupełnianie ich wy
posażenia. Wydział handlu Pre
zydium Wojewódzkiej Rady Na
rodowej w Lublinie wykorzystał 
dotychczas zaledwie 30 procent 
przyznanych na ten cel kredy
tów. W Rzeszowie wykorzysta
no tylko około 20 procent, w 
Kielcach zaś zaledwie 15 pro
cent. A przecież wiele jes?xze 
trzeba starań, aby targowiska 
w tych województwach odpo
wiadały potrzebom ludności.

Chłopi zjeżdżający na targo
wisko ze swoimi nadwyżkami 
oczekują ze strony miejscowego 
aparatu handlu nie tylko uła
twienia im sprzedaży nadwyżek 
przez stworzenie im odpowied
nich warunków sanitarnych. 
Po sprzedaniu produktów chcaŁ 
oni nabyć wiele różnych, po
trzebnych im artykułów przemy
słowych, tymczasem na wielu 
jeszcze targowiskach nie mogą 
tego uczynić. Tak np. na tar
gowisku przy pl. Grunwal
dzkim we Wrocławiu czynne są 
tylko cztery stoiska uspołecz
nione z owocami i warzywami. 
Stoisk z artykułami przemysło
wymi nie ma. Bywa i tak -— 
np. w Legnicy — że w istnie
jących stoiskach wybór towa
rów jest minimalny. W wielu 
wypadkach przedsiębiorstwa 
handlu detalicznego me za
chęcane przez wydział handlu 
prezydium rady narodowej do 
udziału w handlu targowisko
wym nie wykazują należytego 
nim zainteresowania. Tam nato
miast, gdzie wydziały handlu 
interesują się więcej handlem 
targowiskowym, sprawa ta wy
gląda lepiej. Pokazują to dobrze 
liczby. Jeśli więc na jedno tar
gowisko na terenie wojewódz
twa łódzkiego przypada prze
ciętnie 6 stoisk uspołecznio
nych, w województwie lubel-

U oparciu o zdobycze nauki radzieckiej

Prof. dr Konstanty Stecki — dziekan wydziału rolnego Wyższej Szkoły Rolniczej w Pozna
niu ze słuchaczami pierwszego roku szkoły. Oto jego wypowiedź na temat korzyści, jaką da
ła mu znajomość radzieckiej lite ra tury naukowej. „Na wydziale rolnym, gdzie jestem dzie
kanem, uwzględniamy zwłaszcza te kierunki badań, które mają znaczenie dla ogólnokrajowe) 
gospodarki. W swoich pracach naukowych w dziedzinie botaniki opierałem się na wydawni
ctwach radzieckich — szczególnie na pracach Miczurina i Łysenki. L iteratura radziecka jest

również dużą pomocą w wykładach'' F o to  c a f  —  M o tt !

skini — 8, to już w wojewódz
twie poznańskim przeciętna ta 
wynosi 14 a w woj. wrocławskim 
nawet — 18. Podkreślmy, że 
przeciętnie na targowisku po
winno być co najmniej !0 stoisk 
uspołecznionych. Dodajmy jesz
cze, że wszystkie wymienione 
województwa mają podobne ilo
ści targowisk i że potrzeby 
ludności województwa łódzkie
go są nie mniejsze niż wrocław
skiego.

W trosce o usprawnienie za
opatrzenia ludności, w którym 
handel targowiskowy odgrywa 
niemałą rolę — wydziały han
dlu powinny częściej i wnikli
wiej analizować udział przed
siębiorstw handlu detalicznego 
na targowiskach.

Sprawy nie tylko  
administracyjne

Ważnym zagadnieniem, na 
które wydziały handlu powinny 
zwrócić szczególną uwagę jest 
zacieśnienie współpracy kierow
nictwa targowisk z przedsię
biorstwami handlu detaliczne
go. Niejednokrotnie bowiem — 
jak np. w Warszawie — wie
le słusznych wniosków przed
siębiorstw targowiskowych na
trafia na obojętność przedsię
biorstw handlowych.

Nie można również biernie 
patrzeć jak niektórzy kierowni
cy targowisk ograniczają swo
je zadania do prac czysto ad
ministracyjnych — np. do po
bierania opłat.

Nie zawsze również niektóre 
wydziały handlu pomagają i 
kierują pracą targowisk. Wy
mownym tego przykładem jest 
warszawskie przedsiębiorstwo 
Targowiska i Hale. Nie wie ono 
do dziś, gdzie i jakie powsta
ną targowiska w rozbudowują
cej się stolicy.

Mówiąc o zaniedbaniach w 
pracy poszczególnych wydzia
łów handlu prezydiów rad na
rodowych, trzeba powiedzieć i 
to, że nie mają one jeszcze do
statecznej pomocy i instrukta
żu od Zarządu Targowisk w 
Ministerstwie Handlu We
wnętrznego. Prezydia rad naro
dowych czekają od dłuższego 
już czasu na wydanie i ogło
szenie wzorcowego regulaminu 
pracy targowiska i jego orga
nizacji. Opóźniono ponadto u- 
tworzenie w wydziałach handlu j 
prezydiów rad narodowych spe
cjalnych komórek organizacyj
nych dla prowadzenia spraw 
handlu targowiskowego. Zarząd 
Targowisk w Ministerstwie 
Handlu Wewnętrznego dołoży 
wysiłku, by te i inne zaniedba
nia w krótkim czasie usunąć.

#
Przed całym aparatem handlu 

uspołecznionego stoją poważne 
zadania związane z umacnia
niem spójni gospodarczej mia
sta ze wsią. Te zadania nakła
dają zarówno na aparat han
dlu wiejskiego (gminne spół
dzielnie) jak i aparat handlu 
miejskiego (MHD i PSS) obo
wiązek właściwego zorganizo
wania targowiskowej sprzeda
ży artykułów przemysłowych 
dla ludności wiejskiej i ułatwie
nia sprzedaży nadwyżek rol
nych przeznaczonych na zaopa
trzenie ludności miejskiej. Re
alizacja tych zadań wymaga 
większego niż dotychczas za
interesowania sprawą handlu 
targowiskowego ze strony pre
zydiów rad narodowych, wy
maga pełniejszego niż dotych
czas włączenia się wszyst
kich dystrybutorów, wszystkich 
og / naszego handlu.

Krótka historia 
TSF-50 brzmi następująco.

Skonstruowano ją w roku 
1920 jako tokarko - zataczarkę. 
Służyć miała wtedy wielu dro
bnym warsztatom, które nie 
mogły sobie pozwolić na wielki 
park maszynowy. Obsługujący 
maszynę robotnik tracił dużo 
czasu przygotowawczego, dużo 
pracy przy przestawianiu z to
czenia na zataczanie i odwrot
nie.

Wiele się zmieniło po wojnie 
w naszym przemyśle, zmieniły 
się wymogi techniczne. Tokar
ko - zataczarka TSF-50 pozo
stała niemal bez zmian.

W roku 1950 zaczęła ją pro
dukować Wielkopolska Fabryka 
Urządzeń Mechanicznych w Po
znaniu Data ta oznaczała za
razem schyłek jej dotychczaso
wego bytowania.

Projekt dojrzał

Zżymali się robotnicy WFUM 
montujący tokarko-zataczarkę.

— Jakże budować taki nie
sprawny, przestarzały typ. 
Wstyd przynosi naszym zakła
dom — mówili.

Glosy takie, coraz doniosłej 
brzmiały na naradach produk
cyjnych.

— Nacisk warsztatu był tak 
silny — oświadcza sekretarz or-

j ganizacji partyjnej, tow. Ma- 
! rian Wylęgała — że kierowni- 
jctwo fabryki wystąpiło z wnio- 
| skiem o zmianę całej maszyny.
i Powstała więc brygada inży- 
! nieryjno - robotnicza, której za
daniem było rozpracować pro
jekt przebudowy konstruk-ji 
maszyny. Oto skład brygady: 
główny inżynier — Wiesław 
Wciślak, główny technolog — 
Czesław Osiński, główny kon
struktor — Wiesław Jasiński, 
starszy konstruktor — Zbigniew 
Przybysz, konstruktor — Alek
sander Michalak, główny mon
ter — Sylwester Kamieniak, 
kierownik kontroli — Jan Stefa
niak.

Jakie wymagania postawiono 
przyszłej zataczarce i jakie ko
rzyści przyniesie ona fabryce, a 
więc gospodarce państwowej?

Główny inżynier fabryki, tow. 
Wciślak robi nam krótki wy
kład techniczno - ekonomiczny.

— Po pierwsze musi być 
sprawniejsza. Przyszła maszy
na pomyślana jest jako zata- 
czarka, nadająca się przede 
wszystkim do pracy w narzę- 
dziowni. Zataczarki niezbędne 
są zwłaszcza dla produkcji fre
zów, pozwalają bowiem na od
powiednie ich ukształtowanie. 
Odciążywszy więc stary typ o 
około 50 proc. części nieprzy
datnych do zataczania — obni

ży się poważnie koszt produk
cji maszyny. Korzyść technicz
na i ekonomiczna niewątpliwa. 
Stara maszyna przy względnie 
niskiej cenie katalogowej była 
niezmiernie pracochłonna. No
wa będzie tańsza w produkcji. 
No i o wiele estetyczniejsza. A 
to nie jest czynnik obojętny — 
inaczej podchodzi robołnik do 
estetycznie skonstruowanej ma
szyny, inaczej o nią dba, gdy 
mu się podoba.

Dodajmy do tego: konstruk
cja nowej zataczarki w WFUM 
to już więcej niż usprawnienie 
racjonalizatorskie, to śmiałe, 
wybiegające naprzód dążenie 
załogi do dokonywania bardziej 
radykalnych zmian w produk
cji, dających od razu poważne 
oszczędności i duże usprawnie
nia.

Na swoim

Nie tylko racje technicz
ne, ekonomiczne i estetyczne 
podyktowały inicjatywę pracow
nikom WFUM-u.

Tow. Sylwester Kamieniak 
główny monter fabryki, przepra
cował tu 18 lat z przerwami. 
(Wywołały je kolejne przedwo
jenne redukcje). W zawodzie 
swoim pracuje już 32 lata — 
a w Polsce Ludowej, „na swo
im“  — jak mówi — dziewiąty 
rok. Tow. Kamieniak tak po pro

stu określa stosunki fabryki, z 
gospodarką państwową.

— Potrzebny mi jest nowy 
frez, na przykład. Rozumiecie? 
To państwo powie — daj zata- 
czarkę. Im ona będzie lepsza i 
tańsza, tym więcej będzie fre
zów. Ot, tak ja to widzę. No 
więc, myślę, my mamy prakty
kę — oni (tu wskazuje na inży
nierów) teorię — razem zrobi
my lepszą maszynę.

Tacy jak tow. Kamieniak, 
którzy myślą kategoriami ulep
szeń, zmian, modernizacji — 
postępu wreszcie, nie należą w 
WFUM-ie do wyjątków.

Można to nazwać różn'e. 
Właściwa atmosfera, ścisła 
współpraca dyrekcji z aktywem 
partyjnym, troska o ruch racjo
nalizatorski.

A właściwie jest to i jedno, 
i drugie, i trzecie. Temu, by 
się nowa zataczarka narodziła 
sprzyjał klimat fabryki.

Ożywione dyskusje na tema
ty związane z nowoczesnymi 
metodami pracy czy z pomy
słami racjonalizatorskimi trwa
ją nie tylko w biurach technicz
nych, czy na hali produkcyjnej. 
Są one troską — i to nie od 
przypadku do przypadku — ko
mitetu partyjnego.

Szerzej ł więcej

Tow. Marian Wylęgała — se
kretarz komitetu zakładowego 
nie zadowala się dotychczaso

wymi osiągnięciami. Twórcze 
to niezadowolenie.

Przez drzwi pokoju sekreta
rza dochodzi rytmiczny tani 
pracy fabryki.

— To jeszcze mało — mówi. 
— Metodą Żandarowej objętycn 
jest 16 stanowisk, chcemy ją 
wprowadzić na 56. Nóż Koleso- 
wa stosowany jest tylko na 4 
stanowiskach. Sprawa szkolenia 
metodą Kowalowa była oma
wiana na egzekutywie — roz-

| pracowujemy stronę propagan-
j  dową, przygotowujemy ją orga
nizacyjnie i od połowy paź
dziernika wprowadzimy w ży
cie.
. A to spawanie wiązkami, z 
którym wystąpili w naszej fa
bryce Pietrzak i Waśkiewicz da
je oszczędności i na amperażu 
i na czasie. Daje też większą 
dokładność spawu. Trzeba ty l
ko szerzej, więcej ludzi obejmo
wać nowymi metodami. Całą 
fabrykę. Roboty dużo, ale po
stawimy na swoim...

Główny inżynier, tow. Wci- 
ślak, który tu w fabryce od tech
nika wyrost, a robotnicy z nim 
jak z bratem czują się związa
ni, uzupełnia głośne1 rozważa
nia sekretarza:

— No, a klub techniki i ra
cjonalizacji. Zapomnieliście po
wiedzieć, że wskutek uspraw
nień wzrosła poważnie wydaj
ność pracy. Z planowanej na 
ten rok obniżki kosztów wła
snych o 13,7 proc, — osiągnę
liśmy już 13,3 proc. A do koń

ca roku jest jeszcze cały kwar
tał.

Jak nam się uda w tym ro
ku wykonać całkowity projekt 
zataczarki...

— Musi się udać — nie wąt
pi tow. Kamieniak.

Starszy konstruktor Zbigniew 
Przybysz ma wprawdzie pewne 
wątpliwości, trochę tremy, jak 
każdy mlodv technik (dopiero 
kończy wieczorową szkołę inży
nieryjną) w obliczu pierwszej 
swojej konstrukcji.

'— Nie znam jeszcze swoich 
możliwości — mówi. — Ten 
wstępny projekt — tu pokazu
je na ższyw.kę kartek z fioleto
wymi schematami — zajął mi 
tydzień, a myślałem, że robić 
go będę dwa tygodnie.

Zresztą zobaczymy... Zawsze 
marzyłem, żeby robić prawdzi
we maszyny...

— Pomożemy — mówi tow. 
Kamieniak a na gotowym pro
jekcie wy się pierwsi podpisze
cie.

— Cała wasza brygada — 
dodaje tow. Wylęgała...

I chyba cały kolektyw 
WFUM-u...

Założenia projektowe no
wej zataczarki zostały już za
twierdzone przez Centralny Za
rząd Przemyślu Obrabiarkowe
go. W WFUM trwa praca nad 
wykonaniem projektu maszyny.

CELINA KULIK

Historia jednej zataczarki
zataczarki

Miesiąc pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckief

Radzieccy budowniczowie dźwigów 
dla Pałacu Kultury i Nauki 

pozdrawiajg polskich towarzyszy
Nasz obwód gorkowski —

jeden z większych ośrodków 
przemysłowych Związku Ra
dzieckiego — to kraj metalow
ców, budowniczych maszyn i 
samochodów.

W południowo - zachodniej 
części obwodu leży miasto Ku- 
lebaki. W toku realizacji 5-la- 
tek, powstały tu zakłady budo
wy konstrukcji metalowych. 
Robotnicy i specjaliści naszych 
zakładów wiele zdziałali dla 
rozwoju budownictwa w szere
gu rejonów ZSRR.

Kolektyw nasz wykonuje po
ważne zamówienia dla wiel
kich budowli na Wołdze. Obe
cnie przygotowujemy konstruk
cje dla lin ii przesyłowej Kuj- 
byszew — Moskwa. Równo
cześnie metalowcy nasi okazują 
dużą pomoc budowniczym w 
krajach demokracji ludowej.

Jesienią roku zeszłego zakła
dy nasze otrzymały zamówienie 
na wyprodukowanie dźwigów 
wieżowych dla budowy wysoko
ściowego gmachu Pałacu Kul
tury i oiauki w Warszawie. Z 
zapałem podjął nasz zespól tę 
zaszczytną pracę.

W latach Wielkiej Wojny Na
rodowej wielu robotników na
szych zakładów uczestniczyło 
w walkach o wyzwolenie Polski 
spod jarzma hitlerowskich na- 
jedźców. Obecnie metalowcy 
Kulebak wnoszą swój wkład w 

.dzieło budownictwa socjalisty
cznego Polski ludowo-demokra
tycznej.
* Nasi metalowcy szybko opa
nowali produkcję dźwigów wie
żowych dla budowy Pałacu Kul
tury' i Nauki w Warszawie. W 
ciągu niedługiego czasu skró
cili okres produkcji jednego żu
rawia do 10 dni.

Montażem żurawi wieżowych 
kierował brygadier Iwan Bo- 
burow. Brygada monterów co
dziennie wykonywała po półto
rej normy. Szczególnie dobre' 
wskaźniki jakościowe osiągnęli

monter Grygorij Danilenko I 
traser Aleksander Korniakow. 
We współzawodnictwie socjali
stycznym o jak najszybsze wy
konanie zamówienia i osiągnię
cie jak najlepszej jakości wy
różnili się liczni inni robotnicy 
i robotnice. W krótkim czasie 
zaszczytne zamówienie było 
wykonane. Na wiosnę 1953 r. 
do Warszawy wysiano ostatni, 
piąty z kolei żuraw wieżowy 
dla budowy Pałacu.

Zakłady nasze pulsują pełnią 
życia. Metalowcy walczą o po
prawę ilościowych i jakościo
wych wskaźników, o obniżenie 
kosztów własnych i polepszenie 
jakości produkcji.

Z roku na rok poprawiają się 
warunki kulturalne i bytowe za
łogi. Dobrze urządzone jest 
osiedle robotnicze. Załoga za
kładów ma swój klub i dom 
wypoczynku. Setki robotników 
skierowano do domów wczaso
wych i sanatoriów.

"Metalowcy Kulebak stale pod
wyższają swój poziom kultural
ny i-techniczny. Wielu młodych 
robotników uczy się na wieczor
nym oddziale technikum i w 
szkole młodzieży robotniczej.

Rośnie żądza wiedzy, zwięk
sza się zapotrzebowanie na li
teraturę, metalowcy żywo inte
resują się zagadnieniami socja
listycznego budownictwa w 
bratniej Polsce Ludowej i w 
innych krajach demokracji lu
dowej.

Z okazji Miesiąca pogłębie
nia przyjaźni polsko-radzieckiej 
na polecenie metalowców Kule
bak przekazuję gorące pozdro
wienia dla naszych przyjaciół 
— ludzi pracy w Polsce Ludo
wej i życzenia osiągnięcia przez 
naród polski dalszych sukce
sów w budownictwie gospodar
czym i kulturalnym.

MIKOŁAJ STACHÓW
D y r e k t o r  Z a k ła d ó w  B u d o w y  

K o n s t r u k c j i  M e ta lo w y c h  
w  K u le b a k a c h

Wnioski ze spotkań 
z mieszkańcami

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" 
Z GDAŃSKA)

„Kiedy sięgnę pamięcią 
wstecz i przypomnę sobie, jak 
wyglądał Dolny Gdańsk w 
1945 r., w dniu naszego przy
bycia do bloku mieszkalnego 
przy ul. Batalionów Chłop
skich — widzę jak mocno zmie
niły się na lepsze nasze wa
runki bytowe. W ciągu ubie
głych lat otrzymaliśmy połą
czenie tramwajowe, na ulicach 
zabłysło światło elektryczne, 
powstała w naszej dzielnicy 
sieć sklepów, dzieci znalazły 
opiekę w przedszkolach. Wy
dawałoby się więc, że miesz
kańcy naszej dzielnicy nie po
winni już mieć większych kło
potów, utrudniających codzien
ne życie. Jednak mamy ich 
jeszcze sporo.“

Po otrzymaniu powyższego 
listu ob. Jadwigi Grażyńskiej, 
przewodniczącej terenowego 
kola Lig i Kobiet w dzielnicy 
Gdańsk Dolny, redakcja „G ło
su Wybrzeża“  zainicjowała dy
skusję z ludnością poszczegól
nych dzielnic trójmiasta. Przy 
współudziale komitetów miej
skich i dzielnicowych PZPR o- 
raz komitetów Frontu Narodo
wego, redakcja zorganizowała 
zebrania ludności, gdzie oma
wiano możliwości usunięcia pe
wnych bolączek, trapiących po
szczególne rejony trójmiasta.

W ubiegłym miesiącu odby
ły się trzy takie zebrania: w 
Orunii i Stogach w Gdańsku 
oraz na Grabówku w Gdyni. 
Dostarczyły one wiele materia
łu ilustrującego pracę miejskich 
rad narodowych w Gdańsku i 
Gdyni.

Mieszkańcy zabierający. głos 
w dyskusji wytknęli liczne je
szcze niedociągnięcia w pracy 
aparatu rad narodowych, miej
skiego handlu detalicznego i 
spółdzielczości spożywców, u- 
jawnili fakty biurokracji, lek
ceważenia potrzeb człowieka.

Tak np. w Gdyni surowo 
skrytykowano Wydział Kwate
runkowy Prezydium MRN, za 
nieporządki istniejące w tym 
wydziale, za brak rozeznania 
sytuacji w terenie.

Szczególnie ostro krytyko
wali mieszkańcy brakoróbstwo 
w akcji remontowej, przewle
kanie terminów ukończenia ro
bót, marnotrawstwo tak cen
nych i potrzebnych materiałów 
budowlanych

Sprawa życia kulturalnego 
w dzielnicach została omówio
na na wszystkich trzech spot
kaniach. Jak świadczą wypo
wiedzi w dyskusji, rady naro
dowe w trójmieście zaniedbały 
pracę masowo - polityczną 
wśród kobiet i młodzieży poza
szkolnej. Poważnym błędem np, 
ze strony Prezydium MRN w 
Gdańsku i Komitetu Miejskiego 
jest pozostawienie dzielnicy 
Gdańska — Orunii, liczącej ok. 
30 tys. mieszkańców, bez świe
tlicy, bez możliwości urządze
nia imprez kulturalnych.

Dużym błędem jest również 
zaniedbanie rozwoju kultury f i
zycznej w dzielnicach. Mówiła 
o tym młodzież trzech dzielnic 
deklarując jednocześnie swą 
pomoc przy urządzeniu boisk. 
Dlaczego nie zajęły się tym 
miejskie komitety kultury fi
zycznej, zrzeszenia sportowe? 
Po prostu dlatego/ że nie mają 
dostatecznej łączności z tere
nem.

Nowe zieleńce, ogródki jor
danowskie, sklepy otwarte na 
wnioski komitetów blokowych 
w wielu dzielnicach trójmiasta 
świadczą, że jeżeli poświęca 
się odpowiednią uwagę inicja
tywie terenu, można rozwiązać 
wiele spraw — drobnych i po
ważnych.

Zasadniczym zarzutem, który 
padł pod adresem rad narodo
wych jest jednak niewykorzy
stanie inicjatywy ludności.

Mieszkańcy Orunii i Stogów 
w Gdańsku oraz Grabówka w 
Gdyni przytoczyli liczne przy
kłady kiedy zgłosili swą po
moc w rozwiązywaniu różnych 
spraw, jak np. budowy w czy
nie społecznym świetlic, napra
wy dróg itp. Prezydia rad nie 
doceniają jednak tej inicjaty
wy. Wnioski komitetów bloko
wych leżą nieraz tygodniami 
bez rozpatrzenia i — załatwie
nia.

We wszystkich spotkaniach 
wzięli udział przedstawiciele 
prezydiów rad narodowych. Po
winni oni z tych spotkań wy
ciągnąć odpowiednie wnioski.

Zarówno prezydia rad naro
dowych jak instancje partyjne 
powinny głębiej wnikać w po
trzeby terenu, ściślej się zwią
zać i  ludnością, wykorzystać 
wszelką jej słuszną inicjatywę.

/. O.

Pełne wydanie dzieł Słowackiego
(a) Wydawnictwo „Ossoli

neum“ podjęło pracę nad peł
nym naukowym wydaniem dziel 
Juliusza Słowackiego pod re
dakcją prof. J. Kleinera. W 
ostatnich latach ukazały się już 
dwa kolejne wydania dzieł Sło
wackiego, pod redakcją prof. J. 
Krzyżanowskiego.

W r. 1950 ukazało się 12-to- 
mowe wydanie dzieł Słowa
ckiego w nakładzie 20.000 
egzemplarz.y. W ciągu pół ro
ku cały nakład został wyczer
pany.

Przygotowane uzupełnione i 
poprawione 14-tomowe wydanie 
drugie dzieł Słowackiego uka
zało się pod koniec 1952 r. 
w nakładzie 30.000 egzempla

rzy. Do połowy bieżącego roku 
nakład wydania w oprawie płó
ciennej został już całkowicie 
rozprzedany.

Na początku br. ukazały się 
pierwsze trzy tomy wydania 
naukowego „Dzieł wszystkich“  
Słowackiego, jako część przygo
towanej, edycji pod red. J. Klei
nera.

„Dzieła wszystkie“  Słowackie
go ukażą się w 16 tomach, w 
oprawie płóciennej, na papierze 
bezdrzewnym. „Dom Książki“ 
ogłosił subskrypcję na to wyda
nie.

Poszczególne tomy ukazywać 
się będą w ciągu trzech lat. 
Publikacja zostanie zamknięta 
w r. 1955. (PAP)
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Pomogła narada partyino-techniczna
Zaopatrzyć aptek! 

w leki
przeciwgrypowe

Jesienne rMody ! dencm
powodują zazwyęzai wzrost 
wypadków zachorowań na 
grypę. Jeszcze częściej ladzie 
dostają kataru, W  związku z 
tym w warszawskich apte
kach wzrasta znacznie zapo
trzebowanie na powszechnie 
znane środki przeeiwkataro- 
we i przeciwgrypowe jak na 
przykład aspirynę, chininę, 
salipirynę, algorhinę, kamfo
rę «'reszcie boromentol.

Tymczasem apteki stołeczne 
są prawie zupełnie nieprzy
gotowane do pokrycia zapo
trzebowania na te leki. 
Wprawdzie aspirynę czy chi
ninę można nabyć w każdej 
aptece, ale saiipiryna, czy sa- 
lipiryna z kamforą należą’już 
do rzadkości. Podobnie jest z 
aigorhiną czy boromentolem, 
Np. w aptece nr 40 przy ul. 
Nowy Świat 18 znajdują się 
wszystkie wymienione lekar
stwa. W aptece nr 39 Nowy 
Świat 60 brak jest salipiryny 
t kamforą i boromentoiu, na
tomiast w aptece ni 37, Kra
kowskie Przedmieście 19 jest 
saiipiryna z kamforą, nie ma 
jednak algorhiny ani żadnych 
innych kropel do nosa. W  
aptece nr 45 na MDM nic ma 
ani salipiryny z kamforą, ani 
też algorhiny. W aptece nr 53 
przy ul. Żelaznej jest salipi- 
ryna ale bez kamfory.

Nierównomierne zaopatrze
nie aptek w podstawowe 
środki przeciwkatarowe i prze
ciwgrypowe powoduje niejed
nokrotnie długie wędrówki w 
poszukiwaniu leku, przepisa
nego choremu przez lekarza.

Zaopatrzenie w specyfiki 
produkcji fabrycznej jak np. 
algorhinę czy boromentol na
leży do Hurtowni Farmaceu
tycznej, która ciągle jeszcze 
nie dość sprawnie realizuje 
zapotrzebowania aptek. Nato
miast tak często poszukiwa
ną salipirynę z kamforą pro
dukują same apteki.

Hurtownia Farmaceutyczna 
I apteki powinny jak najszyb
ciej usunąć powstałe z ich 
winy niedociągnięcia. Nabycie 
tak podstawowych leków nie 
powinno sprawiać mieszkań
com stolicy trudności. Nie bo
wiem nie stoi na przeszko
dzie, aby lekarstwa te znajdo
wały się we wszystkich apte
kach. (kg)

Roboty ziemne wokół 
Pałacu Kultury i Nauki

Równolegle z budową Pała
cu Kultury i Nauki im, Stali
na, szybko postępują prace 
przy uzbrojeniu terenu wokół 
wielkiego gmachu. W wielu 
punktach przeprowadza się 
równocześnie przewody wodo
ciągowe, kanalizacyjne i gazo
ciągowe. W pracach biorą u- 
dział brygady robotnicze M ie j
skiego Przedsiębiorstwa Ro
bót Wodociągowych i Kanali
zacyjnych. W bieżącym mie
siącu przedsiębiorstwo to za
kończy swój plan roczny, a do 
końca grudnia br. w rejonie 
centrum stolicy zostanie zakoń
czona przebudowa 5-kiIometro- 
wej sieci wodociągowo - kana
lizacyjnej.

Przewidziane jest także zna
czne przyśpieszenie robót przy 
przebudowie przewodów gazo
ciągowych, tak, aby ogólna 
długość wykonywanej sieci wy
niosła do końca br. 4 kilome
try. (js )

Z  planowym! remontami ka
pitalnym^ średnimi, małymi i 
bieżącymi wozów tramwajo
wych było do niedawna źle. 
wiedziało o tym dobrze kierow
nictwo warsztatów wagono
wych, kierownictwo zajezdni 
tramwajowej oraz dyrekcja 
Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego. Odczuwali to 
także bardzo często pasażero
wie tramwajów.

Według obowiązujących norm 
każdy wóz tramwajowy po prze
jechaniu 60 tysięcy km powi
nien być poddany remontowi 
bieżącemu, po 120 tysiącach — 
małemu, po 240 tysiącach — 
średniemu, a po 720 tysiącach 
— kapitalnemu.

Inaczej jednak było w prak
tyce. Najsłabszym punktem by
ły remonty bieżące, do których 
każdy tramwaj powinien być 
kierowany mniej więcej raz w 
roku. Jeszcze w pierwszych 
miesiącach br. na zaplanowane 
24 remonty bieżące miesięcz
nie, warsztaty wykonywały ty l
ko 10 do 12. Mówiono o tym 
na naradach pracowników, na 
odprawach aktywu gospodar
czego. Udało się jednak osią
gnąć tylko pewną nieznaczną 
poprawę. Warsztaty w dalszym 
ciągu nie wykonywały w pełni 
swych zadań planowych.

Tłumaczono to różnymi obiek
tywnymi przyczynami. A więc, 
że w stolicy kursują 24 
typy wozów a remont każ
dego z nich wymaga in
nych części, narzędzi itp. Ze w 
nowych halach warsztatowych 
trwają jeszcze roboty budow
lano-montażowe, które utrud
niają pracę, że wreszcie poważ
nie dają się odczuwać braki w 
zopatrzeniu materiałowym.

Wszystko te było ł jest praw
dą. Jednak towarzysze z akty
wu partyjnego i kierownictwa 
MPK uważali, że mimo istnie
jących trudności planowe re
monty powinny i mogą być wy
konywane. Trzeba tylko zna
leźć odpowiednie drogi i formy 
pracy a przede wszystkim wy
kryć i szczegółowo przeanali
zować przyczyny, powodujące 
zahamowania remontów, poszu
kać nie wykorzystanych dotych
czas rezerw. W tym właśnie 
cełu postanowiono zwołać na
radę partyjno-techniczną.

Narada odbyła się przed 4
miesiącami. Zajrzyjmy do war
sztatów, zobaczmy jak realizu
je się powzięte na niej uchwały.

Plan 24 rem onty —  
wykonanie 26

Towarzysze z warsztatów po
kazują piękne wykresy. Piękne 
nie tylko dlatego, że wykonane 
niemal artystycznie, ale dlate
go, że obrazują walkę i zwy
cięstwo załogi. Pierwszy wy
kres przedstawia skrócenie 
czasu postoju wozu w remon
cie. Kolorowe linie pokazują 
zaplanowany czas poszczegól
nych remontów i średni czas 
trwania remontu. Mówią one 
o tym, że na początku roku 
średni czas remontu bieżącego 
wynosił 17 dni. Dziś nie prze
kracza on 8. Remont mały trwał 
20 dni — dziś tylko 10. 0  7 dni 
skrócono czasy remontów śred
nich i kapitalnych.

Przyśpieszenie remontów po
zwoliło na wykonywanie zadań 
planowych. Już w czerwcu br. 
załoga warsztatów nie tylko 
wykonała lecz i przekroczyła

plan remontując 26 wozów. W 
lipcu ! sierpniu wykonano po 
32 remonty bieżące wozów, od
rabiając tym samym częściowo 
zaległości powstałe w pierw
szych miesiącach. Podobnie 
jest z remontami średnimi i 
małymi.

Szybciej te nie znaczy go
rzej. Tak sobie powiedzieli pra
cownicy MPK jeszcze na nara
dzie partyjno-technicznej. Dla
tego równocześnie ze skróce
niem czasu remontów szła wal
ka o coraz lepszą ich jakość. 
Obecnie co miesiąc opuszcza 
warsztaty 4 do 5 wozów z l i 
stami gwarancyjnymi.

Ta sama załoga, te same
maszyny, a lepsze w y n ik i

Osiągnięcia te ni« przyszły 
łatwo. Nie zwiększono załogi, 
niewiele zmienił się park ma
szynowy. Ale stała i systema
tyczna walka o plan, realizacja 
wniosków z narady partyjno- 
technicznej pomogła załodze 
warsztatów MPK na Woli sta
nąć wśród przodujących.

Wiele dokonał aktyw partyj
ny. Na zebraniach grup partyj
nych i związkowych, w szeroko 
rozwiniętej agitacji poglądowej 
przedstawiono załodze jej waż
ne i odpowiedzialne zadania. 
Sprawę remontu wagonów, spra 
wę wykonania własnego planu 
potraktowano słusznie jako 
sprawę planu wielu zakładów 
pracy stolicy, do których załogi 
dojeżdżają właśnie tramwaja
mi.

Jednocześnie poczyniono sze
reg posunięć organizacyjnych. 
Przede wszystkim usprawniono 
pracę komórki planowania.

Rozdział robót zorganizowano 
tak, ie  poszczególne brygady 
nie czekają już na pracę, a 
przechodzą z jednego wagonu 
do drugiego. Natychmiastowe 
przygotowanie zleceń przez biu
ro kalkulacji ułatwia pracę za
łodze i skraca czas postoju 
wozu w warsztatach. W sa
mych warsztatach najwięcej 
uwagi zwrócono na pracę nad
zoru, kierując na najważniej
sze odcinki nowych, doświad
czonych ludzi.

Dziś majster tow. Jan Adam
czyk wraz ze swymi pracow
nikami realizuje i przekracza 
zadania planowe. A przecież 
właśnie on uważał, że posta
wionych przed konferencją par
tyjno-techniczną zadań nie da 
się wykonać. Trzeba było wielu 
rozmów towarzyszy z organi
zacji partyjnej i kierownictwa 
MPK, ażeby go przekonać.

Lepiej i wydajniej pracują 
przodownicy pracy warsztatów: 
kowal Stanisław Grzelak, spa
wacz Ryszard Walczak Lepiej 
się pracuje monterowi podwozi 
Józefowi Eitentalerowi i Zofii 
Stroińskiej, owijaczce zwojów z 
działu silnikowego. Załoga w i
dzi już rezultaty swej pracy — 
mniej wozów tramwajowych 
zjeżdżających do zajezdni 
wskutek uszkodzeń, a coraz 
więcej wozów kursujących po 
ulicach.

87 procent wozów gotowych 
do ruchu to duży sukces za
łogi MPK. Duży, ale nie osta
teczny. Obecnie trwa walka o 
osiągnięcie 90 procent. Drogę, 
po której należy iść w tej wal
ce wytyczyła narada partyjno- 
techniczna.

L GOLIK

Aby w jesienne i zimowe wieczory 
nie zabrakło światła w domach mieszkalnych

Stale i  szybko wzrasta w 
kraju zapotrzebowanie na ener
gię elektryczną. Jest ono szcze
gólnie duże w godzinach szczy
tu jesienno - zimowego tj. od 
zmierzchu do godz. 22. Wte
dy to turbozespoły elek
trowni pracują na pełnym ob
ciążeniu. Załogi walczą o to, 
aby nie zabrakło energii elek
trycznej, aby zwiększyć moc 
elektrowni.

W Elektrowni Warszawskiej 
brygady racjonalizatorskie ro- 
botniczo - inżynierskie, prowa
dzone, przez Antoniego Woźnia
ka, Władysława Rusznicę, Ro
berta Uwirę i inne, dokonały 
pod kierunkiem inżynierów 
Adama Heine i Władysława 
Bronowskiego wielu uspraw
nień. W tym roku brygady 
zmodernizowały wiele kotłów, 
dzięki czemu wydajność ich 
wzrosła o 20 proc.

Elektrownia Warszawska pra
cuje na urządzeniach starych 
Mimo to w wyniku w idu uspraw 
nień i modernizacji tych urzą
dzeń, załoga zwiększyła obe
cnie moc elektrowni w stosun
ku do jesieni ub. roku o 9 pro
cent.

Załoga elektrowni nie zado
wala się uzyskanymi już wyni
kami i w dalszym ciągu szuka 
rezerw. Tak np. kilka dni temu 
załoga oddziału kotłowego z 
majstrem tow. Robertem Uwirą

wręczyła dyrekcji elektrowni 
list gwarancyjny, w którym zo
bowiązała się dokonywać szyb
ko i sprawnie remontów bieżą
cych tak, aby jesienią i zimą 
zapewnić ciągłość ruchu urzą
dzeń.

Dzięki takim ludziom jak 
tow. Uwirą, jak brygadzista 
Baczyński, jak inżynier Heine, 
dzięki ofiarnej pracy załóg 
elektrowni, w sezonie jesienno- 
zimowym będzie można zapew
nić dopływ prądu do wszystkich 
okolic podwarszawskich bez 
wyłączam

Ale do tego nie wystarczy 
ofiarna praca załóg dektrowni. 
Trzeba jeszcze walki S oszczęd
ne gospodarowanie energią 
elektryczną przez wszystkich 
jej odbiorców.

*
W latach ubiegłych spotyka

liśmy się z marnotrawstwem 
energii elektrycznej w znacznej 
części zakładów przemysło
wych, które nie podporządko
wały się zarządzeniom resortu 
energetyki i przekraczały limi 
ty poboru mocy w godzinach 
szczytu. Do takich należą m. in. 
Zakłady Wytwórcze Lamp Elek
trycznych w Warszawie, które 
pobierałv w godzinach szczytu 
moc większą o 190 kW od l i 
mitowanej.

Są jednak w okręgu war
szawskim i takie zakłady pro

dukcyjne, które konsultują się 
z inspektorami Zakładu Zbytu 
Energii Elektrycznej i.w  godzi
nach szczytu obniżają pobór 
mocy. Tak postępują m. in. 
Mazowieckie Zakłady Przemy
słu Drobnicowego w Józefowie.

Kierownictwo „Ursusa“  po
trafiło  uporządkować organiza
cję poszczególnych działów 
produkcyjnych tak, że praca 
urządzeń najbardziej energo
chłonnych odbywa się tam w 
godzinach pozaszczytowych, bez 
uszczerbku dla produkcji. -

Kierownictwa zakładów prze
mysłowych, które dotychczas 
nie poświęciły’ dostatecznie du
żo uwagi zagadnieniu racjonal
nego wykorzystania energii 
elektrycznej, powinny wspólnie 
z aktywem technicznym, związ
kowym i partyjnym przystąpić 
do przeprowadzenia szczegóło
wej analizy poboru mocy i szu
kać dróg dla przerzutu prac 
urządzeń energochłonnych z go
dzin szczytowych na godziny 
dzienne łub nocne wszędzie 
tarn, gdzie to jest możliwe.

Drugim ważnym zadaniem 
zakładów przemysłowych jest
przeanalizowanie norm zużycia 
energii elektrycznej na jednost
kę gotowej produkcji. Niejedno
krotnie bowiem normy te są 
przekraczane, częste są np. wy
padki zostawiania maszyn w

ruchu, mimo że nikt przy nich 
nie pracuje.

Od prawidłowej gospodarki 
energią elektryczną w zakła
dach przemysłowych w dużej 
mierze zależy nieprzerwany do
pływ prądu do mieszkań w sto
licy i okolicach podwarszaw
skich.

Jednak nie tyflr> przemysł 
winien przestrzegać zasad 
oszczędnego gospodarowania 
energią elektryczną. Zasady te 
obowiązują wszystkich odbior
ców prądu.

Przedsiębiorstwa budowlane
powinny więc znieść nadmierne 
oświetlenie placów budowy 
wieczorem, kiedy nikt na nich 
nie pracuje Wreszcie w miesz
kaniach trzeba przestrzegać za
kazu używania w godzinach 
szczytu piecyków elektrycz
nych, żelazek do prasowania i 
innych aparatów grzejnych. 
Trzeba również wygaszać w do
mach wszelkie zbędne oświe
tlenie.

*
Racjonalne,^ celowe i oszczę

dne zużywanie energii elektry
cznej przez jej odbiorców, a 
szczególnie przez zakłady prze
mysłowe jest jednym z konie
cznych czynników do tego, aby 
załoga elektrowni mogła nie 
wyłączać w godzinach szczyto
wych światła w domach miesz
kalnych. (ws.)

Klienci czekają na usprawnienie 
pracy MHD-Południe

27, 29 !  rano 29 września
mieszkańcy uticy Różanej i in
nych położonych w pobliżu do
mów na próżno starali się do
stać do sklepu spożywczego 
M HD nr 130 przy ul. Róża
nej 25. W sklepie odbywał się 
remanent. W pierwszej połowie 
września w tym samym sklepie 
przeprowadzany był przez 6 dni 
remont. A więc w ciągu 9 dni 
jednego miesiąca klienci mu
sieli udawać się po zakupy do 
dalej położonych sklepów.

W tym czasie, kiedy przy ni. 
Różanej spisywano remanent 
w najbliższym sklepie MHD 
przy ul. Puławskiej przekazy
wano sklep nowemu kierowni
kowi. W związku z tym i tu 
również przeprowadzany był 
spis z natury. A więc i ten sklep 
był nieczynny.

Tak to instruktor dyrekcji 
MHD-Południe, który zarzą
dził przeprowadzenie rema
nentu jednocześnie w dwóch 
sklepach u łatw ił sobie pracę, 
nie licząc się z potrzebami mie
szkańców.

Podobne wypadki zamykania 
*  różnych powodów sklepów 
położonych obok siebie nie na
leżą do rzadkości. Jest te je
den z powodów niezadowolenia 
klientów z pracy aparatu han
dlowego i dyrekcji handlu ar
tykułami spożywczymi MHD- 
Połudńie. Ale powód bynaj
mniej nie jedyny. Dalszy — to 
ciągle powtarzające się, niczym 
nie uzasadnione braki towarów 
w sklepach.

Brak w sprzedaży soii, mą
ki, kaszy, grochu i innych pod
stawowych artykułów często 
powtarza się w sklepach pod
legających dyrekcji MHD-Po

łudnie. Do sklepu nr 56 przy 
ul. Grójeckiej zbyt rzadko do
starczana jest mąka, cukier, 
płatki owsiane i wyroby ga
stronomiczne. Sklep nr 300 
przy ul. Brackiej kilkakrotnie 
onawiał już meldunki o bra- 
u mąki wrocławskiej. Takie 

przykłady można by mnożyć.
Nie bez wpływu na zaopa

trzenie sklepów jest stan maga
zynów podręcznych. W skle
pach, podlegających dyrekcji 
MHD-Południe wygląd ich 
przeczy wszelkim przepisom o 
zachowaniu porządku. Np. w 
pozbawionym wentylacji, w il
gotnym magazynie przy ul. Pu
ławskiej znajdują się zepsute 
towary: barszcz czerwony w 
kostkach, musztarda, skrzyne
czka marmolady, drożdże.

Na wszystko to obojętnie pa
trzy instruktor Dyrekcji MHD- 
Pofudnie, w którego obecności 
odbywa się sporządzanie rema
nentu. Nie interesuje go rów
nież fakt, że części towarów, 
które dziś leżą zepsute w ma
gazynach, swego czasu brak 
było w sklepie.

Kierownicy sklepów, instruk
torzy, a nawet dyrektor MHD- 
Południe nie troszczą się o ze- 
psute towary. Zaliczają je do „u- 
bytków nadzwyczajnych“  w po
zycji — koszty własne. Takich 
„ubytków nadzwyczajnych“  by
ło  w pierwszym półroczu br. 
za 144 tysiące złotych. A prze
cież za pozycją tą kryje się 
zwyczajne marnotrawstwo. Mo
żna mu zapobiec i trzeba z 
nim wałczyć. Przyczyniają się 
one bowiem do tego, że dyrek
cja stale przekracza planowa
ne koszty własne, I oczywiście

do tego, że klienci niejedno
krotnie nie mogą zaopatrzyć się 
w poszukiwane towary, gdyż 
zostały one zmarnowane.

Instruktor jest łącznikiem 
między dyrekcją MHD, a skle
pami. Od jego pracy w dużej 
mierze zależy to, czy dyrekcja 
prawidłowo, zgodnie z potrze
bami klientów kieruje sklepa
mi. Instruktor powinien więc 
wnikliwie badać na ile sklep 
spełnia swe zadania, powinien 
od razu reagować na wszystkie 
zauważone niedociągnięcia.

Instruktorzy dyrekcji MHD- 
Południe niestety nie biorą pod 
uwagę potrzeb klienta. Nie dają 
oni r< Amież dobrego przykładu 
kierownikom sklepów. Świadczą 
o tym przytoczone fakty.

¥
Drugim ogniwem, które po

maga dyrekcji w poznaniu nie
dociągnięć sklepów jest Pań
stwowa inspekcja Handlowa.

Do dyrekcji MHD-Południe 
napływają stale wnioski po
kontrolne PIH. Kilkadziesiąt 
takich pism z wnioskami, które 
powinny być od ręki załatwia
ne leży niestety w szufladach 
biurek. Pisma te dotyczą tak 
istotnych spraw jak: zle zao
patrzenie ludności w podstawo
we artykuły spożywcze, ochio- 
na interesów nabywców, _ pod
niesienie na wyższy poziom i 
usprawnienie pracy aparatu 
handlowego.

Wnioski napływają. W ślad 
za nimi przychodzą ponagle
nia, na które Dyrekcja MHD- 
Poludnie znów nie zawsze w 
terminie reaguje. I zaległości 
stale rosną.
« Od stycznia np. dyrekcja nłe 

rozpatrzyła wniosku, dotyczą

cego poprawy asortymentu to
warów w sklepie przy ol. Pu
ławskiej, w którym "instrukto
rzy PIH  stw ierdzili brak w 
sprzedaży soli i mąki wrocław
skiej. Podobnie nie rozpatrzo
no od stycznia spraw, dotyczą
cych braku artykułów w skle
pach przy ul. Krakowskiej 147 
i Niemcewicza 9.

A przecież braki w sklepach 
godzą bezpośrednio w klienta 
Dyrekcja MHD-Południe powin. 
na więc jak najszybciej je usu
wać.

Nie rozpatrzono także spraw 
mówiących o niewłaściwym 
prowadzeniu książek życzeń i 
zażaleń, nieuregulowanych wa
gach, _ złym stanie sanitarnym 
sklepów, działaniu na szkodę 
klienta.

i*
Stan sanitarny sklepów spo

żywczych lustruje Stacja Sani
tarno . Epidemiologiczna. Jej 
wnioski powinny być dla dyrek
cji placówek handlowych pomo
cą w doprowadzeniu wyglądu 
sklepów do zadowalającego sta
nu sanitarnego.

Jakże często jednak Dyrek
cja MHD-Południe jest odbior
cą dwóch, trzech ponagleń. A 
mimo to sprawy dotyczące po
prawienia warunków sanitar
nych -klepów, uzupełnienia 
brakujących kart badań lekar
skich pozostają nadal niezałat 
wionę.

Dla przykładu: pismo z wnio. 
skiem poprawienia warunków 
sanitarnych w kioskach z napo
jami chłodzącymi wysłane 27 
czerwca z terminem załatwie
nia do 10 lipca, mimo wielo
krotnych ponagleń nie zostało 
dotychczas załatwione. W kio 
skach też się nic nie zmieniło

Jak widać Dyrekcja MHD- 
Południe nie znajduje czasu na 
załatwienie spraw dotyczących 

-poprawy zaopatrzenia i obsługi

------------------------1----------------------
[kupujących. Natomiast, jakkol- 
! wiek może to się wydać dziwne, 
ma dość czasu, aby... prowadzić 
ewidencję notatek, które ukaza
ły się w prasie, ale dyrekcji tej 
nie dotyczą. Po co? Nie wia
domo.

*
Klienci nie są zadowoleni z 

pracy sklepów, podległych Dy
rekcji MHD-Południe. Więk
szość z nich nie zaspokaja bo
wiem w sposób należyty po
trzeb kupujących. Aby jednak 
megb One to robić konieczne 
jest usprawnienie pracy samej 
dyrekcji. Oczekuje tego wiele 
tysięcy klientów, żądających 
sprawnej, uprzejmej obsługi, w 
dobrze zaopatrzonym i odpo
wiednio utrzymanym sklepie. 
Dyrekcja MHD może i powin
na im to zapewnić.

Trzeba jednak rozpocząć o- 
strą walkę z wszelkiego rodza
ju niedbalstwem w wykonaniu 
obowiązków służbowych, z 
mar: trawstwem i nadużycia
mi. Pomóc w tym mogą wnio
ski instytucji powołanych do 
przeprowadzenia kontroli, ale 
trzeba je oczywiście brać pod 
uwagę we właściwym czasie.

P ora"'a stylu pracy Dyrek
cji MHD-Południe zależy w du
żym stopniu od postawy i świa
domości samych pracowmków, 
Szkolenie, upowszechnianie o- 
siągnięć przodujących pracow
ników handlu niewątpliwie da
łoby pozytywne rezultaty. Po
trzebne. są także dobrze zorga
nizowane i prowadzone odpra
wy.

Pracownicy Dyrekcji MHD- 
Południe i podległych jej skle
pów powinni podjąć jak naj
rychlej walkę o taki styl pra
cy, który przyniósłby to, co w 
handlu uspołecznionym jest 
najważniejsze — zadowolenie 
klientów.

K. KWIATKOWSKA

W  Centralnym Klubie TPPR
Czerwona neonowa strzałka, 

umieszczona nad bramą, go
ścinnie zaprasza do Centralne
go Klubu Towarzystwa Przyja
źni Polsko - Radzieckiej. A po
nieważ afisze informują o róż
norodnych i ciekawych impre
zach — sala klubu zapełniona 
jest co dnia po brzegi. Przesu
wa się tu miesięcznie ponad 
10.000 osób.

Warszawiacy schodzą się do 
klubu na odczyty i dyskusje, 
koncerty i pokazy filmowe. 
Przychodzą do czytelni i porad
ni świetlicowej, uczą się języka 
rosyjskiego, pracują w zespole 
artystycznym. Goście klubu za
poznają się z życiem Kraju 
Rad, uczą się korzystać z boga
tych doświadczeń ludzi radzie
ckich.

Odczyty, pokazy filmowe, 
wystawy

Jedną z najważniejszych 
form pracy Centralnego Klubu 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej jest organizowanie 
odczytów i wieczorów dysku
syjnych. W ciągu dwóch i pół 
roku istnienia klubu odbyło się 
ich około 400. Tematyka odczy
tów jest różnorodna, każdy 
więc może znaleźć wśród nich 
to, co go najbardziej interesuje.

Akcja odczytowa w klubie 
prowadzona jest w formie cy
klów. Stali bywalcy klubu wie
dzą, że odczyty z danego cyklu 
odbywają się w te same dni 
tygodnia. I tak na przykład w 
każdy poniedziałek odbywa się 
odczyt poświęcony polityce mię
dzynarodowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem roli, jaką od
grywa w niej Związek Radzie
cki. W czwartki odbywają się 
wieczory dyskusyjne Stołeczne
go Klubu Racjonalizatorów Bu
downictwa. Głównym celem 
tych wieczorów jest zapoznanie 
polskich racjonalizatorów z 
przodującymi metodami budow
nictwa radzieckiego.

Po każdym odczycie czy wie
czorze dyskusyjnym wyświetla
ny jest film. Ponadto odbywają 
się specjalne pokazy filmowe 
dla młodzieży. Do tej pory od
było się 650 seansów filmowych 
dla dorosłych oraz 250 sean
sów dla młodzieży. Każdy po
kaz filmu w wersji oryginalnej

poprzedzony jest pogadanką 
wyjaśniającą treść filmu.

W salach klubu zorganizo
wano już 24 wystawy. Popula
ryzowały one osiągnięcia Zwią
zku Radzieckiego w różnych 
dziedzinach życia. Obecnie 
Centralny Klub Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 

organizować będzie wystawy 
nie tylko w swoim lokalu, ale 
i na zewnątrz. Pierwsza taka 
wystawa zostanie otwarta w lo
kalu Naczelnej Organizacji 
Technicznej. Będzie ona zaty
tułowana „Uczmy się języka 
rosyjskiego“ .

C zyte ln ia
i  poradnia świetlicowa

Około 200 czasopism radzie
ckich oraz 100 polskich — oto 
bógactwo czytelni' Centralnego 
Klubu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko • Radzieckiej. Nic więc 
dziwnego, że tak dobrze zao
patrzona czytelnia pełna jest 
czytelników. Największym zain
teresowaniem cieszą się tu tech
niczne i specjalistyczne wydaw
nictwa radzieckie. Czerpią z 
nich wiadomości obok war
szawskich robotników i inży
nierów — studenci, którzy w 
ten sposób rozszerzają swą wie
dzę.

Obok czytelni znajduje się 
poradnia kulturalno-oświatowa. 
O ogromnym powodzeniu tej 
placówki świadczy fakt, że z je] 
usług korzysta codziennie oko
ło 50 osób, zaś w okresie po
przedzającym Miesiąc pogłę
bienia przyjaźni polsko - ra 
dzieckiej liczba ta dochodzi do 
300.

Odwiedzający przychodnię 
otrzymują pomoc w urządzeniu 
świetlicy, zredagowaniu gazet
ki ściennej czy też wystawy 
Otrzymują materiały do refera
tów, wieczornic i koncertów. 
Poradnia wypożycza bezpłatnie 
fotografie, filmy, książki, nuty. 
przezrocza i płyty gramofono
we.

Obok zaikładów pracy, które 
korzystają z pomocy poradni 
tylko co pewien czas, są i ta 
kie, które utrzymują kontakt z 
poradnią regularnie, przez cały 
rok. Do tych zakładów należy 
Fabryka Samochodów Osobo
wych na Żeraniu, Warszawskie

Załoga działu Mechanicznego WZM-1 
podjęła inicjatywę tow. Morawskiego
W dziale mechanicznym War

szawskich Zakładów Mechani
cznych im. Marcelego Nowotki 
90 procent załogi bierze udział 
we współzawodnictwie pracy.

Ostatnio wytaczacz Bolesław 
Mróz z działu mechanicznego 
WZM przystąpił jako pierw
szy wśród załogi do współza
wodnictwa o tytuł mistrza 
najwyższej jakości. W ślad za 
nim do współzawodnictwa pod 
tym hasłem włączyło się k il
kudziesięciu tokarzy, ślusarzy, 
frezerów i szlifierzy.

Pracownicy trzech zmian z 
działu mechanicznego stosują 
na dwunastu maszynach meto
dę Zandarowej. Przodujący ze
spół ZMP-owski w składzie: 
Jhn Jasiński, Edward Knap,

i Henryk Haciński, dzięki sto
sowaniu tej metody podniósł 
wydajność pracy o 30 pro
cent.

Kierownik działu mechanicz
nego tow. Józef Grezel podjął 
w połowie września br. inicja
tywę tow. Morawskiego — „A - 
ni jednego robotnika w zespo
le nie wykonującego norm“ . 
Obecnie każdy pracownik dzia
łu mechanicznego, który do
tychczas nie wykonywał nor
my. znajduje się pod opieką 
przodującego pracownika, bry
gadzisty lub majstra. Dzielą 
się oni z robotnikami swoimi 
doświadczeniami, pomagając 
im w ten sposób uzyskać do
bre wynikł pracy, (w)

Zakłady Mechaniczne, M etro  
budowa, niemal wszystkie 
przedsiębiorstwa budowlane, 
dziesiątki warszawskich szkół. 
Pracownicy poradni nawiązali 
z tymi zakładami stały kontakt, 
odwiedzają je, pomagają im 
prowadzić pracę kulturalną i 
oświatową.

Kursy języka rosyjskiego, 
zespoły artystyczne

Centralny Klub Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
zorganizował do tej pory 10 
kursów języka rosyjskiego. 
Część z nich była dla nieza- 
awansowanych. Zorganizowano 
ponadto kilka kursów specjali
stycznych. Był między innymi 
kurs języka rosyjskiego dla hi
storyków sztuki. Celem tego 
kursu było rozszerzenie znajo
mości języka rosyjskiego w za
stosowaniu do historii sztukŁ 
Obecnie klub tworzyć będzie 
kola miłośników języka rosyj
skiego.

Zespół chóralny Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
należy do jednego z najlep
szych chórów w stolicy. Stając 
do konkursów dwukrotnie zdo
był nagrodę. Obecnie two-rzy się 
Zespół Pieśni i Tańca. Zgłoszeń 
do zespołu wpłynęło już bar
dzo wiele.

Ponadto przy Centralnym 
Klubie Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej istnieją 
niewielkie ekipy artystyczna 
składające się z artystów war
szawskich teatrów. " Ekipy ta 
organizują koncerty w zakła
dach pracy.

*
Centralny Klub Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
pomaga pogłębiać wiedzę i za
pewnia kulturalną rozrywkę ty
siącom ludzi. Swą pracą przy
czynia się do jeszcze silniejsze
go zacieśnienia więzów przyja
źni między narodem polskim 
a narodami ZSRR. (kg)

Komunikat 
Wydziału Zdrowia 

Prezydium St.RN

daje do wiadomości, te apteczki 
pierwszej pomocy oraz apteczki dla 
ambulatoriów przyzakładowych bę
dą wydawały od dnia 15 paździer
nika 1953 r. wytypowane apteki sp<v 
łeezne bez uprzedniej akceptacji 
Wydziału Zdrowia.

Zamówienia na w /w  typy apte
czek należy kierować bezpośi ednio 
do jednej z niżej podanych aptek 
5 P.A.:

1. Apteka Społeczna Kr. U  uL
Marszałkowska 22,

2. Apteka Społeczna Nr. 11 uL 
Nowolipie 18.

*■_. Apteka Społeczna Nr. 84 uL.Mariańska i,
4. Apteka Społeczna Nr. 97, ul Fe

lińskiego 37,
5. Apteka Społeczna Nr. 88, pŁ 

Komuny Paryskiej 6,
6. Apteka Społeczna Nr. 87 uL

D z ia łd o w s k a  7,

tejkiA 9*eka Rpołeczn*  N t- *3 ul Jo-
. Apteka Społeczna Nr. 106 Wło- 
kthy, ul Bema 30.

9 Apteka Społeczna Nr. 78, ul Ra
kowiecka 41, *
Jagiellońska* g£ poiecm*  «  uL

K r^ rt^ SPO,eCZD4 Nr 86
12. Apteka Społeczna Nr. U uL

Wysockiego 32a.
13. Apteka Społeczna Nr. 88 Ra-flOSc,
14. Apteka Społeczne Nr. 17, Fale. 

nlca, ul. Stalina 18.

Dodawanie i mnożenie
Oczko puściło w stytonle przez

całą niemal długość pończochy. 
Trzy do góry i akurat trzy do 
dołu. Razem 6. Ale obliczanie 
spuszczonych oczek sprawia widać 
duża trudność pracownicy punktu 
usługowego nr 8 przy ul. Targo
wej należącego do Spółdzielni 
Pracy o zachęcającej nazwie — 
„Pożyteczna“.

Dlatego pracownica ta ułatwiła 
sobie pracę. Bez zbytniego tru
du przy obliczaniu, pewnym 1 nie 
znoszącym sprzeciwu głosem (tym 
pewniejszym im mniej dokładne 
jest obliczenie), oznajmia:

— 10 oczek. 6 złotych. Na dwu
nastego w poniedziałek.

Klientka straciła Już pewność 
co do dokładności swego oblicze
nia, ale nieśmiało 1 bez przeko
nania odważyła się zaznaczyć:

— Zdawało mi się, że było tyl
ko sześć.

Odpowiedź Jest szybka, nieocze
kiwana i trzeba przyznać sprytna. 
Panienka przewiduje bowiem, te 
po obydwu stronach wyciągniętej

nitki mogą puścić cztery oczka, 
tb lazetn bedzie wtedy 18.

Z następną usługą poszło równie 
szybko.

— Ta pończocha będzie koszto
wała 50 złotych — zawyrokowała 
ekspedientka, i zaraz zabrała się 
do oglądania następnego uszkodzę- 
nia, którego naprawa kosztować 
będzie równe Zo złotych.

Podniesienie 7 oczek w „krysz
tałkach“ każde po 8* groszy wy
niosło według tych skomplikowa
nych obliczeń, 18,50 złotego.

Klientki jakoś nie bardzo ehcą 
się zgodzić z takim usprawnieniem 
pracy, dzięki któremu muszą pła
cić za oczka, które być może po
lecą, ale Jeszcze tego nie zrobiły.

Proponują więc inne usprawnie
nie pracy, polegające nie na kom
plikowaniu prostych obliczeń, ale 
na nauce Uczenia, za pomocą do
dawania po jednym oraz mnoże
nia przez «0 1 *0 groszy (ceny za 
podniesienie oczek).

I trzeba przyznać, że propozycja 
jest zupełnie słuszna, (kw)

Dz i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

Ateneum — Panna Mallczewska—
g. 15. Ostatni — g, 19. Polski — 
Ożenek — g. 13. Horsztyński — g. 
18.30. Kameralny — Sprawiedliwi 
ludzie — g. 18. Wujaszek Wania — 
g. 13. Ludowy — Radcy pana rad
cy — 19. Narodowy — Zemsta — 
g. 14.30. Rzeczpospolita zapłaci — 
g. 19. Nowy — Niespokojne szczęś
cie — g. 14. Spadkobiercy pana Ra- 
bourdin — g. 19. Filharmonia — 
Poranek symfoniczny — g. 12. Po
wszechny — Świerszcz za kominem
§ 15. Cudzoziemczyzna — g. 19 

yrena — Wesoły przegląd — g. 
15.45 i 19.15. Współczesny — Domek 
z kart — g 15.15 i 18.30. Nowej 
Warszawy — Śluby panieńskie — 
g. 15 1 19. Domu Wojska Polskiego 
— Stefan Czarniecki i jego żołnie
rze — g. 19. Satyryków — Mini
sterstwo Satyry — g. 19.3«. Lalka— 
Smok w Nleswarowie — g, 11 1 13.80. 
Baj — Miś Kurplk, Miała babuleń
ka — g. 15.30. Guliwer — Zajączek 
Chwalipięta — g. 15 i 17.

K I N A
Moskwa — Admirał Uszskow — 

g. 13.45, 1«, 18.15, 20.80. Palladium —
Rewiz ,r — g U, 18.30, 1«, 18.30, 21. 
Praha — Admirał Uszakow — g. 13.45 
16, 18.15 . 20.30. Śląsk — Orze! Kauka
zu, ser, i  — g 14, 1«. 18. 20, Atlan
tic — Jak hartowała się sta! — g. 
12, 14. 16. lii, 20 Polonia — Opowieść
0 polowaniu — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. 
W-Z — Rewizor — g. 13.30, 16, 18.30, 
21. Stolica — Express Moskwa — 
Ocean Spokojny — g. 14, 16, 18, 20.
1 Maj — As wywiadu — g. 14, 1«,
18, 20. syrena — Noc wigilijna — 
g. 14, 18, 18, 20. Ochota — Nauczy
ciel — g. 14, 6, 18, 20. Tęcza —
Dwaj żołnierz* — g. 14, 16, 18, M,

Lotnik — *m i«u ludzie — g. 15,17.
19. Olsztyn — Noc majowa — g. 15,
17, 19.

P O R A N K I
Moskwa — Kopciuszek — g. u. 

Palladium — Wiosenna bajka — 
g. 9.30. Praha — Konik garbusek — 
g. 11. Śląsk — Gęsi Baby Jagi _  
g. 10. dod. seans Orze! Kaukazu, 
sei. i  — g. 12 Atlantic — Jak har
towała się stal — g. 10. Polonia — 
Opowieść o polowaniu, dod, seans 
godz lo, 12 l  Maj — siedem 
czarodziejskich płatków — g. 12. 
Syręna — Dzieje jednej obrączki 
— g. 10, 12, Ochota — Antoni Iwa
nowi cz gniewa się — g. io, i2. Tę
cza — Dzielny Gajezy — g. io, u. 
Lotnik — 15-letni Kapitan — g. 13. 
Olsztyn — Klęska szpiega — g.

W T l I A f f J

Muzeum Wojska Polskiego: o-
twarte we wtorki, czwartki, piąt
ki 1 soboty — g. 12—17, środy — 
g. 13—18. niedziele — g. 10.80—17.

Muzeum Kultur Ludowych w 
Młocinach: Stała wystawa strojów 
ludowych.

Zoologiczne: stała wystawa przy
ul. Wiiczej 84 otwarta codziennie 
oprócz poniedziałków w g. 10—19

Wystawa „X-Iecle powstania w 
getcie warszawskim" otwarta w 
niedziele, wtorki, czwartki, plątk) 
1 soboty w g. l i —lś. Żydowski In 
stytut Historyczny al. gen, Świer
czewskiego 79.

wystawa Przeciwalkoholowa Elek
toralna 12 codzienni« prócz ponie
działków g. 10—21.

MDM plac Zbawiciela — Wysta
wa budownictwa.

R A D I O

k o m  m .
,  r r f ! T * m  < ta ia  7-*°- u  o° . w ia d o m o .śel 6.00, 7.00, 8.00, 12.94, 16.00 20 00 
23.00.

6.05 Muzyka „Na dzień dobry . 6.42
Audycja dla brygad SP, 7.25 „Od 
melodii do melodii", 755 Kalendarz 
Radiowy, 8.10 Muzyka operetkowa, 
8.80 „5:0 dla młodości“, 9.00 Odpo
wiedzi FaU 49. 8.15 Muzyka dla
wszystkich, 9.55 Zagadki muzyczne, 
aud- sł.-muz. 10.15 Sprawozdanie 
dźwiękowe z Akademii z okazji 10- 
lecia Wojska Polskiego. 11.45 Muzy
ka, 12.15 Przerwa, 14 05 Audycja dla 
wsi, 13.15 Melodie do tańca 15.45, 
„Na szlaku chwały" — pog gen, 
brygady Stanisława Okęckiego >8.20 
Popularne utwory kompozytorów ra. 
azteckich, 16.40 Zagadka naukowa, 
17 00 , .Małżeństwo bez swatki" — 
słuch. wg. opow Paronlana Akopa, 
17 30 „Dia każdego coś miłego 18.30 
Rep. z cyklu: ..Nowa Huta" 18.50 
Muzyka, 19.0o „Na radiowej estra
dzie", 20.15 Felieton, 20.30 W iai. 
sportowe, 20.35 Mikołaj Dargomyż- 
ski: „Kamienny gość" -  opera 22.25 
Muzyka taneczna, 33.10 Muzyka ta
neczną.

Program n  — na tali 407 ra.
Program dnia 855, Wiadomości 

6.00, 7.00. 8.00. 12 04. 17.00 31 00. 23.50.
6.06 Muzyka „Na dzień dobry . 7.05

Kalendarz Radiowy. 7.10 „Od melo
dii do melodii", 7.55 Przerwa 8.2« 
Muzyka rozrywkowa. 8.55 „Miłośni
kom pięknej muzyki" 8.25 ..Wieś 
tańczy i śpiewa", 8.40 Audycja dla 
dzieci w wieku przedszkolnym 6.55 
Skrzynka Ogólna P.R. w opracowa
niu T. Krzemienia, 10.10 Poezja i 
muzyka, 10 40 ..Słońce w służbie 
człowieka- pog red Czermińskiego, 
10.50 Robotnicze Zespoły Świetlico
we przed mikrofonem, u .10 „5:0
dla młodości" 11.40 Skrzynka 
Wszechnicy Rad owe). 12.15 Poianek 
symfoniczny muzyki polskiej i ra
dzieckiej, 12.15 Audycja dla mło
dzieży, 1320 Koncert rozrywkowy, 
14.10 Warszawski Tygodnik Dźwię
kowy, 14.25 Koncert życzeń 14.40 
Koncert solistów, 15.20 Transm.sja z 
Międzynarodowych Zawodów Spor
towych rozgrywanych z okazu 10- 
ieeia Wojska Polskiego. 16 30 Mu
zyka taneczna. 17.13 Z życia Zsrr  
17.45 Chwila poezji. 17.50 K oncert 
Orkiestry Rozgłośni Wrocławskiej 
P.R. 18.30 Na fali humoru 1 *» yry, 
18.00 Koncert chopinowski .s.30 
„Opowieść o sześciu towarzy .ach" 
słuchowisko St Stampila 1 Si Zięm. 
nlckiego, 21.15 Felieton, 21.so Melo
die taneczne. 22.00 wiadomości spor
towe z całej Polski, 22.30 Wiadomo
ści aportowe, 22.40 Radziecka muzy
ka rozrywkowa, 23 10 Koncert Or
kiestry i Solistów.
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Karygodne marnotrawstwo
W iespoie PGR w Wilano

wie brak jest gospodarności i 
troski o mienie społeczne.

W ogrodzie np. od kilku ty
godni gnije ok. 11 ton pomido
rów oraz ponad 40 ton jabłek 
i innych owoców.

A co na to kierownictwo 
PGR?

Kierownictwo śpiewa starą 
pieśń — powtarzaną w mająt
kach PGR od kilku lat — o rze
komym braku rąk do pracy. 
Robotników jest może rzeczy
wiście za mało, ale, gdy w dniu 
27. IX. br. do pomocy w pracy 
PGR przyjechało 150 słuchaczy 
Centralnej Szkoły POM i Spół
dzielni Produkcyjnych w Ursy
nowie oraz żołnierze z garnizo
nu warszawskiego, to kierowni
ctwo ogrodu wraz z dyrekcją

zespołu zamiast zorganizować
pracę ekip, zajęło się usilnie 
przygotowaniami do dożynek. 
Nikt z nas — członków ekipy 
nie kwestionuje ważności do
żynek, ale można było najpierw, 
do godz. 13, pokierować pra
cą ekip w ogrodzie, a potem 
rozpocząć dożynki.

W żadnym wypadku nie nale
żało pozostawiać bez opieki i \ 
kierownictwa ponad 400 ludzi, 
którzy przybyli, aby uchronić 
przed zmarnowaniem kilkadzie
siąt ton owoców i pomidorów. s 

Dyrekcja zespołu PGR w W i- ' 
lanowie powinna jak najprę- j 
dzej zrozumieć konieczność tro- ! 
ski o dobro społeczne.

WŁADYSŁAW DOMINIAK
Ursynów

W Poznaniu buty są ■
Mieszkam w Poznaniu. I zao

patrywać się w obuwie chciał
bym również w Poznaniu. Nie
stety jest to nader trudne do 
osiągnięcia. Do sklepów MHD 
czy CHPS nadchodzą nieraz 
bardzo ładne buty męskie kra
jowej produkcji, ale niestety — 
w tak małych ilościach, że roz
chwytywane są w ciągu paru 
godzin po wyłożeniu do sprze
daży.

W szczęśliwszym położeniu 
znajdują się kobiety. Damskie
go obuwia krajowego i impor
towanego mają sklepy poznań
skie poddostatkiem i we wszyst
kich niemal gatunkach.

-  ale tylko dla kobiet
Ja od trzech lat kupuję so

bie buty podczas wyjazdów pry
watnych czy służbowych — w 
Toruniu, Częstochowie i innych 
miastach, gdzie niemal zawsze 
można wybierać w pełnym 
asortymencie. Ostatnio kupiłem 
ładne buty na gumie mikropo- 
rowatej w Górze Śląskiej. (W 
Poznaniu były takie ale tylko 
jeden dzień"— z tłokiem i ko
lejkami w sklepach).

Co mają rojpić jednak inni 
mężczyźni, którzy nigdzie (albo 
bardzo rzadko) nie wyjeżdża
j ą

WACŁAW WILCZYŃSKI 
Poznań

Deficytowa świetlica
W gromadzie Boleszewo 

(gmina Sławno, woj. koszaliń
skie) jest nader „oryginalna“  
świetlica. Przez dziurawy dach 
leje się woda na podobnie dziu
rawą podłogę. Brak klamek i 
zamków u drzwi, okna bez szyb 
zasłonięte tekturą. Ściany brud
ne. odrapane. Pod sufitem wisi 
zakurzona dekoracja w postaci 
wyblakłej bibułki oraz osnute
go pajęczyną wieńca dożynko
wego. Zeszłorocznego. Nie ina
czej jest z umeblowaniem na 
które składa się parę ławek, 
mających po półtorej nogi, dwa 
chwiejące się stoły i bufet.

Jak wygląda życie kultural
no - oświatowe w tak interesu
jącej świetlicy?

Odbywają się tu zebrania 
gromadzkie, czasem przyjeżdża 
kino objazdowe i urządzane są 
zabawy. Nawet dość często. 
(Przychodząc na zebranie lub 
film  tonie się po prostu w śmie
ciach, pozostałych po każdej 
zabawie. Tylko na zabawę sala 
jest zamieciona).

No cóż, zabawy to też roz
rywka i dobrze jest, że młodzież 
się bawi, gdyby nie pewien 
dziwny fakt.

Zabawy odbywają się rzeko
mo po to, aby zehrać fundusz 
na świetlicę. Nie wiadomo jed
nak, gdzie ten dochód się po- 
dziewa, bo w świetlicy go nie 
widać. Organizatorzy zabaw 
twierdzą, że każda zabawa daje 
deficyt. Ale gdy np. zabawę

zorganizował pewnego razu ko
mitet rodzicielski przy szkole w 
Boleszewie wraz z kierowni
kiem tej szkoły, to uzyskany do
chód wystarczył na zakupienie 
dla szkoły aparatu radiowego i 
dwóch głośników.

Przy świetlicy istniał swego 
czasu zespół artystyczny, który 
występował w gromadzie i oko
licach. a nawet na szczeblu po
wiatowym i wojewódzkim, zdo
bywając trzykrotnie nagrody 
pieniężne, lecz i te pieniądze 
gdzieś się rozeszły, a wkrótce 
potem rozpadł się i cały zespół. 
O ile mi wiadomo, powodem 
„artystycznych“  nieporozumień 
było niesprawiedliwe postępo
wanie kierownictwa zespołu. 
Do hucznych uczt, jakie urzą
dzano czy to na scenie w czasie 
zabawy, czy też w mieszkaniu 
prywatnym, dopuszczano tylko 
niektórych, „wybranych“  człon
ków zespołu. Prawdopodobnie 
tylko bardziej uzdolnionych (do 
konsumc j i a lkohołu).

Opiekunowie świetlicy w Bo
leszewie hulają, a świetlica ni
szczeje coraz bardziej.

Ciekawi jesteśmy, co o tym 
wszystkim myśli Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej w 
Sławnie. A jeśli dotychczas je
szcze nic nie myśli, to czas, że
by pomyślało i te „deficytowe" 
stosunki uzdrowiło.

STANISŁAW LECHOWICZ 
Boleszewo

Haniebna agresja 
na naród Gujany

Stefan BoratyńskiNa toczących się obecnie o- ’ 
bradach Zgromadzenia Ogólne
go ONZ i przy wszelkich innych 
okazjach przywódcy mocarstw 
imperialistycznych nie przesta
ją szafować frazesami o ich 
rzekomym przywiązaniu do idei 
wolności i demokracji, usi
łując przekonywać świat, że są 
ich jedynymi obrońcami. To, co 
się stało w Brytyjskiej Gujanie, 
brutalny i bezczelny atak 
zbrojny rządu angielskiego na 
pochodzące z wyborów legalne 
władze Gujany, atak, któremu 
towarzyszy oficjalnie wyrażone 
zadowolenie Stanów Zjednoczo
nych, stanowi jaskrawą ilustra
cję jaik daieko sięga imperiali
styczna hipokryzja i zakłama
nie.

Angielskie panowanie

Sir Walter Raleigh — brytyj
ski dowódca wojskowy z czasów 
Elżbiety I, zachwalając zabór 
Gujany mówił: „ktokolwiek 
zdobędzie Gujanę będzie miał 
więcej złota i  będzie panem 
piękniejszego kraju, niż kto
kolwiek inny na ziemi". Mimo 
przesady zawartej w tych sło
wach, zachwalaniu Gujany nie 
można odmówić rac ji

Gujana to kraj w Ameryce 
Łacińskiej, którego granice wy
znacza z jednej strony wybrze
że atlantyckie a z drugiej Ama
zonka, dopływ jej Rio Negro 
oraz rzeka Órinoco. Geograficz
ny obszar Gujany należy do 
dwóch sąsiadów i do trzech 
europejskich państw kolonial
nych. Zachodnia część należy 
do Wenezueli, południowa i 
wschodnia do Brazylii. Trzy 
europejskie kolonie: brytyjska, 
holenderska i francuska sięgają 
od brzegów Atlantyku do granic 
Brazylii i Wenezueli.

Sama Brytyjska Gujana ma 
powierzchnię niemal trzy razy 
większą od Portugalii i ok. 
osiem razy większą od Belgii. 
Lecz nie na wielkości obszaru 
polega rola Brytyjskiej Gujany. 
Anglików interesują bogactwa, 
których tutaj w bród. Przede 
wszystkim złoto i cukier — ale 
na tym nie koniec.: Brytyjska 
Gujana ma ogromne złoża bok
sytu, surowca strategicznego o 
ogromnym znaczeniu. Nie wol
no zapominać także o diamen
tach, kaolinie a ze środków spo
żywczych o ryżu.

Mimo bogactw naturalnych i 
żyznej ziemi ludność Brytyjskiej 
Gujany składająca się z tubyl
czych Indian oraz napływowych 
Hindusów, Murzynów, Portu
galczyków cierpi nędzę nie 
do opisania. Oczywiście jest to 
konsekwencją systemu kolonial
nego, który utrzymuje w swoim 
własnym dobrze zrozumianym 
interesie zacofanie gospodarcze 
kraju.

Brytyjska Gujana jest kra
jem pozbawionym niemalże 
własnego przemysłu, z wyjąt
kiem nielicznych cukrowni i 

ituszczarni ryżu. Nielepiej wy
gląda sprawa rolnictwa. Więk
szość ziemi uprawnej znajduje 
się we władaniu brytyjskich 
plantatorów trzciny cukrowej.

Zrozumiale, że w tych wa

runkach zaostrza się walka kla
sowa i rośnie front antyimpe- 
rialistyczny, żądający radykal
nych, demokratycznych prze
mian. Do szczególnie ostrych 
konfliktów klasowych doszio w 
Brytyjskiej Gujanie na tle nie
uznawania przez plantatorów 
trzciny cukrowej prawa robot
ników do zrzeszenia się w 
związkach zawodowych. Ulica
mi stolicy Georgetown ciągnęły 
pochody bezrobotnych z hasła
mi: „Zagwarantujcie nam pra
wo do pracy zamiast wolności 
umierania w nędzy".

W tych warunkach rząd bry
tyjski zmuszony był do nada
nia Gujanie nowej konstytucji, 
która w pewnym choć niewiel
kim stopniu uwzględniała dą
żenia ludności do samodzielno
ści i swobód demokratycznych.

W wyborach do lokalnego 
parlamentu, które odbyły się 
już na mocy nowej konstytucji 
Ludowa Partia Postępowa od
niosła olbrzymie zwycięstwo 
•uzyskując 18 przedstawicieli na 
24 wybranych. W rezultacie te
go wyniku dr Cheddi Jagan, 
czołowy działacz Ludowej Par
tii Postępowej został premie
rem a inni przywódcy objęli te- 

| ki ministerialne rządu Brytyj
skiej Gujany.

Mimo małych możliwości i 
niewielkich kompetencji lokal
nego rządu zwycięstwo sił lu 
dowych w wyborach odegrało 
jednak olbrzymią rolę. Udowod
niło raz jeszcze, że większość 
ludności opowiada się za pro
gramem Ludowej Partii Postę
powej, to znaczy za rozdziele
niem między chłopami ziemi na
leżącej do skarbu brytyjskiego 
a wydzierżawionej za śmiesznie 
niską cenę koncernom cukro
wym, za ograniczeniem wywozu 
zysków przez zagranicznych ka
pitalistów, za ubezpieczeniami 
społecznymi i bezpłatnym szkol
nictwem i wreszcie za zwięk

szeniem uniezależnienia od 
wpływów brytyjskich.

Ten postępowy i demokra
tyczny program chociaż skrom
ny w swoich żądaniach, dopro
wadził do furii Londyn i Wa
szyngton. Brytyjska firma cu
krowa „Tatę and Lyie“  za
częła intrygi przeciw legalnie 
wybranym władzom Brytyjskiej 
Gujany, by uniemożliwić refor
mę rolną godzącą w interesy 
właścicieli ogromnych plantacji 
trzciny cukrowej. Na żądanie 
monopoli nagie -zapomniano w 
Londynie o szumnych deklara
cjach na temat „wolności“  i 
„demokracji“  i pokazano co 
oznacza „demokracja" w impe
rialistycznym słowniku.

Brytyjska agresja 
i  je j cichy partner

Jak wiadomo wyznawana 
przez USA „doktryna Monroe- 
go“  głosi, że Stany Zjednoczo
ne wypraszają sobie interwen
cję europejską w sprawy za
chodniej półkuli. Ale w tyrn 
wypadku Waszyngton postano
wił zachęcić Anglię do jak naj
bardziej gwałtownych kroków. 
Przecież w Brytyjskiej Gujanie 
USA ma od marca 1940 roku 
swoje bazy lotnicze i lotniczo- 
morskie, których strzegą od
działy amerykańskich wojsk lą
dowych. Umocnienie się rządu 
postępowego, rządu reprezentu
jącego pokojowe nastroje lud
ności — niewątpliwie stawia 
przyszłość tych baz pod zna
kiem zapytania. Poza tym kon
cern aluminiowy ma w Wa
szyngtonie też wiele do po
wiedzenia. Samodzielny rząd w 
Brytyjskiej Gujanie oznaczałby, 
że boksytem gujańskim Amery
kanie nie będą mogli rządzić 
jak u siebie w domu. A boksyt 
gujański jest koniecznie po
trzebny dia zbrojeń. USA i w 
tym wypadku pozostały wierne 
swej polityce światowego żan
darma występującego zawsze

przeciwko ruchom wyzwoleń
czym krajów kolonialnych.

Rząd demokratyczny w Guja
nie to ponadto podważenie pla
nów brytyjskich sfederowania 
swych posiadłości w rejonie 
Morza Karaibskiego. Celem bo
wiem takiej federacji jest zwię
kszenie zależności od Anglii, 
podczas gdy w planach rządu 
demokratycznego łeży proces 
najzupełniej przeciwny a mia
nowicie wyzwolenia się od bry
tyjskich wpływów. Dlatego też 
rząd brytyjski zdecydował się 
przystąpić do gorączkowego 
zorganizowania brutalnej agre
sji, do aktów gwałtu i terroru 
pod pozorem zachowania „spo
koju i bezpieczeństwa“ .

Cynizm tego postępowania 
polega na tym, że w stolicy 
Brytyjskiej Gujany, George
town, panował idealny spokój 
i że jedynie wojska brytyjskie 
urządzające najazd mogły wy
wołać zakłócenie spokoju i bez
pieczeństwa. Od pierwszej 
chwili było jasne, że to „rato
wanie spokoju i bezpieczeń
stwa“  jest jedynie pustym fra
zesem i że faktycznie chodzi 
tutaj o wywołanie atmosfery 
terroru dla dokonania zamachu 
na legalnie wybrany rząd.

Londyński „Daily Telegraph“  
tłumaczył konieczność wystania 
wojsk faktem, że nawet na bry
tyjskiej policji rekrutującej się 
w Gujanie „z miejscowych ele
mentów — absolutnie nie moż
na polegać“ .

Wojska brytyjskie okupowały 
Georgetown, usunięty został 
rząd dr. Cheddi Jagana i roz
wiązano Zgromadzenie Ustawo
dawcze. Gubernator oznajmił, 
że sam będzie rządził Gujaną 
Brytyjską. Agencja Reutera po
daje, Że rząd brytyjski postano
wił znieść konstytucję i wszel
kie swobody demokratyczne w 
Gujanie.

Tymczasem jednak sprawa 
Gujany wykroczyła poza giani- 
ce tej brytyjskiej kolonii. Bru
talna akcja imperialistyczna 
wywołała głębokie oburzenie w 
opinii światowej. Szczególnie 
oburzone są narody Ameryki 
Łacińskiej widzące w ostatnich 
wydarzeniach nową agresję im
perialistyczną skierowaną prze
ciw ich kontynentowi. Oświad
czenie w tym duchu zło
żyli przedstawiciele dyplo
matyczni Argentyny, Ekwadoru 
i Kuby. Nadto opinia publiczna 
Ameryki Łacińskiej obserwując 
poparcie USA dla brytyjskiej 
agresji — jeszcze raz ma oka
zję przekonać, się o prawdzi
wym obliczu tego „obrońcy wol
ności narodów, obrońcy demo
kracji i praworządności“ .

Sprawa Gujany nie jest za
kończona, choć napływają tam 
brytyjskie okręty wojenne i woj
ska. Do kłopotów kolonialnych 
Anglii na Malajach, w Kenii 
itd. — doszły nowe troski. Na 
fasadzie trzeszczącego w 
szwach imperium pokazały się 
nowe rysy. A lud Gujany nie 
powiedział jeszcze ostatniego 
słowa.

Fryderyk Woli — pisarz, bojownik 
o demokrację i pokój

Zmar! Fryderyk Wolf, jeden 
t  najwybitniejszych współcze
snych pisarzy niemieckich, nie
ugięty bojownik sprawy komu
nizmu, serdeczny przyjaciel na
rodu polskiego.

*

Fryderyk Wolf zdobył sobie 
trwale miejsce w historii lite
ratury niemieckiej i światowej 
zarówno swymi dramatami jak 
i powieściami, opowiadaniami i 
wierszami. Cechą charaktery
styczną jego twórczości jest rre 
tylko jej wysoki poziom arty
styczny, lecz może w jeszcze 
większej mierze wierność idei, 
której poświęci! caie swe ży
cie. Wolf traktował swą dzia
łalność literacką zawsze jako 
oręż w walce o zwycięstwo po
koju, o zwycięstwo demokracji 
i socjalizmu. Wybitny pisarz 
realistyczny, umiał Wolf zaw
sze czerpać tematykę swych 
utworów z życia swego narodu, 
którego losy na przestrzeni 
czterech blisko * dziesięcioleci 
odzwierciedlał w swych dzie
łach. „Cyjankali“ , „Profesor 
Mamlock“ , „Doktór Wa-nner“ . 
„Jak zwierzęta w lesie“ , „Ko
żuszek z Rosji“ , „Pograni
cze“  — oto tytuły niektó
rych tylko sztuk i powie
ści Wolfa, które demaskują 
i oskarżają faszyzm hitlerowski, 
ukazując jednocześnie procesy i 
przeobrażenia zachodzące w 
społeczeństwie niemieckim, oraz 
siły, do których należy przy
szłość tego kraju. Pięknym u- 
wieńczeniem tej nuty jego twór
czości był poemat, poświęcony 
bohaterskiej bojowniczce anty
faszystowskiej Liio Herrmann,

zamordowanej barbarzyńsko 
przez hitlerowców, przełożony 
na język polski przez Władysła
wa Broniewskiego.

Często sięgał Wolf do tema
tów historycznych. Lecz nigdy 
nie czynił tego po to, aby ucie
kać od współczesności. Przeci
wnie: szukał zawsze w temacie 
historycznym punktów stycz
nych z teraźniejszością, starai 
się poprzez wydarzenia i posta
ci przeszłości wypowiadać swe 
poglądy na sprawy współcze
sne, ważne, dzisiejsze. W dys
kusji na temat sztuki „Narodzi
ny Figara“ , wystawionej w 
Warszawie, mówił: „Jasne jest, 
że napisałem sztukę o Beau- 
marchais nie jako zwyczajny 
dramat historyczny pełen histo
rycznej wierności „kostiumo
wej“ , lecz napisałem ją, jak 
wszystkie moje sztuki, ze współ
czesnych pozycji i dla współ
czesności. z pozycji naszego 
życia i dla naszego życia... ja
ko sztukę współczesną“ .

Będąc głębokim patriotą, 
daje Wolf wyraz swemu umi
łowaniu ojczyzny w pięk
nych sztukach obrazujących 
drogę walki niemieckich mas 
pracujących o wyzwolenie spod 
ucisku klasowego, zjednoczenie 
narodowe i pokój, sławiąc wiel
kie tradycje wojen chłopskich 
XVI stulecia i bojową wspó* 1- 
czesność antyfaszystowskich ba
talii dzisiejszych spadkobier
ców Tomasza Muenzera — nie
mieckich komunistów. Wolf łą
czy tę postawę z prawdziwym 
i głęboko przeżytym internacjo
nalizmem. Niewielu jest pisa
rzy niemieckich, którzy swą

pracą i walką, swym piórem i 
słowem budowali w ciągu o- 
statnich tragicznych dziesięcio
leci mosty przyjaźni z naroda
mi, walczącymi o wolność, któ
rzy by tak niezmordowanie za
sypywali przepaść wykopaną 
przez hitlerowskie barbarzyń
stwo — jak Fryderyk Wolf. 
Probierzem internacjonalizmu 
byl dla Wolfa zawsze stosunek 
do Związku Radzieckiego, kra
ju Rewolucji Październikowej, 
kraju zwycięskiego socjalizmu. 
Wiele strof poświęcił on szerze
niu przyjaźni do Związku Ra
dzieckiego w swej ojczyźnie 
przed nadejściem czarnej nocy 
hitleryzmu. A kiedy szła walka 
na śmierć-i życie między sitami 
przyszłości i szczęścia ludzko
ści. a siłami zniszczenia i za
głady — stanął w szeregach 
żołnierzy wielkiej sprawy z bro
nią w ręku. Biorąc czynny u- 
dział w wojnie przeciw hitle
rowskim faszystom — otrzyma! 
Fryderyk Wolf bojowe odzna
czenie „Czerwonej Gwiazdy“ . 
Na dwa blisko dziesięciolecia 
przed wyzwoleniem wielkiego 
narodu chińskiego poświęci! je
go walce sztukę „Tai Yang bu
dzi się“ . Nieobce były mu rewo
lucyjne tradycje narodu fran
cuskiego, którym poświęci! swą 
sztukę o Beaumarchais, napi
saną w obozie koncentracyjnym 
w Vernet we Francji.

Fryderyk Woif widział zaw
sze przed sobą jeden c.-l: wal
czyć przeciw głównemu wrogo
wi swego narodu i ludzkości, 
przeciw faszyzmowi, mierzyć 
celnie ze swego bojowego oręża, 
jakim była dlań literatura. Kie

dy brunatny cień hitleryzmu za
wis? nad jego ojczyzną — weń 
kierował swe uderzenie. Kiedy 
obalony został ten najgroźniej
szy podówczas wróg ludzkości, 
kiedy Armia Radziecka zatknę
ła czerwony sztandar na ma
rach Reichstagu, a Wolf powró
ci! do swej ojczyzny — pojawi! 
się nowy wróg. Był nim impe
rializm amerykański, pod które
go opiekuńczymi skrzydłami 
odradzać się zaczął w nowej 
postaci ten sam zacięty i nie
ubłagany wróg, którego szybko 
rozpoznał pod nową maską au
tor „Marynarzy z Kotoru“  i 
„Cyjankali“ , w powieści de
maskującej metody amerykań
skich organizatorów „zimnej 
wojny“ , podżegaczy wojennych 
pt. „Manę tekel, czyli latające 
talerze“ .

Rozpoczął się teraz okres nie
zwykle ożywionej działalności 
wielkiego pisarza. Widział on 
z jednej strony potrzebę służe
nia swym piórem umacnianiu 
tego, co rodziło się nowe w 
Niemieckiej Republice Demo
kratycznej. Pisał, przemawiał, 
organizował, szczęśliwy, że o j
czyzna jego weszła przynaj
mniej w części wyzwolonej spod 
panowania kapitalizmu na dro
gę wolnego, szczęśliwego roz- 
woiu. Tematowi temu poświęca 
s w ą  sztukę „W ójt Anna“ . Lecz 
jednocześnie nie zapomina 
Wolf, że walka z wrogimi siła
mi nie jest skończona. Uważa 
więc za swój obowiązek uka
zać je  w pełnym demaskator
skim świetle, zedrzeć zasłonę 
za którą ukryć pragną swe pra
wdziwe cele przed narodem nie
mieckim. Pisze znakomity sce
nariusz filmu „Rada bogów“ , 
w którym ujawnia odradzanie 
się niedobitych sil faszystow
skich w zachodnich Niemczech, 
ukazuje perspektywę i źródł.-ł

zbrodniczej zmowy między za
chodnio - niemieckimi kapitali
stami i ich amerykańskimi pro
tektorami, ostrzega naród nie
miecki przed niebezpieczeń
stwem, które zagraża mu z 
tamtej strony. Tragiczny wy
buch fabryki IG Farben w Lud
wigshafen. który rzeczywiście 
miał miejsce, staje się pod pió
rem Wolfa wielkim uogólnie
niem, ma wymowę ostrzeżenia: 
oto do czego doprowadzić mo
gą naród niemiecki ohydne ma
chinacje tych, którzy przegrali 
wojnę w roku 1945 i w pogoni 
za miliardowymi zyskami przy
gotowują dziś nową rzeź.

Będąc świadomie spadkobier
cą wielkich postępowych trady
cji literatury niemieckiej, przy
wiązuje Woif w swej twórczo
ści ogromną wagę do sprawy 
walki o zjednoczenie Niemiec i 
o pokój w świecie. Widzi nie
rozłączny związek tych dwóch 
elementów. Rozumie, że tylko 
zjednoczenie Niemiec na demo
kratycznych podstawach może 
zabezpieczyć trwały pokój Eu
ropie i Niemcom. Powraca wiec 
Wolf do tematu jednej ze swych 
pierwszych sztuk „Biednego 
Konrada“ , do tematu wojen 
chłopskich w Niemczech. W tym 
materiale historycznym znajdu
je bowiem tak jak niegdyś Goe
the w swej sztuce „Goetz von 
Berlichingen“  najwięcej mate
riału dla pełnych aktualności 
politycznej wypowiedzi, analo
gii, aluzji do toczącej się dziś 
walki o zjednoczenie Niemiec, 
o pokój, o szczęśliwą przy
szłość narodu niemieckiego. Pi
sze swą ostatnią i najdojrzalszą 
zarazem sztukę pt. „Tomasz 
Muenzer“ .

*

Do ostatnich chwil swego ży
cia by! Wolf aktywnym działa-

czem. Jeszcze 1 października 
przemawia! w Lipsku na uro
czystości zorganizowanej z o- 
kazji 125 rocznicy istnienia po
stępowego wydawnictwa nie
mieckiego Reclama. Ileż głębo
kich myśli zawarł w tym ostat
nim przemówieniu, ileż boga
tych doświadczeń pisarza - ko
munisty potrafił w nim uogól
nić, Oto mówił: „Nie ma litera
tury klasycznej bez bojowej li
teratury współczesnej, która sta
ra się podnieść swe talenty na 
wyżyny mistrzostwa“ . „Żaden 
pisarz nie ma prawa czuć się 
„niezrozumianym“  przez swój 
naród, przez lud... Ludowość i 
mistrzostwo — to są dwa bie
guny między którymi obraca się 
działalność każdego twórcy, 
każdego pisarza“ .

Książki Fryderyka Wolfa by
ty i są, pozostaną zawsze bro
nią w rękach narodu niemiec
kiego i innych narodów świata 
w ich walce o pokój i socjalizm. 
Jego sztuki, powieści, opowia
dania i wiersze służyły i służyć 
będą zawsze wielkiej sprawie 
zwycięstwa człowieka.

Były lata trzydzieste. Leon 
Schiller inscenizował w teatrze 
łódzkim pod dyrekcją Karola 
Adwentowicza sztukę Wolfa 
„Cyjankali“ . Masy pracujące 
Łodzi, łódzcy robotnicy i postę
powa inteligencja, z entuzjaz
mem przyjęli sztukę, która de
maskowała nieludzką krzywdę, 
wyzysk, zło i obłudę kapitali
stycznego ustroju. Faszyści pol
scy usiłowali bez skutku chuli
gańską napaścią zerwać przed
stawienie i sterroryzować pu
bliczność. W Krakowie Wanda 
Wasilewska wygłaszała wstęp
ne słowo przed przedstawie
niem „Cyjankali“ , wystawionym 
przez amatorski, robotniczy 
teatr TUR. Były lata czter
dzieste. W obozie w Yernet czyta

Polskie filmy 
na ekranach radzieckich

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" 
Z MOSKWY)

Filmy polskie zdobyły dużą 
popularność w najszerszych 
kręgach radzieckich widzów 'ki
nowych. Można bez przesady 
powiedzieć, że nie ma w Związ
ku Radzieckim ani jednego k i
na fabrycznego, domu kultury 
czy wiejskiego klubu,, na ekra
nach których nie byłyby wy
świetlane najlepsze utwory pol
skiej kinematografii. Stąd też 
Festiwal filmów polskich, który 
odbywał się w lecie ubiegłego 
roku w Moskwie, Leningradzie 
i stolicach wszystkich republik 
związkowych, przybrał charak
ter wielkiego święta kultural
nego.

Kiedy działacze polskiej k i
nematografii, przebywający w 
czasie Festiwalu w Moskwie, 
Leningradzie i Kijowie, spoty
kali się z radzieckimi widzami 
w szeregu kin i pałaców kultu
ry, robotnicy i pracownicy umy
słowi, którzy z nimi rozmawia
li, z giębokim zainteresowa
niem mówili o najlepszych f i l
mach, zrealizowanych przez 
polską kinematografię w powo
jennych latach. Takie, np., f i l
my fabularne jak „Ostatni etap“ 
i „Młodość Chopina“ , jak 
„Pierwsze dni“ , „Miasto nieu- 
jarzmione“ , jak „Zakazane pio
senki“ , „Czarci Żleb“ , „Skarb“ , 
„Warszawska premiera“ , jak 
znakomity film dokumentarny 
„Pokój zdobędzie świat“  i sze
reg innych na zawsze podbiły 
serca radzieckich widzów.

W' czym leży przyczyna po
pularności polskich filmów w 
Związku Radzieckim? Aby od
powiedzieć na to pytanie, wy
starczy porozmawiać chociażby 
z niewidoma ludźmi, którzy o- 
puszczają kino po obejrzeniu 
któregoś z polskich filmów, lub 
przeczytać kilka recenzji w pra
sie.

Sympatie radzieckich w i
dzów do dzid polskiej kinema
tografii tłumaczą się przede 
wszystkim tym, że filmy-polskie 
w realistycznych obrazach od
zwierciedlają nową rzeczywi
stość polską, bohaterskie stro
nice polskiej historii, narodową 
kulturę. Zainteresowanie poi-, 
skimi filmami w ogromnej mie
rze objaśnia uczucie serdecznej 
przyjaźni, jaką darzą ludzie ra
dzieccy bratni naród polski, ob
jaśnia ich dążenie do jak naj
lepszego poznania życia i osią
gnięć narodu polskiego w bu
downictwie socjalizmu. Tę wła
śnie stronę zainteresowania ju
dzi radzieckich dla polskich f il
mów podkreślił pisarz Wadim 
Kożewnikow, charakteryzując 
stosunek widza radzieckiego do 
filmu „Czarci 21eb“ .

„Dla narodu radzieckiego — 
pisał on — żołnierze i oficero
wie ludowego Wojska Polskie
go—to towarzysze broni w Wiel
kiej Wojnie Narodowej przeciw
ko faszystowskim najeźdźcom. 
Widzimy w filmie obecne życie 
armii polskiej, poświęcone dal

szemu doskonaleniu sztuki żoN 
nierskiej, życie pełne cierpli
wej , i poważnej pracy nad 
kształceniem żołnierzy“ .

Artystka ludowa ZSRR, Wie
ra Marecka, podkreślała np., ja 
ko jedną z najważniejszych za
let filmu „Pierwsze dni“  fakt, 
iż przy stosunkowo wąskim 
kręgu działających postaci i 
ograniczoności miejsca akcji, 
jego autorzy potrafili w małym 
pokazać wielkie. „Poprzez hi
storię odbudowy jednej fabry
ki poznajemy historię odbudo
wy gospodarczej całego kraju, 
a w biografiach pozytywnych 
bohaterów filmu widzimy cechy 
dzisiejszych aktywnych budow
niczych socjalistycznej Polski“  
— pisała Wiera Marecka.

Znani działacze na polu mu
zyki — kompozytor A. Nowi
ków i ludowy artysta ZSRR A. 
Goldenwejzer zamieścili w cen
tralnej prasie artykuły poświę
cone filmowi „Młodość Cho
pina“ .

„Chopin bliski jest nie tylko 
narodowi polskiemu. Bliski on 
jest i nam, ludziom radzieckim 
jak i całej postępowej ludzko
ści“  — pisa) A. Nowikow w 
„Prawdzie“ , podkreślając, że 
„film  niewątpliwie jest wielkim 
osiągnięciem polskiej kinema
tografii, która stworzyła praw
dziwy obraz wielkiego kompo
zytora, pokazała narodowe źró
dła jego muzyki...“

Wskazując, że „w  naszym 
kraju wielki kompozytor polski 
Fryderyk Chopin jest jednym *  
ulubionych i najpopularniej
szych kompozytorów“ , A. Goi- 
denwejzer na lamach „Izwie- 
s tii“  również podkreśla myśl, 
że reżyserowi i scenarzyście 
Aleksandrowi Fordowi udało się 
prawdziwie i interesująco opo
wiedzieć o życiu i twórczości 
Chopina — „płomiennego pa
trioty swojej ojczyzny“ .

Widzowie radzieccy z głębo
kim zainteresowaniem oglądali 
polskie filmy, poświęcone wal
ce przeciwko hitlerowskim na
jeźdźcom. Największe powodze
nie wśród tych filmów zdobyło 
surowe i wielkie dzieło Wandy 
Jakubowskiej „Ostatni etap“ .

Ze szczególną ciekawością za
znajamiają się widzowie ra
dzieccy z filmami, mówiącymi o 
budownictwie nowej, socjali
stycznej Polski. Począwszy od 
filmu „Dwie brygady“  — pierw
szego granego w ZSRR utwo
ru polskiej kinematografii, po
święconego tematowi twórczej 
pracv wyzwolonego narodu pol
skiego, serdecznie witają oni 
każdy film, przedstawiający ży
cie dzisiejszej Polski.

Oceniając nowe polskie f i l
my, radzieckie społeczeństwo z 
zadowoleniem stwierdza, że 
kinematografia ludowej Polski 
staia się skuteczną bronią na
rodu w walce o pokój i socja
lizm.

O. MOSZENSKI

Nowe książki
Nakładem „Książki i Wiedzy“  

ukazały się następujące nowo
ści:

Kazimierz Opałek. Prawo na-

Wolf swą sztukę o Beaumar
chais swym polskim współwięź
niom i przyjaciołom. Byt rok 
1951. Leon Schiller inscenizuje 
sztukę Wolfa „Tai Yang budzi 
się“ . Tym razem na sce
nie Teatru Polskiego w War
szawie przy współudziale auto
ra — podówczas już przed
stawiciela Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej w Warsza
wie. A działo się to w okresie, 
kiedy nadzieje zwycięstwa ludu 
chińskiego wyrażone w sztuce 
pisanej w latach trzydziestych 
stały się realną rzeczywistością.

Od wielu lat wszystko, co po
stępowe wysoko ceniio w Polsce 
twórczość Wotfa, darzyło jego 
samego serdeczną sympatią. 
Widzieliśmy w nim zawsze 
przedstawiciela najlepszych sil 
narodu niemieckiego, bojow
nika z faszyzmem, prawdziwe
go przyjaciela narodu polskie
go. Dając wyraz swym serdecz
nym uczuciom dla naszego na
rodu i jego najlepszych synów, 
pisze Wolf — prezes Towarzy
stwa Przyjaźni Niemiecko-Pol
skiej — obok licznych artyku
łów publicystycznych piękny 
wstęp do tomu opowiadań o Fe
liksie Dzierżyńskim, oraz do 
pierwszego wyboru wierszy 
Władysława Broniewskiego, któ
re wyszły w NRD w przekła
dzie na język niemiecki.

Umarł człowiek. Pozostało 
jego dzieło. Wydania polskie u- 
tworów Wotfa, inscenizacje je
go sztuk utrwalą pamięć o nim 
w umysłach i sercach Polaków. 
We wdzięcznej pamięci zacho
wamy pierwszego przedstawi
ciela Niemieckiej Republiki De
mokratycznej w Polsce, amba
sadora postępowej niemieckiej 
kultury i jej wielkich tradycji, 
ambasadora przyjaźni między 
naszymi narodami.

ROMAN SZYDŁOWSKI

tury u polskich fizjokratów. 
Str. 160. Nakład 1.500 egz. 
Cena zl 12,50.

Za wspólną sprawę robotni
ków i chłopów. Opowiadania o 
strajkach chłopskich (pióra A. 
Jasińskiego, L. Gomolickiego, 
W. Zalewskiego, J. Gaiaja, T. 
Chodźkiewicza, A. Bahdaja, M. 
Rusinka, J. Pytlakowskiego, I. 
Krzywickiej, M. Jarochowskiej i 
E. Marca). Str. 448. Naktad
8.000 egz. Cena zl 14,30.

Adam Bandos. Walki chłop
skie 1937 roku. Wydawnictwo 
Wvdzialu Historii Partii KC 
PZPR. Str. 60. Nakład 15.000 
egz. Cena zł i,30.

Leon Gomolickl. Kandydat 
godny zaufania. Str. 64. Nakład
10.000 egz. Cena zt 1,30.

Jan Feliks Chamicki. Plan — 
to prawo niezłomne. Str. 47. 
Naldad 50.000 egz. Cena gr. 60.

Edmund Niziurski. W zapad
łej wsi. Str. 75. Nakład 5.000 
egz. Cena zl 1,65.

Wiesław Wodecki. Jak Maria 
Dudek zebrała 824 kwintale bu
raków cukrowych z hektara. 
Str. 32. Nakład 4.000 egz. Cena 
55 groszy.

Kropki nad „ i”
DWA JĘZYKI

Stały delegat USA w ONZ 
Lodge udzielił tygodnikowi 
„Newsweek" wywiadu, w kló- 
rym przyznał, że to nie ONZ 
„wciągnęło" Stany Zjednoczo
ne do wojny koreańskiej, „lecz 
raczej odwrotnie".

Jak przystało na dyplomatę, 
Mr Lodge włada dwoma ję
zykami Jednym „oficjalnym" 
— deklamuje dla świata o „mi
sji" nałożonej przez ONZ na 
USA w Korei. Drugim — „na 
użytek wewnętrzny" pozwala 
sobie powiedzieć nawet praw
dę... I.
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